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D Z I E Ń, N I K
W I L E Ń S K I

R O K  1 8 1 8 .  M I E S I Ą C  L U T Y .

O strzeżenie. N u m er  s tyczn iow y Dziennika oznaczony b f  ł 
liczb.; 3y, jako dalszy ciąg dzieła tego z lat  poprzednich. N u ­
m er  ten  zamienia się  na tszy  , jako początek nowego ciągu.

E K O N O M I K A '  P O L I T Y C  Z N A .

W y c i ą g  z  t a b l i c  m e t r y k o w y c h  p a ń s t w a  r o s -  

s y y s k i e g o .  P rze z  rudzćę stanu  H e r m a n n a .  
(a JJzeiń. ro ss . Syn  Oyezyzrty.']

I. r f. ABL7CE metrykowe wzięły w Rossyi 
początek, za panowania Cesarza, P io t r a  i f ie l-  
kiego , który 86m- punktem duchownego re­
gainment u (1722), rozkazał utrzymywać xie- 
gi łnetrykowe. Parochowie byli obowiązani, 
co cztery miesiące, podawać dyecezalnym 
biskupom z xiąg tych wyciągi. Biskupów zaś 
było powinnością, co rok ,• udzielać z nich 
ogolną wiadomość, Ńayświętszemu Synodowi. 
Cesarzowa, Katarzyna  I, ponowiła tę ustawę, ' 
przez ukaz roku 1726, przydając : izby, lata’ 
zmarłych kładzione, i zapisy takowe , do 
kollegium wojennego przesyłane były. ’ Ce­
sarzowa, Anna Joannowna , ponowiła, jeszcze 
len rozkaz, w roku i 737 . Sslecer, przeko­
nany o użytku tablic metrykowych, uczynił 
w Lćy mierze , roku i 763 , przełożenie ów- 
czasowemu dyrektorowi akademii nauk, Tau- 
ie r to w i , który żądał od niego wzorów d« 
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ich układania. Szlecer sporządził naprędce 
takowe wzory , a Cesarzowa, Katarzyna  I I , 
przyjęła je i potwierdziła dnia 11 lutego 1764 

, roku , zalecając razem doświadczyć ich uży­
teczności w Petersburgu, i złożyć cesarskiey 
akademii nauk dla uporządkowania. Szleci-r 
trudnił się niemi czas niejaki; lecz wkrótce 
potem opuścił Ra, syą. JBiszing. który był 
natenczas w Petersburgu pastorem, przy ta­
mecznym ewanjelickim kościele ś. P iotra , 
w tymże samym czasie sporządzał w swey 
parafii tablice metrykowe. Ci dway staty­
stycy, długo potem spór wiedli z sobą , któ­
remu z nich należy się s ław a, wznowienia 
w Rossyi tych tablik

Doświadczenie uczynione w Petersburgu, 
pożądany wydało skutek. Gubernija wyborg- 
ska , w roku 1767 , życzyła mieć od swych 
xięży podobneż tablice. NoWogorodzki guber­
nator jeneralny, tayny radzca , J. E. Siners , 
nietylko , że poszedł za tym przykładem 
lecz podał jeszcze Rządzącemu Senatowi , o- 
gólny plan w tey m ierze; a ten , stosownie 
do tego planu, rozkazał sporządzać tablice 
metrykoWe, we wszystkich gubernijach.

II. NiEDpskONAŁość naszych metrykowych 
tablic jest następna : lj Umieszczają się w nich 
mieszkańcy Rossyi, tylko wyznający religiją 
grecką , którzy składają wprawdzie większą 
część poddanych Rossyi , lecz nie stanowią 
Eupełney ich liczby. 2) Mało zawierają szcze­
gółów. Do roku 1798 , w ogólnych rocznych 
tablicach, nie oznaczano nawet wieku zmar­
łych j a od. tego czasu , ile się mogłem do-



wiedzieć , zaczęto wiek, tylko co la tp ięć , ozna­
czać. Tablice metrykowe królestwa szwedz­
kiego , daleko więcóy "obeymują szczegółów, 
a sUjd nierównie Są użytecznieysze i cieka­
wsze : w nich wskazani są: narodzeni z praw e­
go H nieprawego łoza-, jak wiele umarło żo­
natych i zamężnych ; rozwody , b liźn ię ta ,  
dzieci rtieżyWo porodżOtle, wiek rodzących 
kobiet , i t. dl Nadto wszystkie te  w iado­
mości podzielone są na miesiące. W  drugiey 
tablicy , opisane są nieszczęśliwe zdarzenia ; 
a w trzeciey panujące choroby.

Brakuje w nich tylko podziału tych wszy­
stkich wiadom ości, na rozmaite stany mie­
szkańców. R ządow i bardzo potrzebna jest 
wiedzieć : która z klass n a ro d u , więksżćy 
używ a pomyślności, lub więcey cierpi. W a ­
żną tę wiadomość, można byłoby powziąć 
ż tablic metrykowych , gdyby śluby, urodziny 
i  przypadki śm ie rc i , były wyliczone z ozna­
czeniem różnicy stanów. Jest to rzeczą da­
leko waźnieyszą ^  aniżeli ogólna powierzcho- 
w naw iadom ość , o większey liczbie narodzo­
nych , niż um arłych, lub też prosto, o samey 
liczbie mieszkańców kraju. 3) Tablice nasz* 
metrykowe , są jeszcze niedawno zaczęte ; a 
przeto , nie można z nich ogólnych zbierać 
wiadomości. Znaydują się Wprawdzie W a r ­
chiwum Nayświętszego Synodu tablice m etry­
kowe , od roku 1723 i, mam jednak powody 
rozum ien ia ,  że one nie Są zupełne. O trzy­
m a n o 'te raz  pozwolenie robić z nich wyciągi, 
które z czasem będą ogłoszbne. 4) Z pomie- 
nionych tablic , nic z pewnością wnioskować
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n ie  m ożna .  P ospo lic ie  w y św ie c a  się z n ich  
ty lk o  większość ro d zący ch  się, od u m iera jących ;  
le cz ,n iew ia d o m o  : ile z n o w o n a ro d z o n y c h  d o ­
chodz i w ieku , zdolnego do ś łu żb y .w o y sk n w ey .

I I I .  D o tąd  ty lk o  P P .  ak a d em icy ,  K r a f t  i  
H e r m a n  , p ra co w a li  nad w y c ią g a n ie m  z  t y c h  
ta b lic  o g ó ln ych  w ia d o m o ści. P ie rw sz y  z n ich  
o b ra c h o w a ł  tab l ice  m ę t ry k  pe te rsbu rsk ich  od  
r o k u  176  1 do  ro k u  1790. P r a c a  ta  jego u m ie ­
szczona je s t  w  ak tac h  akadem ii  n a u k ,  p 0d  
ro k ie m  1 7 8 2 ,  o raz  w  IV  i V  to m ie  n o w y ch  
a k ió w .   ̂ O s ta tn i  zaś w y ra c h o w a ł  tablice m e -  
t i y k  ró żn y ch  g u b e r n iy ,  w  IV  to m ie  , n o w y ch  
a k tó w ,  i  w  p ie rw s z y c h  częściach s ta ty s ty -  
c zn e g o  d z ie n n ik a , w y d a w a n e g o  w  ro k u  x8o4r 
O s ta tn ie  to dz ie ło  , m ało  jest zn a jo m e  r o ­
z u m ie m  w i ę c ,  że n ie  od  rzeczy  będzie”, u -  
d z ie lić  w ia d o m o ś ć ,  o w y p a d k a c h  r a c h u n k u  
teg o  s ta ty s tyka .

1) M n ie m a  on , ze w  ca łem  p a ń s t w i e ,  
liczba n a ro d zo n y ch  , do liczby m ie szk a ń có w  
k ra ju  , jes t  jak 1 do 20. T e g o ż  był z d a n ia  i  
S z lece r . W  N iem czech s to sunek  ten  k ładą ,  jak 
1 do 2 6 ;  w e F r a n c y i ,  p o d łu g  N eckera , 1: 251.

2) S tosunek  l iczby  u m a r ł y c h , do l iczby  
m ieszk ań có w  ca łego  p a ń s t w a ,  jest m n iey szy ,  
j a k i :  4o.v 'W  g u b e rn ija ch  : es tońsk iey  , f in­
l a n d z k i , ^ ,  k u r lan d z k iey ,  in f łan tsk iey ,  tu d z ież ,  
w  m ało-rossyyskich, i b ia ło ru sk ich  , ś m ie r te l ­
ność jest większa , an iże l i  w  g u b ern i ja ch  w ie l -  
korossyysk ich  i sybirskich . W  t a u r y c k ie y ,  
eka te rynosław sk ieyy ,  ch e rso ń sk iey  i k an k a z -  
k ie y  , śm ie rte ln o ść  jeszcze jes t  w iększa  ; ta k ,  
iż  znosząc  t e  w szys tk ie  różn ice  , śrzedni s tc -
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sunek j e s t , i  r 4o. Ze stosunku tego , tak 
liiała pokazuje się śmiertelność, i z Szlecer 
pow ątpiwał o jego prawdzie. sW  Szw ecyi, 
jest o n ,  jak i  - 3 4 ; w  N iem czech, i  : 32 ; 
we Francy i , * *• 5° , albo i : 3o |  ; w jednym 
tylko kantonie fF adtlandzkim  w Szwaycaryi, 
jak i : 4 § ; lecz za to w E k a te ry n b u rg u , 
w  okolicach gór uralskich , stosunek ten , nie­
równie mniejszą śmiertelność oznacza: gdyż 
j e s t , jak i  : 54.

5) Stosunek liczby małżeństw, do liczby 
mieszkańców, dziwnieyszym jest nad wszy­
stko w Ro6syi. YV guberni i saratowskie.y w y­
rachowano po jednem małżeństwie na i 5o 
mieszkańców płci obojey ; a w innych guber- 
nijacli po 220 małżeństw, na 1000 mićszkan—

1 ców : p o w s z e c h n i e  zaś po 200 małżeństw na 
jooo mieszkańców : gdy tym czasem w innych, 
nayżyżnieyszych naw et krainach , liczą nie 
więcey, jak iy5  małżeństw na 1000 mie­
szkańców. M uho  i Nęcker  w yrachow ali, że 
w e Francyi , liczba małżeństw do liczby mie­
szkańców, jest jak 1 : 1.15- | ; a podług nayno- 
wszych wiadomości, stosunek ten, jest 1: i 52 .

4 ) Ogólny stosunek narodzonych do um ar­
łych  w calem /państwie , jest 16: 1 0 ;  w  n ie­
których jednak gubernijach , liczba narodzo­
nych jest nierównie znacznieysza. W  guber- 
nii twerskiey liczą ńa 26 narodzonych 10 
umarłych; w  wołogodzkiey na 29 narodzonych 
10 um arłych; w  saratowskiey na 214 — 100. 
W e  Francyi, podług naynowszych rachun­
ków, stosunek ten je s t , 3ot ^ó : 28t V ; w An­
glii ,  i j ,5 : 10P; w  Szkocyii Irlandyi 124: ip®.
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5) Liczba narodzonych chłopców, cło li­
czby narodzonych dziewcząt , jest , jak 44 
do 4o ; w gubernii saratowskiey proporcya ta, 

, 117: 100; lecz przy tćm śmiertelność 
pierwszych nierównie jest znacznieysza, ani­
żeli ostatnich , a mianowicie 43 : 4o ; w gu- 
bernii zaś saratowskiey n 6 y  : 100.

IV. Przystąpmy teraz do nowych badań, 
wyjętych: 1) z tablic metrykowych , które o- 
trzymał Nayświętszy Synod od roku 1796 do 
końca i 8o5. Roku 1800 zupełnie braknie; 
gdyz z tego roku akta spaliły się w drodze, 
podczas przewozu z Moskwy rjo Petersburga, 
s) Z tablic o narodzonych i umarłych , któ­
re  otrzymało ministeryum policyi , od roku 
1806 do 1809,

Postanowiłem ograniczyć badania moje 
samą tylko pracą , około tych materyałów , 
nim poda mi się sposobność uzupełnić ich 
niedostateczność, *

W e czterech tablicach, okazujących wy­
padki mych badan, objęte są : 1) coroczna 
liczba małżeństw , narodzonych i umarłych; 
2) Wyliczenie umarłych podług wieku', 5) Ta­
blica umarłych płci męzkiey i 4) Tablica 

1 długości wieku nowonarodzonych,
Wypadki pierwszey tablicy są ;

A) W  okresie od roku 179P cło końca 
roku 1809;

1) Corocznie było ślubów małżeń­
skich 293,314. 

a) Corocznie rodziło się dzieci 
1,222,823, z których 647,703 
chłopców, a 575,121 dziewcząt.
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Zateip liczba pierw szych, do li­
t y  ostatnich , jak 100 clo 888.

3j Sfzednia liczba um arłych , była 
<737,228 , z których 383 .6g5 męz- 
k ićy ,  a 353,532 płci żeńskiey. A 
zatem liczba umarłych płci męz- 
kiey , do liczby umarłych płci 
zeńskićy, jak 1000 do 921.

4) Corocznie było więcey narodzo­
nych , aniżeli umarłych 485,5g5 
osób , to j e s t : 264,007 męzkiey, 
a 221,689 płci niewieściey.

W  szczeg ó ln o śc i:
a) Od roku 1796 do końca roku *797*

1) C o r o c z n i e  b y ł o  m a ł ż e ń s t w  2 6 2 , 7 6 6
2) Rodziło się corocznie 1,025,458 

dz iec i , z.których, 549,817 chłop­
ców, a 475,6 4 i dziewcząt. ,

3) U m iera ło  corok 5 7 9 ,3 8 0 ,  z któ­
rych  3o i  ,244 m ężczyzn ,a  278 ,136  
niew iast.

41 A zatem corok więcey rodziło 
s ię ,  aniżeli umierało, 446,078.

b) Od roku 1801 do końca roku iS o 5:
1) Co rok było ś lubów .299,761 .
3) R odziło  się co rok .1 ,2 9 6 ,1 5 8

d z ie c i , z których 684 ,9^0 chłop­
ców, a 611,188 dziewcząt.

3) Umierało co ro k  762,587, w  li­
czbie których , 5g6,558 męzkiey,

' u  366,629 płci żeńskióy.
4 ) A zatóm co rok więcóy rodziło 

s ię , aniżeli umierało, 553,55i.
c) Od roku 1806 do końca roku 1809:



») Co rok rodziło się 1,328,545 
dzieci, z których 6(^9,028 chłop- 

j  cow , a 6 2 g ,5 i7 łdziewcząt.
2 ) Umierało co rok 862,876, z któ­

rych 4-5o,3 i 8 męzkiey, a 4 i2 ,55§  
płci żeńskiey.

3) A zatem corocznie więcćy rodzi- 
ł°  się , aniżeli umierało 465,66q.

I rzywiedźmy teraz ogólne stosunki, z ta­
blicy tey  wypadające.

*

I )  Stosunek coroczniy liczby m ałżeństw , do 
'liczby narodzonych .

Srzednia liczba małżeństw, od roku 1706 
do końca roku i 8c 5 , była co rok 290,5 i4  
a narodzonych 1 , 1 7 5 ,7 2 5 . Przypada Za_ 
em , na każde małżeństwo po 3,97 dz iec i, 

czyli : ze w  tym czasie na sto małżeństw 
można liczyć 397 nowo narodzonych. Wszcze- 
gołnosci w obu okresach było :

1) O d  r o k u  1 7 9 6 ,  d o  k o ń c a  r o k u  i 7 q q ,  
c o  r o k  2 6 2 , 7 6 6  m a ł ż e ń s t w ,  i  1 .0 2 5 ,4 5 8  n a -  
r o  z o n y  e h  5 a  z a tó m  n i e  w i ę c e y , i a k  p o  
0 9 0  d z i e c i  n a  , 0 0  m a ł ż e ń s t w .

2 )  O d  r o k u  1 8 0 1 ,  d o  k o ń c a  i 8 o 5 , b y ł o  
c o  r o k  2 9 9 , 7 5 1  m a ł ż e ń s t w ,  i  i , 2 9 6 , i 5 8  n a ­
r o d z o n y c h .  Z a t e m  p r o p o r c y a  n a r o d z o n y c h  
w  t y m  c z a s i e  j e s t , 4 , 0 2 ; t a k , ż e  n a  s t o  
m a ł ż e ń s t w  m o ż n a  l i c z y ć  p o  432 d k ie c i .  T o  
p o d n i e s i e n i e  s i ę  p ł o d n o ś c i ,  j e s t  b a r d z o  w i e l ­
k i e  1 k o r z y s t n e .

, Tablice .narodzonych we wszystkich kra­
jach 1 we wszystkich czasach, gdzie tylko liczba 
< ziecj j « s t  znaczną, okazują nam więcejf
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ehłopcow , aniżeli dziewcząt; a znosząc wiel­
ka liczbę tych tablic, otrzymano, że większość 
ta  jest pięć na sto , tak' dalece , iż zw yczaj­
nie na io5 nowo narodzonych chłopców, 
można liczyć 100 dziewcząt. Bardzo jest 
d z iw n a ,  że tablice , które teraz rozbiega­
my , nadzwyczajnie oddalają się od propor­
c j i   ̂ k tóra dotąd była uważaną za dokładną 
i  stałą- Podług tycll ta b lic , rodziło się na 
rok 647,702 chłopców, 570,121 dziewcząt;
był zatem stosunek 100: 11 24- Sisrnilch ,
k tóry w dziele Zwojem , o rozmnażaniu się 
ludności, zebrał wielką liczbę tablic różnych 
krajów i m iast,  dwa tylko wymienia przy­
k ła d y ,  w których większość liczby nowona­
rodzonych chłopców, od liczby dziewcząt, 
była wyższa, aniżeli dziesięć aa sto.
II) Stosunek ogólney liczby u m a r ły c h , do 

liczby um arłych  różnego wieku.

Ponieważ w tablicach naszych, nie nta w y­
szczególnienia liczby umarłych różnego wie­
ku kobiet, przeto poniższe wypadki, należy 
stosować do sarney tylko płci męzkiey. 

l )  Śmiertelność dzieci.
P od łu g  tey  tablicy , śmiertelność dzieci, 

ie s t  niew yrachow anai praw ie bezprzykładna.
\V  niektórych tylko stolicach, można ziialesć 
tak  wielką w tey proporcyi liczbę umarłych 
chłopców. Z 1000 nowonarodzonych chlo- » 
p c ó w , zaledwo 555 dochodzi lat pięciu ; 
mnieysza połowa (4g8), lat dziesięciu. Śmier­
telność od dziesiątego do dwudziestego roku, 
również dosyć jest w ie lk a , t a k , że do roku
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dw udziestego, z 1000 nowonarodzonych
n ie  więcey zostaje w  ży c iu , jak 4 4 o , to  
j e s t : około dwóch piątych części ; gdy tym 
czasem w  innych krajach większa połowa 
żyje , do tegoż wieku,

Z 1000 nowonarodzonych, dwudziestego 
dochodzi roku.

W Marchii brandeburskiey 52g.
—  Szwecyi - 547.

2). Śm iertelnośćśrzedniego w ieku .
T a  wielka śmiertelność trw a w całym 

przeciągu tego okresu,
Z  łooo  umarłych było :

20 f 3o 4o 5o lat.
W  Rossy i -  -  63 65 73 _____
—- Brandeburgii 5g 58 66 _____
—  Szwecyi -  -  4g 52 70 _____

Z tego okazuje się, że roku 4ogo docho­
dzą tylko dwie trzecie , a 5ogo trzy  czwarte.

3.) Śm iertelność starych.
Zaledwo czwarta część ludzi dóchodzi lat 

pięćdziesięciu: gdyż z 1000 nowonarodzonych 
chłopców, tylko 23g dochodzą tego wieku 
Z  powodu małey liczby ludzi," lat tych do- 
chodzącey , proporcya umarłych znacznie po­
tem zmnieysza się. Dochodzą czasem ludzie 
w  Rossyi głębokiey starości ; pomimo to je­
dnak śmiertelność starców w Rossyi jest w ię­
ksza , aniżeli w innych krajach. Z tysiąca 
pięćdziesięcioletnich dosięga:

lat 60 70 80 go 100.
W  Rossyi -  675 55o 127 32 3,
—  Brandeburgii737 4o4 i 58 52 3 'j.
~  Szwecyi - 79b 5o8 2a5 58 io .



X^ecz W tey maley liczbie s ta rców , s$
niektórzy , co nadzwyczaynego doszli wieku.

% naszych tablic okazuje się, że w ciągu 
pomienionych siedmiu l a t , umarło 2,o84 osob, 
k tóre miały więcey stu lat. W  tey liczbie : 

Od lat 100 do , io 5 -  -  - -  1211.
     i o 5 -—• 110 -  - -  -  468.
 — n o  — i i 5 -  -  -  - i 64 ,
____ —  115 —  120 -  -  - i 5 i.
 __  _  120 —r  12Ó -  52.
  ___  1 2 5  l O O  -

 i 5o —  i 35 -  -  -  -  2.
14o -  -  -  i*
i 5o -  - -  -  a.

III). Stosunek c o r o c z n e j  l i c z b y  u m a r ły c h  , 
do l ic z b y  n a r o d z o n y c h , ę p y l i p o s t ę p y  m no­
ż e n ia  s ię  ludności,

W  całóy liczbie l a t ,  przez nas rozpatry­
wanych , to jes t :  od roku 1796,^ do końca 
roku 1 8 0 9 ,  śrzednia każdoroczna liczba, 
narodzonych b y ła :  1.222,820, a umarłych
737,228 j zatem co rok rodziło się więcey , 
aniżeli umierało : 485,595 ; czyli, liczba
um arłych , tło liczby narodzonych j miała się,
jak 1000 : i 658.

W  pierwszym okresie (od roku 1796 do 
końca 1799) stosunek ten był 1000: 1769^ 

W  drugim (1 Col— 5) . . 1000: 16991
W  trzecim (1806— 9) • • 1000. i 55q^
W  żadnym kra ju , wyjąwszy pó łnocną  

'/Irnerykę , nie można znaleśdź tak korzystne­
go- stosunku mnożenia się ludności.



Stosunek ten był podług średniey liczby
lat 1745— 175b :

W  D a r  Li i  . . . . . .  j o g o :  u 4 0 .
—  N o rw e g ii  . . . . .  1000: l 35o.

Podług śrzed-niey liczby wieku l a t :
W  P ru ^ ie c h  w s c h o d n ic h  1000: i 58o.
—  Marchii Brandeburskiey 1000: i5o0i
—  Pomeranii . . . .  i 000! i 5?0[
—  dalszych posiadłościach

pruskich . ■ . . >OO0; l33 fl
/i boleścią należy uczynić uwagę: że 

stosunęk ten w Rossyi, w ostatnich latach 
bardzo się zmnieyszył. Rzecz ta jest wielkiey 
wagi : gdyż w stosunku 1000: 1769!, lu­
dność kraju podwoi się w ia t  3a ; a wsto- 
supku ,1000:' 1699!-, w i a t  36 ; jeżeli zaś 
stosunek ten, zmnieyszy się, iak 1000: 
*53g-y, wtenczas ludność nie prędzey sie 
podwoi , aż w lat 46.

Ogólna liczba narodzonych,była 15,896,702; 
a umarłych 9,583,962; zatem ludność wRos- 
s y i , od roku 1796 do końca roku 1809 po­
mnożyła się, 6,3 i 2,74o dusz. Nie należy 
w to liczyć roku 1800, 0'którym wiadomo­
ści, jak wyżey powiedziano, spaliły sie ; a 
ze średnia coroczna liczba powiększającey sie, 
od roku 1796 do i 8o5 ludności, była4g4,452; 
można zatem z podobieństwem do prawdy 
położyć , w roku 1800 takąż liczbę przybvłćy 
ludności. Zatćm, do liczby mieszkańców Ros- 
s y i , w przeciągu lat i 4 , (od r. 1796 do końca 
loku 1809) przybyło ludności 6,807,192.
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T a b l i c a  II. Liczba umarłych podzielona

Wiek um arłych. 1 7 9 8 . T799* i 8 o j

Od 0 do 5 i 33 i 4a 127426 167348
—  5 — 10 263og 16879 20464
—  10 — i 5 7827 18726 g585

20 101 35 1 i 33o 11823r  2r -
25 947 i 10087 12876

--- 525 — 3o 11780 i i 532 i 356i
>— 5o __ 35 8708 ż g52l 1624-2
— 35 __ 4 o I 24g6 12836 14759
— 4o __ 45 10190 11089 12274

45- _ 5o .10708 i 5g64 i 548j
— 5o — 55 9875 xi 208 1 i 4g i
— 55 — 60 i 58Ss 17658 17439
— 60 — 65 11 269 ,  12959 12151
— 65 — 70 i 58o4 16657 16189
— 70 _ 7 5 9713 9099 9 5 76

75 _ 80 6110 io 356 9984
— 80 _  
_  85 —

85
90

4212
2299

. 4553
3797
i4gg

4 g56
358b

—  90 — 95 1261 1402
-  9.5 — 100 879| 1126 9 7 1W yźey 100 21 oj 268 222

Zbiór • 3 i 855o 355870 382157
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podług lat ich wieku.

1802. 1 i 8o3. i 8o4.
0

i 8o5.
<

Ogół. j
i 5 o 4 5 S

26194
i o 535

9427
11990
10795 
io 46o 
10774 
12906 
12069 
i 4 o 52  
1 »4i 2 
15528 
11222 
1.3424 

7702 
2 2 2

3337
2087
ii&£
4 ? ę

1g 6 i 67 
1986Ś 
10160 
11527 
11795 
12699 
i o 3 5 i 
i 4 i 88 
13126 
16766 
12484 
18587 
13796 
17198 
10782 
10733 

5219 
3995 
i 4oi 
n 4 £ 

33c

191985
20325

g 565
10945
11285
12783
i o 6 4 5
14927
i 52i 5
17131
i 25g6
19424
i 3goi
17186
i o 438
10866

5o 5 i
4232
i 5oi
1257

271

207360 
19782 

9890 
1 1042
11647 
10773 
10968 
i 48o8 
i 3i 56 
17665 
12762 
i 8584 
13894 
17131 
i o i o 4 
10722 

4 g5o 
4 io 4 
1392 
1144 

) 29 4

173876] 
149818I 

76089 
76229 
7915o 
8 6 9 2 3  
7 6 8 9 5  
94788! 
86456 

i o 5684; 
84445 

118586 
93467 

111087 
7 3 i 5 6  
66773 
3 6 12 51 
25370 
10575 
76901 
2084

35322 )̂| 4 i 2 i 4 s 4o9 i 3 r
ę

426072s| 2 6 3 6 i 5 i
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T a e l i c a  III. Zmarłych płci m ezki4y, % w y­
rażeniem  lat wieku.

Lata umarłych B yło  z 1000 
umarłych.

Od o do 5 lat 445,5o
5 — 1 0  — 56,83

Zatem  : Od o — 1 0  — 5o2,i3
10 — 15 — 2 8 , 8 6
i 5  — 2 0  --- 2 8 , 9 4
520 --- 2 0  --- 3o,oa
25 --- 5'o — 32,97
5o — 35 — 2 9 ,1 755 — 4o — 3 6 ,2 i

Zatem  : Od o — 4o —. 6 8 8 ,3o
4o — 45 _ 5 5 ,0 7
45 _ 5o _ 4o,o6

Zatem : [o"
d

O

5o — 761,43
5o — 55 _ 3 2 , 2 8
55 — 6  o _ 44,go
6 o — 65 — 35,45
65 — 7 °  — 42,25

1 7 °  — 7 5 — 27,74
7 5 — 8 o _  • 25.52
Śo — 85 _ i 5, 7 o
85 — • 90 _ 9.-23
9° — 95  - 4 ,o o
9 5 — l o o --- 2,91 -

W szystk ich  starszych nad 100 I. °;79
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T a r l i c a  IV. O d łu g o ś c i  wieku nowonaro­
d z o n y c h .

Z 1000 n a r o d z o n y c h  chłopców 
dochodzi . . 5 la t 554,70

1 0 — . 497,87
i 5 46g ,o i
20 —- 440,07
25 — . 4 io ,o5
5o — 577,08
55 — 547,91
4 o — 5i 1,70
45 -— 278,65
5o — 208,07
55 — 206,29
6o — 1,61,39
65 — , i 25,g4
7° — 85,69
7 5 — 55,95
8o 3o,65
85 i&-,q5
9° ■ 7,70 ■>
9 5 • 3,70

ioo -  °>79

Dz. wilen. T. I. N. . a,
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P O D R O Ż Ę .

P o d r ó ż  A l i - B k j a  d o  M a r o k o ,  T r y p o l u  ,  C y­
p r u ,  E g i p t u ,  A r a b i i ,  S y r y i  i  T u r c y i  , o d ­
b y t a  W  LATACH 1 8 0 0  DO 1 8 0 7  ,  NA PI­
SANA PRZEZ NIEGOZ SAMEGO , OBJAŚNIONA L I -  
CZNEMI MAPPAMI I PL A N A M I,  i/i 4 tO. 2 . F o l.
Fond. i8 16 {Monthly Review  o f London).

J\Xamy tu jedno z tych pism szczególniey- 
szych, które się w ostatnich czasach w An­
glii ukazały ; dziełcf ogłoszone pod imieniem, 
jednego muzułmana , pochodzącego ze sławne­
go domu Abassydów. Oryginał francuzki za­
wiera w sobie bajeczne o jego urodzeniu i 
familii wiadomości; tłumacze nasi, osądzi Ti 
za właściwszą , uchylić tę część zasłony, i 
wystawić ■ A li-B e j a , prosto, jako hiszpana, 
podróżującego w stroju mahometańskim , oso­
biście znajomego wielu angielskim literatom, 
mianowicie panu Sir Joseph Banks , i majo­
rowi R ennel, kiedy w 1802 i i 8 i 4 latach , 
Angliją zwiedzał, który i dotąd listowne utrzy­
muje związki z wielu uczonymi togo kraju. 
Na większy dowód przytaczają list pana 
Chateaubriand , który znał A li-B e ja  w Ale- 
jcandryi, i swoim, zwyczaynie przesadzonym 
stylem, nazywa go: le Turc le p lus savant
et le plus poli qui soit au monde.’’ „ T u r ­
kiem nayuczeńszym i naypolerownieyszym 
na świecie.”
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Do tych okoliczności, wyłożonych w przed­
mowie , dodamy krótką , jaką o nim powziąć 
mogliśmy, wiadomość. Rozumiemy : ze pra­
wdziwe imie Ali-Beja jest Budiu y  Leb/ich ; 
że jest hiszpanem urod»onym w  roku 1 7 0 6 , 
który był na naukach w uniwersytecie w W a -  
lencyi; a nauczywszy się po arabsku , i oswojo­
ny z obyczajami muzułmanów, podróż tę 
przedsięwziął, w  roku i8o3 , z tajemną po­
mocą samego rządu hiszpańskiego. Powiadają 
naw et, że od Godoy, znajomego pod nazwi- j 
skiem xięcia pokoju , samowładnego wówczas 
na tym dworze., wyznaczona była dla żony 
i siostry jego pensy a ,  w  nagrodę spodziewa­
nych pożytków z te y  wyprawy. Opatrzony 
w p a s p o r ta ,  pieniądze, i inne do podróży 
potrzebne rzec zy , Ali-Bey (tak go zawsze 
zwać będziemy) odbił W r. i»o3 od południo­
wych brzegów H iszpan ii, podróże jego, pię­
cioletnie p ra w ie ,  ciągną się przez tak rozle­
gły zakres k ra jów , mało nawet z wielu w zglę- 
dów nam znajomych , że nasz wyciąg będzie 
nieco przydłuższy. Rozkład dzieła podzielo­
ny bydź może na :

I. Dwóletni jego pobyt w  państwach M a­
rokańskich.

II. Podróż do Egiptu i przejazd przez ten 
kray do Suez.

III. Pielgrzymka do Mekki.
IV. Powrót przez E g ip t , Palestynę , Sy- 

ryą ,  Azyą mnieyszą i Konstantynopol.
Jeszcze przed zaczęciem swojey podroży 

do tych krajów barbarzyństwa i zabobonno- 
ści dla utrzymania przyjętego na ńę  chara-

a *



k te ru  , pisarz nasz , nietylko Wziął ub ió r  i 
inne powierzchowności ; .ale nadto dopełnił 
Wszystkich o b rzę d ó w , k tórychby zaniedba­
n ie  , przypadkiem  w  kąpielach, i ablucyach 
odkryć go mogły, że' nie jest w yznaw cą Isla- 
m zm u. W a ru n e k  ten  w ielkiey jest wagi dla 
w chodzących między m uzułm anów  z przybra­
nym  ty tu łe m  ich r e l ig i i : i to właśnie zanie­
d b a n ie ,  było przyczyną nieszczęśliwcy śmier­
ci H orem ana. P rzybierając  postać mailom e- 
tańską  Ali- Bey, zaczyna dzieło swoje od w e­
zwania Boga po a ra b sk u , którego pierwsze 
słow a znaczą: „ W  Imie B o ga  j e d y n e g o ,  
p rzed w ie c zn e g o  , w którym  je s t  moje z a u fa ­
nie i podpora  , za c zy n a m y  p is a ć  d r a .  (a) 
K ró tk o  o swojey przepraw ie  przez G ibra ltar  
nam ieniw szy , przybyw a następującego po ran ­
ku  do Tanger u , i znaydnje  się w  tak odm ien­
nym  kraju, jak gdyby przejechał mil tysiąc, po­
sadą europeyskiey ziemi.*

„Tanger patrzącemu z morza wystawia dosyć 
regularny widok. Położenie jego wkształt amfi­
teatru, bielone domy, porządnie zabudowane .mie­
szkanie konsulów, m ury opasujące miasto, A lk a -  
sabai czyli zamek na wzgórku, zatoka dosyć obszer­
na, otoczona wzgórkami, wszystko to czyni inte- 
ressujące weyrzenie. Lecz, skorośmy się zbliżyli 
ku posadzie miasta, znikło omamienie, a wszystko, 
co się stawiło oczom naszym, nosiło cechę nay- 
obrzydtiwszey nędzy.”

11 ^  y jąwszy główną u licę , ze wschodu na za-

(a) Z w yczayna  A rabom  fo r m a  zaczynan ia  książek ; 
„ b e  sarnin Allah el-uabed el-abadi ! u beh cekato 
u  aiejh a j tm ad o , nebtado be-katabet e ltr .
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chó<I'od bramy m orskiey , n ie re g u la rn ie  p iz e iz y  
uam cą m iasto ‘i dosyć sze ro k ą , w szystkie in n e  są 
k rzy w e  i tak  ciasne, że ledw o trz y  o so b y ,o b o k  
iśćz mogą. D om y tak  są m z k ie ,z e  po  więksżey 
części szczytu  ich  rę k ą  dosięgnąć m o ż n a ; dacliy  
S S k i e  i i ®  p o k ry te . M ało jest bardzo  w y - 

i • 1 J ‘dno nueszkam e kon su la  m a p rzyzw oite  
nV.lV*‘w  dom ach zaś m ieszkańców  w idzieliśm y n a  
W  M iedw ie stopę kw adratow ą w ielk ie , albo ty lk o  
s /n a r v  jeden lu,) <Iwa cale szerokości, a s topę 
dhm ości mające. N ayw iększa  ulica w m ęk to ry c  i 
W iko m ieyscach, i  to  nędznie , jest b ru k o w a n a ; u -  
szta zostaw iona p rostem u p rzy ro d z e n iu , pełna skat
ogromnych, których się dotąd zgładzić m e starano.

h M u r y  opasu jące m iasto  po w iększey Części 
u p ad ły , lub się ku  upadkow i nachy liły . O p a trzo ­
ne s ą  o krągłe m i lub  czw orokątnem i w ieżam i, ze 
s tro n y  lądu  otoczone w ielką fo ssą , rów nice zi y -  
now aną . O bie jćy  s tro n y  osadzone są drzew am i, 
i og rodam i j a r z y  m ionu otoczone.

T aki jest dzisi^y stan tego  portu , który  
za tnk ważny do nabycia głoszono, w  czasie  
zaślubienia królew ny portugalskiey przez K a ­
rola II, króla angielskiego. K u  końcow i sw e -  
„o p a n o w a n ia ,  monarcha ten z w iększym  dla  
sieb ie  osądził pożytkiem  , zrzec się tey  w ła ­
sn o ś c i , nie dla t e g o ,  żęby była barbarzyń­
ską i  od Anglii  d a leką , lecz z prostey przy­
czyny niedostatku p ieniężnych  zrzódeh h*e-  
k a w y  jest sposób w yd aw an ia  sprawiedliwość!  
w  tćy części św ia ta :  jak ty lko  w y t o  o-, o 
szony zostanie , natychm iast oskarżonego i  
oskarżyciela , batami z izby sądow ey wy pę­
dzają. T ak i prpcess zrazu gn iew  nasz obu­
dzą: le cz to  łaską jeszcze zw ać m oże, w  po­
równaniu do niemającycli n igdy k o ń c a ,  za-



w ieszen , przew łok, odzowów w  angielskich 
(i naszych sądownictwach. Tanger obfitu­
je w dobrą wodę, i ma dostarczenie owoców,  
chleba i inney żywności,

„ Celiiieyszym pokarmem mieszkańców wszy­
stkich marokańskich królestw, jest pewny rodzny 
Ciasta, K uskusą  zwanego. Składa się oho jedynie 
z mąki i wody, zamieszone twardo , i pocięte na 
małe klocki, nie przechodzącewielkości palca, s;e_, 
kamem i zręcznem przecieraniem w ręku ,  na- 

szlałt ziaren rpzdrobione. Rozsypuje się potem 
na płótnie , i wystqwuje na słońce, łub na ot warło 
powietrze d.a ususzenia. W a r z y  się następującym 
sposobem : kładą je z masłem do naczynia glinia­
nego. iiSksztalt garnka, mającego dno pełne dzęn- 
ick ,  1 akie naczynie stawi się na większym garu- 
ku, który ubodzy wodą. majętniejsi mięsiwem łub. 
drobiem napełniają. Przystawia się tak urządzony 
garnek do ognia, a pa rą  wydobywająca się zdo l­
nego, wchodzi do wyższego prżez te otwory, i 
lf k si5 otrzymuje kutjkusu. Jeżeli w doluym z n a j ­
dowało się mięsiwo, daje się' na półmisek, obło­
żony i pokry ty  kuskusem  nakszlałt piramidy, bez 
zadney podlewy lub polewki. Samo kuskusu jest 
sypkie; robią go rozmai tey wielkości, czesi o lak 
miałkie, jak owsiana mąka, niekiedy buynośei r y ­
żowego ziarna.^ Uważam je za nayłepszą potra­
wę dla lu d u ,  jako niedrogą do sporządzenia, a 
razem bardzo posilną, zdrową i przyjemną.”

Żydzi się w  wiełkiey liczbie znaydują 
wmaurytańskich państwach; w  Tangerze są 
pierwszemi rzemieślnikami, chociaż tu się go-  
rzey z niemi obchodzą, niż w poprzednich 
wiekach,

. ” Żydzi w Maroko są_ w naypodleyszym stanie 
niewoli: lecz dziwna jes t ,  że w Tangerze ż y ją  
łazem pomieszani z M auram i, nie mając osobnego



ii s;ehie w m ieśc ie  w ydzia łu , n̂ e zc^ '? a
dl° f '. ■ «Mlzie relieiia  m ahom etan-

i ł , ..,>er miizuimuiiu, v*r  7 \  *dosloynts ać si do pewn6y odległości na lewą
z obu n ó g  zrzucić pantofle ic a łc m

s!l ?l,f* skłonić się ku ziem i, dopóki daleko nie
° A  Hzie m a h o m e t a n i n .  J e ś l i b y  s i ę  o c i ą g a ł  k t ó r y  odjt-dzie nie zs.adf z kol)la? spoikawszy

zuhnana 'sur o wie bywa karanym. Byłem czę- 
T o ,  "vmuszony wstrzymywać moich lu d z i, zo l-  

V, zv od pastwienia sie/nad lenn nieszczęśliwe- 
D1f  1d’v oni!przypadkiem , nie byli dosc skorzy 
do czyntenia lnewolnipzey uniżoności, przepisaney 
malmmelańską tyrauiją. ’

P o m im o  ty ch  n iep rzy jem n o śc i i j U r i  
e z n y  h a n d e l p ro w a d zą  w  M arok o  , .  c z , . t o

W r S c ^ r Z S i
p e z e z C m a u ió w  ,  ’ albo o d a r c i p r z e z  rzą d

zostali. . ', t
? v d o w k i sa w ogólności ładne, a niektóre w ca-

ycw nałożnicami, 1 10 si^ [ y  y  t łAr iediiev 

wzglądem di u g y , p ' U1.ylai'lskie są w ogolę

to dla życia po więTcszey części n > . t a o^y
peszonego , czy, osłaniają • a
lia miasto \yychodzą, Są wystawionenu
lak twarze ich nigdy piaw ie nie yl y 
na działanie otwartego powietrza. 1v_

„Maroko, jak powiadają, ma około dwocl ty
sięcy żydów, którzy żyją w udzielnęy .
się L io n L lw lo t  « łci i w ieku, mc sin eją ma-
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cza rn y  i n ę d z n y  równie, j a k i  żydów tangershich. 
N ayw yższy  ich Kabin zdał m i się bydź d o b ry m  
człow iekiem ; p rzychodz ił  często do m n ie ,  równie 
nędznie , jak i in n i  u b rany .  Pom iędzy  niewiasta­
m i  lego w yznan ia ,  k tó re  , z odsłonioną  tw arzą  
w  mieście chodzą, widziałem wiele ł a d n y c h , a 
n iek tó re  bardzo p iękne, W ię k s z a  ich  część jest 
p łc i  bardzo delikalnćy. T w arze  ic h ,  na k tó rych  
ja ź m iń  z różą  walczyć się zda ją ,  zachw yciłyby 
e u ro p e y c z y k ó w ; ry s y  tw arzy  są pełne w yrd-  
zu  i czaru jące  oczy. T e  doskonałe p iękności,  
g o d n e  bydź w zorem  greckiem u rzeźbiarzowi, d o ­
znają tam  p o g a rd y ,  i równie, jak  inni, obowiąza­
ne  isdź boso i upadać na tw arz  przed  brzydką  
m u rz y n k ą ,  k tó ra  z m uzu łm an am i żyje.  Dzieci 
żydowskie  płci rnęzkiey są również p iękne , lecz 
g d y  d o ro sn ą ,  stają się pospoliLey postac i ;  i z y -  x 
dzi w p ew n y m  wieku są powszechnie szpetni, 
l ły d ź  m o ż e ,  że poniewierająca niewola jest p rz y ­
czy n ą  tak iey  zm iany  i  s t ra ty  p ięk n y ch  płci 
ry só w ,”

„ Ż y d z i  ćwiczą się we wszystkich sztukach, i 
rzem iosłach. Sam i jedn i  są tam , z ło tn ikam i,  m o -  

isiężnikam i i krawcam i. M aurow ie  zaś są szewcy, 
k o w a le ,  cieśle, m u larze  i tkacze.”

A li-B ey  m iał wkrótce zręczność bydź sła­
w ionym  M uley-So lim anow i cesarzow i, albo 
sułtanow i marokańskiemu , któremu wypadło 
udadź się do Tangeru , wkrótce po przyby­
ciu Ali-Beja do tego miasta. Załedwo mu 
zw yczayne ofiarował upom inki, natychmiast 
bardzo uprzeym ie został przyjęty, i cesarz ra­
czy ł mu rozkazać czytać sobie po arabsku , 
a naw et popraw iał jego wym awianie. B liż­
sze poznanie się dało mu powód , ukazania 
sułtanowi la ta rn i swojey czarn d tipyslc iey , 
(camera obscur^i) i  obserwowania dwóch za-
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ć m i e ń , p rz e p o w ie d z ia n y c h  przez Ali-Beja. 
O prócZ ró ż n y ch  d a r ó w ,  su ł tan  p rz ezn a czy ł  
m u  znaczny  d o m  w i e y s k i , k tó reg o  obszerne  
o p i s a n i e , w espó ł  z w id o k am i i p la n a m i  b u ­
d o w li  do n iego n a le ż ą c y c h ,  a u to r  p rzy łącza .

Sułtan. M uley-Sollman zdawał się mieć oko-, 
ło łat czterdziestu5 urody  słuszney i czerstw y; 
wey rżenie jego ma coś łagodnego i uprzeym egci 
dosyć jest piękny i nie, nadto b runa tny :  różni 
się od innych swojego kraju, wielkiemi i żywemi 
oczami. Mówi prędko i rzecz szybko obcy um ie. 
CJbiór jego niewytworny, owszem możuaby m ó­
wić, zupełnie prosty ; nosił bowiem suknią, zwaną 
haik. Chód jego niewymuszony. Jest F a li  hem,, 
czyli doktorem prawa, edukacya jego zupełnie 
muzułmańska. D w ór nie ma wystawy: przez
cały ciąg poby tu  Swego w Tangerze , zawsze 
obozował w nam iotach, na  zachodniey stronie 
miasta, bez żadnego porządku ustawionych. N a ­
m ioty s u ł t a n a -  były  w śrzodku obszerney pła­
szczyzny, otoczone ogrodzeniem zm alow anego 
p łó tna ,  m ur wyobrażającego. W  namiocie M u - 
ley-Ą bdel-M eleka , obszernym bardzo, nie było 
innego sprzętu , nad dwa materace, duzy kołne- 
rzęc turecki, i jeden srebrny lichtarz z woskową, 
zawsze palącą się świecą. Około każdego nam io­
tu ,  stały uwiązane konie i m uły ,  należące do 
właściciela namiotu ; w całyrp obozie dwa tylko 
widziałem wielbłądy. Pomimo nieporządku tego 
obozu, miarkowałem jednak, że 011 w sobie oko­
ło 6,000 ludzi zawierał.”

Naczelnym marszałkiem podróży w' mau- 
rytańksim dworze był Muley-Adsule.m, brat 
su łtana, w  ninieyszem dziele wystawiony, 
jako człowiek wspaniały i dobrotliwy. Obey-  
ście sitg' jego z panem Ł em priyre  ukazuje, 
jak tenże sam człowiek umie inny ton przy-
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bierać z m ahom etaninem , a inny z chrze- 
ścianinem.

F e z  jest nayludnieyszćm państw m aro­
kańskich miastem. Pan Jackson naznaczał 
w  niem 38o,ooo mieszkańca ; ta  liczba jest 
więcey , jak w połowie, mnieyszą u Ali-Beja, 
a od ostatniey morowey zarazy , nie.przecho­
dzi 100 tysięcy. Jeżeli mamy nasze w yra­
zić zdan ie ,  wedle wszelkiego podobieństwa 
do p ra w d y , ludność Fezu nie może nigdy 
ostatniey z tych liczby przechodzić; a nadto 
wszystkie statystyczne rachunki tureckich i 
maurytańskich posiadłości, są czystym, mniey 
lub więcey trafnym, domysłem : albowiem 
niemą publicznych dow odow , klóreby mo-> 
gły sprostować właściwą podróżującym skłon­
ność do przesadzania rzeczy. Ulice tego sta­
rożytnego miasta są ciemne i ważkie ; do­
my wysokie i, jak w całym marokańskim kra­
ju , budowane z ziemi, wprzód cietey 
w  kwadratowe bryły , a potem bitey mię­
dzy skrzyniami z desek wzniesionemi, słu- 
żącemi za formę m uru. Naycelnieyszą budową 
publiczną iest meczet, zwany M l-K arubin , 
obszerny i wedle maurytańskiey architektu­
ry  , dosyć piękny i ozdobny. Ma w7 sobie 
mieysce osobne i z a k ry te , przeznaczone dla 
wybranych k o b ie t , mogących mieć uczestni­
ctwo w publicznych modlitwach , co Ali-Bey 
osobliwszem, i tylko tem u meczetowi w ła- 
ściwem nazywa. W  rzeczy samey, ponieważ 
prorok nie naznaczył mieysca dla tey płci 
w  swoim raju ; kobiety słusznie mogą bydź 
wyjętemi od uczęszczania do meczetów i
i  ' . . (  , '  . {
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obecności na  p u b liczn y ch  m o d łach .  M eczet 
t e n  n a w e t  , m a  swoję b ib l io tekę  ; lecz 
n a p ró ź n o  w  n iey  A li-B ey  szuka ł o s ta tn iey  
D e k a d y  L iw iu s z a ; i  jeżli się to  dz ie ło  w  jego 
m u r a c h  z n a y d o w a ł o  , o d d a w n a  juz od m o ­
ló w  s t r a w i o n e  bydź  m u s i ,  a lbo się w  p ro c h  
rozsypa ło .  Sklepy  i ta rg i  d o s ta rcza ją  w szy­
stk iego ; a p o n iew aż  rz ek a  p rz e rz y n a  m ias to ,  
w o d y  tak a  jest obfitość , że każdy  dom  p r a ­
w ie  m a pom py . O  zabobonnośc i  m a ro k a ń ­
skiego l u d u ,  p rzy to czo n e  z d a r z e n ie ,  d o s ta ­
teczne  d a  w y o b ra ż e n ie  i  p rzyk ład .

„Ł aźn ie  każdego dnia otwarte są dla publi­
czności. Mężczyźni udają się tam zrana, a ko­
biety ku  wieczorowi. Przychodziłem  do tych  
łazieó zawsze w n o c y ,  i z a y m o waleni dla siebie 
dom  cały, w celu uuiknienia tych nieprzyjemno­
ści i k łó tn i ,  jakie się powszechnie z cudzoziem­
cami zdarzają; kilko przyjaciół i dwóch moich 
s ł u ż ą c y c h  zwyczay nie było ze mną. Gdym p rzy ­
był raz pierwszy, uważałem, że naczynia, pełne 
wody cieptey, stały w porządku po wszystkich 
rogach sal i gabinetów: spytałem o przyczynę: 

N ietykay ich panie,” odpowiedzieli wszyscy n a ­
leżący do łaźni. „Dla czego n ie ? ”— „Są one dla 
podziemnych mieszkańców, ’— Ktoz to są oni i  ̂
„Złe duchy, które przychodzą kąpać się tu w nocy.”

D ru g ie ,  p o d o b n e  t e m u  zd a rze n ie ,  sta ło  się 
W te m ż e  m ieście  (o k tó r e m  p a m ię ta y m y ,  ze 
m a  teo log iczną  szkołę n a  ca łe  m aro k ań sk ie  
p ań s tw o ) ,  w  sk u tek  p rz e p o w ie d z ia n y c h  p rz ez  
A li-B e ja  d w ó c h  zaćm ień  s łońca i x iężyca.

„ Zaćmienie yjężyca mało było postrzeżouein 
od ludu : albowihm chm ury  okrywały niebo y ale 
zaćmienie słońca niewypowiedzianie go zatrwożyło



i  przestraszyło niezm iernie . N iebo  by ło  jasne i 
słońce, w samey dnia p o ło w ie , zaćmiło się do 
tego s topn ia ,  że ledwie pół cala ok ręgu  uie było 
zakry tego . L u d ,  gik szalony, biegał p a  u licach, 
w ydając  ok ro p n e  w rzask i ,  duchy i gank i  d o m ó w  
b y ły  ok ry te  pospólstwem. Nnkoniec  dom m óy  
b y ł  tak  opanow any  ciżbą, że od drzwi , do szczy- 
tu  nie b y ło  p różnego  m ieysca.”

„ Z aćm ien ie  znikło  wkrótce p o fp o łu d n iu .  S i e ­
działem jeszcze u  s to łu ,  kiedy syfi k a d e g n  p rzy ­
biegł do m n ie ,  ze łzami w oczach , i płaczącym  
g łósenf ozuayrnując., że b y ł  p rzy s łan y  od o y ca ,  
k tó ry  z przelękliienia s trac ił  'władzę nóg  i rą k ,  i 
sairi p rzyyśdź  nie m ógł,  chcąc wybadać odcmnie, 
czy m ożna  się było  na świecie czego obawiać, 

'k iedy  Bóg im  pozwolił p rżebydź  zaćmienie. Ile 
ze m nie bydź m o g ło ,  cieszyłem u m y s ł  m łodz ień­
ca ; nakoniec  odszedł sp o k o y n y .”

„ N iep o d o b n a  jest p rzekonać pospólstwa, aby 
człowiek m ógł um ieć w yrachow ać niebieskie w y ­
p a d k i ,  nie będąc astro log iem , albo p ro rok iem . 
Spo tyka łem  codziennie ludz i ,  fktórzy m ię p r o s i l i , 
abym  o p rzysz łym  ich  losie w ró ż y ł ,  albo da ł  im  
m oc  odzyskania  zg in io n y ch ,  lub  pok radz ionych  
rz e c z y ;  in n i  ż ą d a l i ,  ab y m  leczył ich  słabości; 
inn i  zaś ty le  sk ro m n i  b y l i ,  że m ię  ty lko  o m o ­
d l i tw y ,  albo o m a ły  ta lizm an upraszali,’5

D o m y ś la ć  się m o ż n a  z d z i e ł a  t e g o  , że  
A l i -B e y  m i a ł  znaczną, c^ęść z s o b ą  a s t r o n o ­
m ic z n y c h  n a r z ę d z i  i a p p a r a t ó w  e l e k t r y c z n y c h  ; 

ć -w sp o m in a ł  już b o w ie m  o l a t a r n i  c z a ro d z ie y -  
sk ie y .  J a k o ż k o lw ie k  t e n  z a p a s  je s t  d o b r y  i  
p o ż y t e c z n y ,  z w ie lk ą  a to l i  o s t ró ż n o ś c ią  o d ­
k r y w a ć  s ię  z n im  n a l e ż y ,  gdy ju ż  dJa t y l u  
p o d r ó ż u ją c y c h  E u r o p e y c z y k ó w  s ta ł  s ię  p r z y -  
c z y n ą  n ie s z c z ę ś c ia ; n ie  d la  t e g o  , ż e b y  b y ł  
p o n ę t ą  d o  r a b u n k u  , i  s w y  w o l i  , le cz  p r z e z
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niepo ję tą  zazdrość i n iew iadom osć ciemnych
krajow ców . * .

D u  R o u le  , posłany z 1- rancyi do Abis- 
synii opatrzył się w narzędzia  tego rodzaju , . 
za rad ą  pana de Maillet, francuzkiego konsu­
la  iw K airze  ; a posiadanie ich g łów ną było • 
p r z y c z y n ą  smutnego w Sennaarze końca D u  
R o u /a  i jago towarzyszów. W szelk i pozor 
umiejętności wyższey nad stan pojęcia n ieo-  
świeconych/ narodów  , rzuca  na  podróżnego ^ 
p o d e y rz e n ie , i t rudności dian sprowadza. 
Sam A l i - B e j , m iany za m ahom etan ina  od 
w szystk ich , często się widział bydź przym u­
szonym, odstąpić rozpoczętego w y m ia iu  pu­
blicznych b u d o w li ; i tym  sposobem uchylił 
sie od odpowiedzialności za dokładność wszy­
stkich p la n ó w , znaydujących się p rzy  jego 
dziele. Ze by chciał dokonać wszędzie na- 
l e . ż y t e f ó  W ym iaru , byłby zapewnie w n e t  po - ,  
s;(dżbnym , nie o zdradę  polityczną  , ale o 
czarodz ieys tw o , albo o  zamiar odkryw ania  
pod ziemny cli skarbów. Jakkolwiek dziwaczne 
to  jest wyobrażenie , nie zdziwi nas zapew nie, 
gdy p rzypom nimy, jaki był, przed kilką w ieka ­
m i,duch zabobonności przodków  naszych, i do­
tąd  na pobratymczey wyspie ( Ir landyi)  t r w a ­
jącą jeszcze ła tw o w ie rn o ś ć , gdzie nie jest 
rzecz nadzwyczayna, słyszeć w  nizszycli klas- 
sach , powieści o Dean S w i ł t , [ j ak  u nas  
ą  T w a r d o w s k im ) , k tó rego  dotychczas mają 
za wielkiego czarnosiężnika.

Ze wszystkich stanów cesarstwa m aro ­
kańskiego , nayzyskownieyszym bydź się zda­
je stan ś w ię ty c h , k tó ry  prowadzi za sobą



nietylko poszanowanie , ale bogactwa i  po-
j sądząc z następnego opisu:

„D w ay  nay więksi, całego państwa marokań­
skiego śhiąci, są: S id i A li-B e n -H a m e d ,  mieszka­
jący w T4 azein , i S ićU -A la rb i-B en -M a t, którego 
stolicą jest Tedla.”

„C i  dway święci stanowią o przeznaczeniu ca­
łego państwa, i Maurowie wierzą powszechnie, źe 
oni sprowadzają rui lyrajo marokańskie błogosła­
wieństwo nieba. T e  p row incye , w których świę­
ci mieszkają, nie mają ani B a szy , ani K aicla , 
czyli rządcy Z ramienia cesarskiego; mieszkańcy 
nie płacą żadnego p o d a tk u , i jedynie przez tych 
dwóch świętych rządzeni, są pod niejakąś T eokra- 
cyą. Uszanowanie dla nich tak jest wielkie, iz, 
g d y ,zwiedzają inne prowincye, rządcy cesarscy 
p rzyym ują  od nich rady  i rozkazy. Święci tako­
wi nauczają publicznie o podległości sułtanowi, 
pokoju domowym i ćwiczeniu się w cnotach. O d­
bierają znaczne podarunki i jałmużny; a nie ma 
żadnuy W' cesarstwie niewiasty , któraby się nie 
starała zaradzić u nich względem swego sumnie-r 
n ia ;  jak tylko przybycie świętych zręczność do 
tego podaje. T y m  pobożny m wędrówkom, towa­
rzyszą t łum y ubogich, Śpiewających pochwały 
A ila ii (Boga) i wszystkich świętych osób. M nó­
stwo zbroynego ludu , gotowego zawsze bronić 
sprawy b o żey , ustawiczną straż ich składa.”

„ Świętość ta jest dziedziczną w niektórych 
domach. Oy ciec, S id i-  (a) A lego  był wielkim świę­
tym. Sidi-Ali jest dzisiay naywięcey czczonym, 
i syn jego, Sidi Bencami, już nim bydź poczyna. 
Jako siła płodząca jesL przymiotem nieba, luk 
ci święci w- bardzo wysokim stopniu ią posia­
dają; albowiem Sidi-Ali trzyma mnóstwo m urzy -

(b )  S id i ,  jest ty tu ł  pospolity , odpowiada n a s z em u  P a n , 
np.  .S id i  M u r a t  , S id i  A li ,-  Pan  M u r a t ,  Pan Ali .
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n ek , i  m a ogromną liczbę dzieci. ,hi
prawych i zwyczaynych nałożnic, bidi-Aia  ̂
chowa osmnaście murzynek. Miałem raz sz< zę- 
ście widzieć s ię z S id i -A I im ,  gdy jechał do M a ­
roko: z a s p o k o i ł  mię w. niektórych wątpliwościach 
s k r u p u l a t n e g o  m ego sUmnieuia. Dałem  m:u u p o ­
m i n e k ,  h ar tu jący  o k o ł o  5o f u n t ó w  sterlingów: o n  
zaś • y z u j e n i i i i e  ofiarował mi lwią skórę, którą przed  
trzynastą l a ły , zwykł się był odziewać podczas 

V, ; ,Jk  W a r t u ją c y  około 5o. funty w sterlingów: on
I l l i n o i s  ,  .  . .  . ,  _______ ; I., . I, '

„ Sidi-Ali miał około lat piędziesięcin. Ma 
twarz okrągłą ,  rum ianą, żywe oczy , i nie wiel­
k ą  brodę, równającą się białości śniegu. W z r o ­
s ł a  jest małego, p e łn y ,  i pięknego ciała. V >ra- 
n y  zawsze jednostaynie: odziez jego składała się,
* sukni podobney do koszuli,  albo raczey białego 
i  krótkiego z wełny kallana; małego zavyoju i 
ha iku ,  albo lekkiey wełnianey zasłony, k lo ram u  
okrywała głowę i spadała na plecy i ramiona.

R zu c iw sz y  F e z  , w  ce lu  u d a n ia  się do  
M aro k o ,  A ii -B ey  p rz e jeźd z a ł iPrzez  p o r t  R a b a t ,  
dz iś  m a łe  m ia s to ;  lecz w ażn e  n iegdyś  i  
p rzeznaczone ,  n a  sto licę s ław nego  E l -M a n ­
s u r  , zn a io m eg o  w  H is to ry !  pod n azw isk iem  
A i-M a n z o ra .  D o m y  t u  lep iey  z a b u d o w a n e ,  
i  w  ogólności p ięk n iey sze  m ają  w e y rz e n ie  , 
n iż  w  innych ,  n ay w ię k szy ch  m ias tach ,  w  t y m  
p ra w d z iw ie  n ieo św ieco n y m  i n iecy w il izo w a­
n y m  k ra ju .  J ed e n  z tu te y s z y c h  m ecz e tó w  
z a w ie ra  w  sobie grob E l - M a n s u r a , i zb u d o ­
w a n y  jes t  w  b ard zo  p ięknem  p o ło żen iu .

„P ochy łość  'pagórka, u  spodu którego słoi 
fen meczet, jest prawdziwie romansowego wido­
k u ,  dla licznych kaskad czystey wody, spada­
jących porińędzy skałami, wpośrzód krzaków r ó ­
żowych , drzew cytrynowych i, pom arańczow ych, 
i  niezmiernego mnóstwa wonnych kwiatów. G dym

z a ś  w z a j e m :  
trzynastą 1 
modlitwy.”



opuścił m eczet, udałem  się ua przechadzkę do

nazwane bydż m ogą: drzewa, zawsze okryte kwia­
tem  i owocem, w‘ydaią nayroskosznieysze zapa­
d ły  i chłodek nayprżyjenuiieyszy. Drzewa po­
m arańczowe są tak  gęste, tak wielkie i'c ien iste , 
że w samym południow ym  upale słońca , nayła- 
godtrieysze dają schronienie ; żadnegom nie zna­
lazł w E uropie ogrodu <, k tó ryby  m i tyle przyniósł 
roskoszy, ile Rabatski.”

T e n  śliczny o b raz  d z iw n ie  odb ija  od op isu  
p ia szczy sty ch  ró w n in  w  b lizkości M o g n d o r .

„Piaszczyste po la , któreśm y przebyw ali, s łu ­
sznie nazwać m ożna , m ałą Saharą. W ia tr  \y tey 
k r  ainie jest tak gw ałtow ny , a piasek tak m iałki 
i lo ln v , że na posadzie ziemi ukazuje się widok 
podobny.falom  m orskim . T e  fale tak szybko le­
cą, że w kilku godzinach wzgórek piasczysty, od 
20 do 3o slop w ysokości, na inne już przecho­
dzi mieysce. ISigdym tem u nie dawał wiary i 
nie sądziłem , żeby to podobnem  w naturze, bydż 
m ogło , (lopókiiń się własnemi nie przekonał Ocza­
m i. Z tem w szyśtkięm , takie wzgórków piasęzy- 
stych przenoszenie się, nie nagle ze wszech stron 
powstaje,, jak m niem ają zw yozaynie, i nie bywa 
tak ie , aby porywać i zagrzebywać mogło prze­
chodzące karawany. Łatwo jest opisać, jakim spo­
sobem takie się przenoszenie piasczy.słych pagór­
ków odbywa: wiatr powstający miece piąsek po 
pow ierzchni ziem i, ze zdumiewającą szybkością; 
a pow ierzchnia jev mrueyszeje w idocznie; a le , 
że massa p iasku‘wzbitego na pow ietrze, nie m oże 
się w niem  u trzym ać, upada więc kupam i, i tw o­
rzy  nowe pagórki; mieysce zaś, które one zaym o- 
w ały , zostają zrów nane, i wydają się jakby zm ie- 
cioriemi były- Starannie chronić należy oczy i 
gębę przed tym' tu m a n e m k tó ry  ustawicznie się

D om aranczow ycn o g ro u p w , Które się  ciągną, po

w powietrzu unosi.”
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„ M n ó s tw o ,  gw ałtow ność i  r u c h  n ieus tanny
tych  fal p ia sczys tych , nie dozwala prawie niczego
widzieć ludz iom  i zw ie rzę tom ; ta k ,  ze ciągle 
cho d zą  jakby  w ciemnościach. W ie lb łą d y  dają 
jaw n y  dowód swey wyższości w te y  m ierze n a d  
in n e ra i  zwierzętami. Szyja d ługa  i p ros topad le  
w zn ies iona ,  oddala  ich ' g łowę od pow ierzchn i 
z iem i,  i od nay gęstszych fal p ia sk u ;  oczy ich  są 
o p a t r z o n e  gęstemi rz ę sa m i ,  k tó re  je włosem sw ym  
ok ry w ają ,  i n a  pó ł prawie t rzym ają  zam knię te ;  
sk ład  racic szeroki i poduszkow aty  u  sp o d u ,  nie 
dopuszcza im  głęboko grzęznąć  w  p iasku ;  długość 
nóg  dozwala tęz  sarnę przestrzeń, p rzebyw ać  d w a ra -  
zy  m nieysząliczbą  kroków, niż in n y m  zw ierzętom , a  
p r z e ł ó ż  z rnnieyszem  u trudzen iem . T e  wszystkie 
korzyśc i  nadają  im  chód bezpiecznym ła tw y p o i e y  
z iem i, gdzie wszystkie inne  zwidrzęta idą! ki okiem  
d r o b n y m ,  n i e p e w n y m i  chwiejącym  się.

M a r  oho  , a l b o ,  j a k  M a u r o w i e  n a z y w a ją ,  
M a r r a k s z  , d a w n a  s to l ic a  c e s a r s tw a  , ze  z n a ­
c z n e j  n ie g d y ś  l u d n o ś c i ,  d z iś  je s t  do  3 o ,c o o  
d u s z  z in n ie y sz o n a .  N ie  d a ją c  n a w e t  bncZ no- 
śtń n a  s t a r o d a w n e  p o d a n i e ,  k t ó r e  liczbę  
m ie s z k a ń c ó w  w  d a w n ie y s z y c h  c z a s ie c h  , n a ­
z n a c z a  d o  k i lk u  k ro ć  $ tu  t y s i ę c y , k ażd y  
z w ie d z a j ą c y  t o  m i a s t o ,  p r z e k o n a ć  się m o ż e  
i  dz is ia  o p r a w d z iw o ś c i  t e g o  r a c h u n k u  p rz e d  
k i lk a  w i e k a m i ,  z s a m e y  ro z le g ło ś c i  w a l ó w  
te g o  m i a s t a , k t ó r e  z a w ie r a ć  m u s ia ły  o k o ło  . 
rj m i l  a n g .  o b w o d u ,  dz iś  z a s y p a n y c h  g r u z a -  
m i ,  a lb o  o b ró c o n y c h  na  o g ro d y .  P ravv ie  w s z y ­
s tk i e  d o m y  m i a s t a ,  u r z ą d z o n e  śą  jak  do  o -  
b r o n y ,  a  t e n ,  w  k t ó r y m  A l i -B e y  m i e s z k a ł ,  
m i a ł  b a r d z i e y  w e y r iz e n ie  u z b r o jo n e g o  z a m ­
k u  , n i ż  p o b y t u  sp o k o y n e g o  m ieszk ań ca .  
D o m  k a ż d y  m a  d z i e d z i ń c e ,  o to c z o n e  w  k o -

D z .  m i e ń .  -r.  I .  N .  u. 1 8 1 8 . , 8
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ło  g a le r y a m i  albo k o r y t a r z a m i , m a jącem i 
m n ó s tw o  d łu g ich  , lecz ciasnych  p o k o i ó w ; 
m ecze ty  są t u  l i c z n e , a  n ie k tó re  dosyć ze ­
w n ą t r z  okazałe.  O b s z e rn ą  p rzes trzeń ' z a y -  
m u je  p a łac  s u ł t a n a ,  i na leżące  do n iego  o -  
g r o d y ; p o d w o y n y  m e c z e t  i plac k w a d ra to ­
w y  , p rz e z n a c z o n y  n a  a u d y e n c y e  c e sa rsk ie , 
p u b l ic z n e  ; a  ra z e m  n iem n iey  n ad  t r z y  m i­
le  ang ie lsk ie  o b w o d u  z a w ie ra .  - T o  m ias to  
n a c h y l i ło  ;się k u  z u p e łn e m u  u p a d k o w i ,  i 
p rz e w id y w a ć  m o żn a  , że w k ró tc e  stanie się 
n ic  n ieznaczącem .

„ Miasto M aroko było niegdyś otoczone ogro­
dami i p lan tac jam i,  które się opodal ciągnęły. 
K ilka tysięcy fontan skrapiały je wodą, prowa­
dzoną ź gór A tłasu ,  albo otwarłemi kanałami, 
albo wodociągami podziemnemi. Dziś łydko ru i ­
n y  tuk ogromnego dzieła postrzegać się dają, i 
sm utny stawią widok tyle zniszczonych kanałów i 
pustynie, które zastąpiły uródzayną niegdyś i żyzną 
posadę ziemi. Są dziś jeszcze niektóre pompy, do ­
starczające potrzebuey wody ogrodom: a wodociąg, 
prowadzący wodę do S em e ld U , tak jesL wielki, źe 
judzie < którym go czyścić kazałem, chodzą w nim 
wygodnie do znaczney odległości. W o d a  w nim 
jes t  wyborna.”

„Ż yw ność  w Maroko jest daleko tańsza , niż 
w Tcmgerze. 'To nieszczęśliwe m iasto , częścią 
przez woyny, częścią grasujący m pow ietrzem zni­
szczone , n i e m a  żadnego handlu. Zgoła ani tu  
pomyślić n iem ożna  o jakichkolwiek'sztukach lid) 
umiejętnościach; dobre szkoły są nader rzadkie. 
Niepodobna byłaby wierzyć tak nagłemd i zdu­
miewającemu jego upadkowi, gdyby obszerne wa­
ły  i ogromne tnassy gruzów, mnóstwo z r u jn o ­
wanych kanałów i wodociągów, i rozlegle cruen-



tarze nie przeświadcznly patrzącego', że Watoks 
niegdyś,było w bardzo kwitnącym stanie.

W  rz ęd z ie  in n y c h  h o ynośc i  sw o ich  , su ł­
t a n  d a ł  w  u p o m in k u  A li-B e jo w i d w ie  kob ie­
ty  : jed u ę  p ięk n ą ,  a d ru g ą  a f ry k ań sk iey  b a rw y ;  
w z b r a n i a ł  się od p rz y ję c ia  ich  A l i ,  i n ie  
w p r z ó d  się zgodził , aż  po w ie lo k ro tn y c h  
n a legan iach  ich  p a n a  M u le j-A dsu lem a . P r z e -  
to ż  i n ie  o d w ied z ił  ich  n a w e t  p i e r w i e y , aż 
dn iem  p rz e d  w y ja z d e m  sw oim  z M a r o k o , 
dając im  do w y b o r u , w ca le  n iez a lo tn y m  
sposobem  i czyby zostać w  M aro k o ,  czy z n im  
jechać chc ia ły .  Jak  się te  k o b ie ty  , po  ty lo ­
k r o tn y c h  iego ozięb łośc i d o w o d a c h ,  n a  os ta ­
tn i  w a r u n e k  zgodz ić  tnog ły  , n ie  jes teśm y 
W Stanie w y t łu m a c z e n ia .  P o k azu je  się i e -  
d n a k , że do  g ran icy  ty lko  p ań s tw a  m ia ły  
o n e  to w arzy szy ć  n o w e m u  sw e m u  p a n u  , jak 
Sio to  d a  w id z ieć  nas tępn ie .

Z daje  się, źe cesarz  n ieośzcżędza i  (p — 170) 
w sze lk ich  u s i ln o ś c i , aby m ó g ł skłonić A li- 
B e ja  do o b ra n ia  M aro k o  n a  s ta ły  poby t  
d la  s i e b i e ,  i b ra t  iego M n ley -A d su lem  ł ą ­
czy ł do  tego  prośby  : lecz gdy  się gość m e -  
u p ro sz o n y m  bydź pokazał ',  n ie  dali  p o -  
s t rz e d z ,  iżby  s ta teczność iego ze z łey  s tro n y  
u w a ż a l i ,  i do d a w n ie y sz y c h  u p o m in k ó w ,  d o ­
syć mit n o w y c h  ieszcze przydali.  P r z e b y ­
w a ją c  p u s ty n ie  d r o g ą , p ro w a d z ą c ą  do L a ­
r y s z  , p o r tu  n a d m o r s k ie g o , b y ł  w n a y w ię -  
kszćm  n ieb ezp ieczeń s tw ie  zg in ien ia  , w esp ó ł  
z  to w arzy sza m i podi'ozy : a lb o w iem  n ie o p a -  
t r z e n i  p o t rze b n y m  zapasem  w o d y , uda li  się 
p rz e z  te  sp iek łe  k r a i n y : n a  szczęście s t rw e -
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żeni napadem mniemanych zbóyców, M au­
rowie wielkiey karawany , zboczyli ze swo- 
iey drogi, i temi idąc śladami, kędy Ali- 
Bey przechodził, znaleźli go i towarzyszów 
leżących na ziemi bez zmysłów i już umie­
rających z pragnienia. Odebrawszy tak nie­
spodziewaną pomoc, Ali przybył nakoniec 
do portu, skąd miał wypłynąć. Tu pierwszą 
m iał ' przyczynę żalenia się na rząd maury- 
tański. Zamierzył sobie wyyść pod żagle 
w  Tangerze; lecz z rozkazu sułtana , za­
prowadzony był do 'L a r y s z ,  albo L a r  raisz- 
małego portowego m iasta, na zachodnim 
brzegu krajów marokańskich. Tam z wiel­
ką uczciwością od baszy przyjęty, lecz W chwi­
li siadania na okręt został rozdzielony ze 
swoim orszakiem, i przymuszony sam ieden 
udać się na morze. To zmartwienie wiel­
ki miało skutek na iego umyśle; wynurzył 
gwałtowne skargi na obeyście się M aurów ; 
ale rzecz u waży wszy, niemiał tak wielkich 
do tego powodow, chociaż zapewna wido­
czną iest owa niepoięta sprzeczność, wprzód 
zbytnich łask sułtana, a przy odjezdzie tak 
bezwzględnych rozkazow.

Uwagi nad Maroko (175. p.). Dochod ce­
sarza marokańskiego szacowany jest milion 
funtów szterlingów , chociaż wątpić można, 
czy i połowa tey summy wchodzi do skar­
bu cesarskiego : albowiem Maurowie równie 
w finansach, jak i w taktyce wojenney , są 
upośledzeni. Co do sposobu ich woiowrania, 
zawsze się iednostaynym sprawują obycza­
jem: na dwieście lub trzysta krokow pod-
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jeżdzaja pod n iep rzy iac ie la ,  i, dawszy ognia 
ze strzelb zwracają, konie, i spiesznie ucho­
dzą, daley, iak na w ystrza ł  nieprzyiacielski; 
la ra  b roń  nabiwszy , znow u podobnym ie  u -  
d e rza ja  s p o s o b e m .  Jeżeli nieprzyiaciel o- 
tw ie ra  im d r o g ę ,  lub  znaki p ierzchn ien ia  o- 
każe posuwają się nap rzód  i śmiało nacie­
kają. 5 Ł*ecz > jeżeli n a p a d n ie n i , zmuszeni są 
pałaszem  i  oręż na oręż potykać się, opór ich 
słaby iest i n i e t r w a ły , tym  b a rd z ie y , że 
w  jednym  ręk u  stzelbę i powody konia  t r z y ­
mać śą o b o w ią z an i , a  d rugą  ręką  pałaszem  
robić. T ak ich  p rzypadków  M aurow ie unikają, 
polegając więcey na  szybkości na ta rc ia  i od­
w r o tu  oraz na zręcznem  użyciu  ogm stey broni.

C iekawą, dosyć jest r z e c z ą , ze he rba ta  
W  w ie lu  Afryki częściach , wyższe mieys.ee 
z a ie ła ,  niż k a w a ;  i Ali-Bey pow iada , źe 
h e rb a ta  w  M a ro k o ,  w  większym jest u  n ie ­
k tó ry ch  h lass  lu d u  użyciu , niż naw et w  An­
glii. P iją  ją w e  wszystkich dnia  godzinach, a to  
bardzo  m ocną i bez mleka , lecz hie bez c u ­
k ru  , k tó ry  do nich r ó w n i e , iak  i h e rb a ta  
z Anglii przez G ib ra l ta r  przychodzi.

Co do k l im a tu :  blizkość ogromnego pa­
sma gór Atlasu m iarkuje  upa ły  słońca w  M a­
roko , k tórego t e m p e r a tu r a ,  iakożkolw iek 
wyrsoka , co się okaże z następnego w y c ią g u , 
nie jest p rzecie  tak  w ie lka  , iakiey  się pod 
5 2 ° ,  albo 33° szerokości spodziewać można.

, "W połowie maja, drzewa granatowe juz są 
\v zupełnym kwiecie; a ku końcowi tego miesią­
ca , obfitość jest morelów. Ku końcowi czerwca 
pora figowa nastaje, a kończy się vr sierpniu:
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w lipcu mieliśmy mnóstwo harbuzów i melonów. 
Daktyle i oliwy kwitną w maju. Dukt vie talii" 
letauskie nie rzadko'juz widzieć ku końcowi sier­
pnia : a w połowie tego miesiąca, rynki zarzuco- 
ne były niezmierną ilością gron rozmaitych • 
w czerwcu i lipcu tykwy, pieprz jamayski i inne 
rosimy dóyrzewają: w maju zbiera się jęczmień, 
w czerwcu i lipcu pszenicą.”

Jest tu  w łaśnie  mieysce nam ienić  o za-, 
le tach  A li-Beja we względzie iego podróży 
oraz  o iego poprzedn ikach , k tórzy zwiedzi,’ 
li m aurytańskie  i arabskie ziemie. Z tych  po* 
p rżedn ikow  W indhus  , Lancelot-Addisson i 
S h a w ,  nayp ie rw iey  się nastręczają, 'naszey 
u w a d z e ;  a gdy, u w ażym y , że oni zwiedzali 
M aroko w  charak te rze  chrześeian , a przeto 
zawód ich badań częstokroć w strzym yw any 
by ł podeyrzliwością k ra jo w có w , nie m o­
żna  bezwzględnie przyznawać wyższości Ale- 
rnu nad jego poprzednikam i i następcami 
ich  L em p rie rem  i Jacksonem, Pom ienien i 
w yżey  p isa rz e ,  tak  odlegli co  do czasu 

niższymi są. zapew na od te ra z n ie y sz y c h , co 
do s ty lu ;  lecz ich opisy pełne zdarzeń c ie ­
kaw ych, noszą cechę niejakieyś szczerości, k tó- 
r a  zawsze na  uw agę  zasługuje.

T oż  samo stosowanem bydź może i do pana 
P i t ts  , k tó ry  poniewolnie renegatem  bydź m u­
siał. P e l lo w , chociaż oskarżany o częste po­
życzki z A ddinsona  i W irn iku ^  , ma jednak 
słuszne praw o do szacunku : opowiadania 
iego są w ie rnym  zbiorem te g o ,  co sam w i­
d z ia ł ,  lub doświadczał. Jmcz. gdy Ali-Bey 
b y ł  bezpośrednie  przypuszczonym  do p o ­
strzegania zwyczajów i obyczajów tego ludu^

/  .
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i  w o lny  od tych  przeszkód, k tórych  doznali 
iego p op rzedn icy , chociaż w iele podaje w ia ­
domości o M aroko , nie czyni iednak  zado- 
syć tem u  oczekiw aniu  , jakie mieć można było 
po takim  wędrowniku.

O dkrycia  w e w n ą trz  A fr y k i .  T e n  p rzed ­
miot często iest w zm iankow any w c ią g u  p ie r ­
wszego tom u  dzieła  , i zdaje się tak  m ocno 
żaymówać irnaginacyą A le  go  , iż słusznie ża­
łować n a le ż y , źe a u to r  niepoświęcił pracy  
na  opisanie całkiem pieznaiom ego króle­
stw a T o m b u k tu  , zamiast pielgrzymki po 
dobrze już świadom ym  trakcie  do Mekki. U -  
ła tw ione posiadaniem  ięzyka, obeznaniem się 
z mieyrscowemi obyczaiam i, a tym  bardz iey  
ie sz c ze , że Ali w  dobrey  w ierze  uchodził  
za M ahom etanina , to  przedsięwzięcie, w  po­
łowie mniey by doznawało niebezpieczeństw , 
i Ali rzuciłby trw alsze zasady swoiey s ław y 
w  E urop ie .  Zam iast dokładnego opisa­
n ia  nieznaney głębi Afryki, m am y tylko n ie ­
w yraźne  i niepewne wiadomości, z k tórych  mo­
gliśmy zebrać ledwie , co następuje.

„ Ta Ib, jeden z imienia Sidi-Amkeszed, odwie­
dzić mię przyszedł; i ponieważ przypadkiem 
wpadliśmy na rzecz o głąbszey Afryce, to mi
powiadał: .

„ Często karawany, wysyłane z buzy i J ati- 
„ le tu , przechodzą przez w ielkąpustynią^  na k tó- 
„rey przebycie p'otrzeba około dwóch miesięcy czar- 
„su , udającymjsię do Gama" i Tambuktu. e- 
„wnątrz Afryki są dwie i-zeki, obie nazwisko rSilu 
„noszące: jedna p ł y n i e  w Kairze i A lexandryi; 
„druga do Tom buktu bierze kierunek.  ̂ Te dwie 
,,1’zoki wypływają z jeziora w górach xięzycowych



^(D żebel Kamar). T a , która w Tom buktu p ły -
„ m e , m e idzie, do m orza, lecz w p a d a  do d ru -  
itg ieg o je z io ra . N azw isko gór x iezycow ych  p o-  
„chodzi zeszczcgólney ich w łasności, ze w czasie  
„kazdey zm iany x ięźyca , przybierają na siebie 
„kolor w ieńca, czyli łón y  x iężycow ey. Jadąc 
„z M aroko ku N ilo w i T om bu ktuańskiemu, tak  
„bydz m ożna bezpiecznym , jak wpośrzodku m ia- 
„ sta , ehochys był nawet obładowany , zlotem , 
„laccz n ad rn giey  stronie rzeki, niem a ani spra- 
, \\iec hw osci, ani bezpieczeństwa : albowiem kray 
„tam ten zam ieszkany jest przez narody wcale r o ­
czn ego cnarakteru. Rzeka ta , nadto, zawiera 
„w -solne drapieżne zw ierzęta, zwane C en u a h t 
„które pożerają iudzi.”

„K reślił m i ręką kierunek obu N ilów ” „N il 
„k a irsk i, pow iadał m i, p łynie ku w sch od ow i” 
a tomlm kjuanski, pytałem , czy płynie, ku zachodo­
w i .  „ l a k  je s t ,  rzekł m i natychm iast; ku zacho- 
„dpwi.

„Jakże pogodzić tak wielkie sprzeczności?  
W szy stk o  com  s ły sz a ł, dowodzi m i, że handel 
m iędzy ppłudniowem i krainami M aroko a T ora-  
hukiem , jest bardzo czynny i c iąg ły : niepodobna  

jest zatyra, aby tnę lud m y lił względem  b ie g u  tey  
r z e k i : ponieważ tysiące marokańskich mieszkań­
có w , na własne ją w idzieli oczy. Ci w szyscy upe- 

* * M  to m b u k lu a ik i p ljn io  1 , ' J U L  
, , / nl cz.“«em M ungo-Park powiada, i e  w i-

dzia p łyn ący  ku .wschodowi. Cóż ztąd wniesie­
m y :  dającM u n g o -lV k o w i wiarę, na jaką z a s łu ­
guje m usim y pow iedzieć, że w T o m b u k c ie p ły -
Z r t t Zaih r 0™  inna rz,:ka’ d° M  nieznana,

-e ladJ . , m e  rozi’óżhić od w ielkiego
M l " ?  i  ’ a!b°  J o lib a ' kry tego przez
nrze f  Pf 1; ’ ' y  zaPewr)ia , że ta rzeka nie  
p ize i liodzi nawet przez T oipbuktu.”

 ̂ W  nąstępnćy części tomu , (roz. 19), da­
je nam pisarz pełń;* imaginacyi rozprawę , p
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p o ło żen iu  starcy A tla n t  i d y , i teoryą  n o w e -  
gó śródziem nego morza , w ew n ą trz  Atryki.

- Tom but jest miasto wielkie , bardzo hand ło­
wne’, zamieszkane przez Negrów i Maurów. 1 a- 
nii incu familii a w Tom bucie, pochodzi od fannlu
cesaiskor-marokańskiey, która kray len opano- 
wała i w wielkim jest tu poszanowaniu. B ulha i 
do nu jacy w Tom bucie, używa wie.cey wolności 

w M arokoj chowa wiele murzynfck, które 
wybiera, wraca iiazad, lub zamienia, wedio upo- 
dobania. Zdrowie jego podlegle jest częstym
słabościom.”  , . , ,-r.4;

• „ Tom but leży w takiey odległości od A/Vq- 
J b i d , czvli N ilu* N egrów , albo A ig ru , lak f e s  
od IVad-Se, b u , to jest: o trzy nule

„T a rzeka p łyn ie  ku w sch od ow i: jest la id z o  
w ielka: w czasie dżdżystey p o r y , występ- ]
z. brzegów i nakształl N ilu  E gipskiego zalewa 
te krainę: wtenczas się zdaje bydz wielką o< i —
pći morską. , , ,

„M urzyni żeglują po n iey  na statkach szcze-
gólnieyszćy budowy. Robione są, z palmowego 
drzewa, powrozami wiązanego,, bez użycia goz zi. 
Każda łódź taka, podejm uje przewozowego cię­
żaru 5oo ładunków wielbłądzich , tak sou, v. , 
jako i innych rzeczy. Kierowane są bez z a g ln  
wioseł. Dla nadania biegu łodzi, kilku ludzi po 
dług ciężaru statku, siada na jego brzegach i, po­
pierając. się długiemi laskami o duo i z e 'i ,  po 
suwają go naprzód : taki sposób żeglowania, dzie­
ciństwo jeszcze oznaczający tey sztuki, 11 iep°z\wi­
ja im nigdy oddalać się od brzegów. 
bierze swóy kierunek w głąb A fryki, i tam oi 
rnuje obszerne morze, z żaduem innem me ma 
jące połączenia. Po niem statki murzyńskie że­
glują w poprzek, przez dn i48, nie widząc za uego 
brzegu. Zwyczaynym przedmiotem handlu na 
tóm"morzu- jest sól i zboże: gdyż w głębi A fry­
ki są dosyć ludue n a ro d y , którym  na tych pło-



dach zbywa. J^łówią pospolicie ,■ ze to morze ma 
poiączenie z JSilem Egipskim : n ie  j e d n a k  tb(ro do­
mysłu me potwierdza. Powiadają także, że H u, xn 
»a wschód Tombutu jest wielkie, ludne i (<v_ 
wilizowane miasto. B ulhal, kLdrv rai tę podał 
wiadomość, mówiąc po arabska, często używał 
słoua ilaiiar (morze). Prosiłem go  o wytłuma­
czenie, w jakiem znaczeniu używał tego  słowa, 
ł  izetoz mi kilkakrotnie powLarzał, źe to znaczy­
ło  morze o W r n e , na kilka dni żeglugi, tak 
wzdłuz , jako i wpoprzek, podobne do le g o ,  klb- 
rem do mcb przypłynęliśmy (to jest do śródzie­
mnego morza.) y

„ I o więc, com słyszał od niego, uchyla wszel­
kie wątpliwości, względem ali-y kaiisko-kaspi vskk- 
go morza, które ił ul bał nazywa zawsze Bahar- 
& u elan, albo morzem czarnych. To się zgadza
zupełnie z fizycznemi rachunkami," k tórem W - 
nił w.yzey. Jeżeli zarzuty temu opisowi inogą b\ di 
zadane, muszę późnieyszym podróżujący ni odpo­
wiedz na me zostawić.” 1

W ia t  kilka po Ali-Beju , powiada w yda­
w ca paryzki ,  Jakson, w ice konsul angielski, 
wM ogador og łosił, „iż mieszkańcy Tom buktu ' 
zgodnie mu pow iadali, że w  odległości p ie , 
tnastu dni drogi z tego m ieysca , leży obszer­
n e .jezioro, zw anef B a h ar-S u dan  , czyli m o­
rze Sudan .”  I inney o niem niedaie w iadom o­
ści, ograniczaiąc się jedynie opisaniem m iesz­
kańców jego brzegów. Mniemać można , że 
badania Ali-Beja nad wew nętrzną Afryką do- 
kładnieyszem i są; niż jego postrzeżenia w  kró­
l e s t w i e  Maroko. Zupełną odpowiedność 
m iey sca , w którem -oba ci wędrownicy na­
znaczają położenie tego morza , dostatecznie 
o lego bytności przekonywa. Piętnaście dni 

rogi na wschód , naznaczone przez, Jaksoua,
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mało co więcey na  dwieście m il angielskie!), 
jest zupełnie  toż s a m o , co i piętnaście dni 
jazdy na wielbłądach ii Ali-Beja.

T r y f o ł  Ałi-Bey _ iest nayszczęśliwszym 
z podróżujących. W nosząc  bow iem  z jego 
opow iadan ia ,  wszędzie , gdzie b y ł ,  p o t ra ­
fił sobie zjednać szacunek. D obrze  byd u- 
w ażany  od ludów m aro k ań sk ich , bar  b a -  (

ry y sk ic h ,  albo arabskich. Basza t ry p o l i-  
tański p rzy ją ł go z o tw artem i rękami.

„T rypo lis  , w B arbary i, p r z e : ; -krajowców, na­
zywane T a r  able x , jest naypięknieyszem  m iastem  
ze wszystkich m arokańskich krajów. B eży nad  
m o rzem , m a ulice proste i dosyć szerokie. D o ­
m y sa regularne , dobrze zabudow ane, a prawie 
wszystkie rażącey wzrok białości. A rch itek tu ra  
w ięcey się do europeyskiCgo, niż arabskiego sty ­
lu  zbliża. B ram y są porządku toskańskiego, k o ­
lum ny z kam ienia i luki architektoniczne w dzie­
dzińcach , są okrągłe, gdy przeciwnie w M aroko 
kończą się zawsze kątam i. Pospolite są tu  bardzo 
dom y z kam ienia; m arm ur jest używ any do ozdo­
by  dziedzińców, b ram , wschodów i meczetów.
Ó kna wszędzie wychodzą na u ljc ę : w M aroko 
zaś przeciwnie, są tylko fram ugi okien od ulicy ,albo 
bardzo ciem ne, opatrzone okienicam i okienka.” 

„N iem a żadnych żrzódeł, ani rzeki w T ry p o -  
ln,: m ieszkańcy p iją deszczową w odę, k tórą cho­
wają w kadziach, zawieszonych przy każdym  do- 
nju, D o łaz ic ń , ablucyy, i innych  potrzeb, uży­
wają wody słoney studzienuey.”

,,Morowe zarazy, znacznie ludność try p o litań - 
ską zm nieyszyły- 'i  często całe w ytraciły  fam i- 
lije. W ie le  tu  jeszcze jest dom ów, które z tey 
przyczyny opuszczone lub zburzone były . L iczba 
mieszkańców bydź może do 12 lub i 5 tysięcy dusz, 
tak  M aurów, jakoteż T urków , i Żydów. T ow a­
rzyskie życie jest tu  daleko przyjem nieysze,



i5G

i latwieysze , niż w Maroko. Konsulowie euro­
p e j s c y  odwiedzali mię często, i nikogo to nie 
o b r a ż a ł o ,  łienegaci europeyacy łatwo otrzymują 
urzędy, i mogej do naywyższycli przychodzić do- 
stoyności. Admirałem, czyli naczelnikiem, całey 
trypolitańskiey marjnarki, jest jeden Anglik, 
przez związek małżeński z domem naywyżsźego 
Baszy spokrewniony, który też i wiarę Maho­
meta przyjął. Niewolnicy chrześcijańscy ł a s k a ­
wego obeyścia się doznają; pozwolono im różnych 
zarobków, z warunkiem pewneyopłaty skarbowi.”

Z Trypolu wypłynął Ali-Bey w  zamia­
rze ndania się do Alexandryi, ale pr zeciwnym 
wiatrem  i nieumiejętnością naczelnika okrę­
towego, statek został zapędzony na brzegi Mo- 
r e i , a przypadkowie potem do C y p ru ; gdzie 
nasz podróżny w ysiad ł, i dwa miesiące prze­
pędził tam, na oglądaniu zabytków staroży- 
ności tey wyspy. Opisanie jey stanowi 
przyjemny ustęp w tey ciągłey jednostayno- 
stayności, którą czytelnicy w opisach cha­
rakterów  Maurów i Arabów znaydować 
muszą.

C ypr i daw na Cyterci. Sławione w po- 
ezyi przybytki bogini m iłości, dolina Cyte- 
ra  i Idalskie gaje zaledwo znalezione bydź 
mogą przez dżisieyszych wędrowników w ta ­
kim stanie, aby opis ich odpowiadał oczekiwa­
niu  imaginacyi czytelników , podniesioney 
czytaniem romansowych obrazow staroży­
tnych pisarzy. Dawno już postrzegano , że 
dla opisow poetycznych potrzeba pewney 
odległości mieysca, i nieprzebitśy zasłony da- 
wności czasów , gdzie idzie o malowanie po­
łożeń mieysca, lub obrazu historycznego:
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s tąd  o w a  św ietność  w ie k ó w  A g a m e m n o n a ,  y  
p r a w  H e r k u l e s a , a b a rd z ie y  jeszcze m istyczne
0 A r g o n a u t a c h  p o d a n i e : s tąd  o w e  p rzesa­
d zo n e  , lecz zd u m iew a jące  im ag in acy ą  o p i ­
sy T e b  egipskich , p iękności dolin  T e m p e  ,
1 u w ie lb ian e  p o w a b y  k r a in ,  o k tó ry c h  n a m  
ulówić p rzy ch o d z i .  P ra w d z iw ie  n ie li tośc i-  
w y m o k aza ł  się p a n B r i a n t ,  rzu ca iąc  zasłonę  
•wątpliwości n a  t a k  p iękne  w sp o m n ie n ia  s t a ­
ro ż y tn y c h  czasów. D a lecy  od  tego  i e s t e ś m y : 
gdy b o w iem  zw iedza jący  te  m ieysca  , znay* 
duią. jakieś ślady d a w n y c h  p ię k n o ś c i , n ie ­
m o żn a  w ą tp i ć ,  o p ew n y m  s to p n iu  p r a w d y  
g reck ich  opisów. O b ra z  T em p e  p rz e z  P . 
C la r k a , um ieszczony  w  4 ty m  to m ie  ieg o  
p o d ro ż y ,  m a  ty leż  p ra w ie  roskosznych  opisów^ 
ile i rys t ć y  do liny  p rz  E lia n a .  (c )  I  o d o -  
b n y m z e  sposobem , Ć y te rą ,  za p ięk n y ch  cza­
sów  G recy i ,  w ie le  w d z ięk ó w  posiadać m u s ia ­
ł a  : a lb o w iem  i dziś jeszcze , ies t  to  p o w a ­
b n a  ró w n in a ,  m aiąca  t rz y  m ile  d łu g o śc i ,  a  
d w ie  szerokości,  p rz y ie m n ą  z ie lonością  u b a r ­
w io n a  , p rz e rż n ię ta  d w ó m a  s t r u m i e n i a m i , 
p ły n ącem i z p ięciu  obfitych zd ro jó w , w  k o ń ­
cu  t e y  p łaszczyzny  będących  i do s ta teczn ie  c a ła  
zw ilża jących  p rzes t rzeń .  Drzev%a m o iw o w e j  
o liw y  i l iczne p iękne  rośliny , zdob ią  to  ro iey— 
see k tó re ,  chociaż dzis niezyzne , i m e b a w ią c e  
im ag inacy i  , te m  jest p ^ z y ie m n ie y sz e m , ze

(c) O bacz  t o v  2 o ( p l o t o V ,  fTor/.i/.):ę T o to -
niw / .  xfqpod. a  n~)V tttTzuhxiir
ii&r. K h a n a  S o l is ty  O p is a n ie  T e ss a l sk ic k  U sm ^ ó w .  
X ie . III. roz. i. Rozm aitey historyi.

r
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wokoło jego, leżące wzgórki i pola , sa nagie 
i  płonne. W oda tych zdrojow jest czysta i 
dobra, latem zaś bardzo zimna. Niedaleko 
ztąd , na wyniosłem  mieyscu dają się widzieć  
ogromne głębokiey starożytności rozwaliny, 
zwane p a ła c e m  k r ó ló w e y , dotąd przez ża­
dnego wędrownika.nieopisane. Aii Bey po­
wiedział tylko, że dawnością swoją p o p r z e ­
d z a ją '  w s z y s tk ie  ś la d y  h is to ry  i  5 nie czy­
niąc żadnych u w a g ,  jakf^yto budowy są roz­
wali ny.

Id  a l i a  iest dzisiay pustą w ioską , leżącą 
w  ąlolinie , opasaney nagiemi wzgórkami i , 
oprócz kilku ogrodow i nieco drzew, żadnych 
innych znaków dawney zieloności i św ie­
żości niemającą. Rów nie smutna jest pod­
różującemu , w idzieć dzisieyszy upadek pię­
kności i wdziękory płci źeńskiey , w  krainie 
niegdyś poświęconey W enerze. Postizeże-  
nia w  Pafos są zupełnie w  nowym rodzaiu.

„Przybliżając się do dawnego P ą fu , postrze­
gałem  tu  i owdzie porozrzucane i  odosobnione 
skały na płaszczyźnie; lecż wielce się zdumiałem, 
w każdcy z nich prawie znaydująo nayregularn iey  
wykute g ro ty , urządzone na kształt m ieszkalnych 
domów. Powiększyło się inoje zadziwienie, gdym  
znalazł zupełną wieżę, w ydrążoną całkiem  w je- 
dney skale: sklepienia tych  domów podziem nych 
cięte by ły  nieco w klęsło, a niektóre zupednie p ła ­
skie; ściany pięknie polerow ane, prostopadłe i ką­
ty  regularne. N iektóre z tych  budow li mają po­
stać pałaców z dziedzińcam i, galeryam i, słupam i, 
kolum nam i i nąypięknieyszem i architektoniczne- 
m i ozdobam i, jakie tylko im aginacya m istrza 
wyobrazić sobie zdoła. Świetność ich tak pię­
k n a , jak gdyby złocone były,' i lustr pom im o da-

✓



wności czasu n a jd o sk o n a lsz y .  Rozważanie  tego 
dzielą ludzkiey  r* k i ,  p r z e jm u je  nszanowauie.il  
d la  ludów, n iegdyś n a  tey  z iem i m ieszka jących ,  
d la  dzie ła ,  które zdaje śity by dz dawm eyszem  , niz 
wszystkie pisma i medale starożytności. Skały  tycli 
budow li złożone są z żółtawo białego wapiennego 
kam ienia  : o d łam  jego jest ziarnisty , warsty  pochy ło  
h o ręzou ta lne .  W  jedny m  z ty c h  w y k u ty ch  do - 
,„ów  kilka k o lu m n  u p a d ł o ; kapite le  ich  wiszą 
dotąd przy  gzem sach: gdyż z je d n e g o ,  c o l  one, 
w y k u te  są kam ienia . Z dum iew ający  w id o k ! ”

„T .e rozległe zwaliska, nastręczają  m y ś l : że i t u ­
b y  m nóstw o iuloressująoych p rzedm io tów  o d k ry to ,  
,rj |yby tak s ta ra n n e ,  jak  około  P o m p e i i  H e r k u la ­
n a  przedsięwzięto prace. S tarożytność  ty ch  dwóch 
m iast i s ta ln ic l r ,  nie jest tak  d a w n ą , jak Pafu. i  o -  

u d a n ie ,  że to  inieysce by ło  poby tem  A fro d y ty ,  
# c z y l i  W e n c r y  , n ie m oże bydż żadną  w ątp liw o­

ścią zachw iane;  i same te jaskinio n a tch n ąć  m o ­
gą w yobrażenie  m is tycznych  tajemnic tey  bogini. '

M i  niemógł się wstrzymać w tern miey-
s c u  o d  uczynienia •domysłu o Afrodycie, k t ó ­

r ą  sądzi bydź możną białogłową, panującą 
niegdyś na tey wyspie i zupełnie różifą od 
bogini miłości. Opuśćmy przywidzenia, a 
oznaczmy stan teraznieyszey ludności greckiey 
n a  Cyprze. Dochodzi ona 100,000 dusz, cie­
szących się większą wolnością , niż inni grecy 
pod jarzmem ottomanskiem. Głowa ich kościo­
ła w niczćm nie podlega arcybiskupowi czyli 
patryarsze konstantynopolitańskiemu. posia­
da własne dochody, im a  wpływ wielki na
owczarnią swoję.

Z Cypru udał się Ali Bey do Alexandryi, 
gdzie , dla zdrowia i dla pory roku , prze­
pędził pięć miesięcy. W  jesieni (1806) po-
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płynął Nilem do K a i r u : opia jego tey  
s to lic y  ie s t m n iey  u w łacza jący , n iż w ięk szey  
części p o d ró z o p is a rz y : gdyż w ie le  n ie p rz y ­
jem ności d la E u ro p e y c z y k ó w  w y n ik ło  z tą  d z a -  
p e w n a ,  źe p o d ró ż n i n as i u p o rc zy w ie  t r z y ­
m a li się  s tro ju  w łasn eg o  k r a j u , i n jgdy się 
do ty c h  n iech c ie li s to s o w a ć , m iędzy  k tó re -  
m i zo s taw ali.

„W ie le  podróżnych curopeyskich wyobraziło 
ulice K airu , jako błotniste i sm utne; ja upewnia 
m ogę, ze m ało jest m iast w ffu rop ie , w k tó rych - 
by czyst sze były. Ziem ia na nich jest niezm ier­
nie m iękka, i ńieusłana kam ieniam i, a przeto  
się wydaje, jakby słizka. Jeśli n iektóre ulice są 
ciasne, wyększa liczba jest szei'okich; chociaż wszy­
stkie zdają się bydź wąższe, niż są w rzeczy sa - 
m ey , z p rzyczyny równie tu ,  jak i w A lexandryi, 
w ysuniętych na ulicę pierwszych piątce, tak da­
lece , że w ciasnych niektórych ulicach , te wy­
stające nad spód dom u z obu stron  p ią tra , zale- 
dwo się o kilka tylko calów z sobą nic stykają. 
Z  tern wszystkie m , takie u lice, w tak gorącym  
k ra ju , są bardzo w ygodne i przyjem ne.”

„U lice w Kairze, nietylko nie są sm utne, ale 
owszem równie p iękny  i wesoły stawią w id o k , 
jak  i nayw ickszych m iast w E u ro p ie , dla m nó­
stwa sklepów , magazynów i przechodzącego usta­
wicznie ludu. Część miasta , fra n cu zL ą  zw ana, 
przeznaczona dla sam ych europeyczyków , leży 
w zapadłem  m ieyscu; wyłączona jest od wielkiego, 
h an d lu , i ta  ty lko m ogła dadź powód do takich 
opisów K airu. N ie mogę przeczyć, że w Kairze 
nie bardzo jest przyjem ny dla chrześcijan p o b y t: 
ponieważ są zawsze vVswojey dzielnicy zam knię­
c i ,  i uporn ie trzym ają  się obyczajów i ubiorów  
•w ojey oyczyzny. G dy się ukazują w in n y ch  
częściach m iasta, m ieszkańcy zwracają na n ich  
oczy, i usuwają się na stronę , jakby przestraszę-
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n i ich  w idokiem . Jeżeli tak ie  p ostępow an ie  A ra ­
bów  zasługuje  na naganę ', n iem a jednak nic w s o -  
b ie  dz iw nego , gdy i w L o n d y n ie ,  ośw iecony A n ­
g l ik , gotów  toż sam o u czy n ić , i n ayg raw ać się  

' z  b i e d n e g o  cudzoziem ca, k tó ry  b y  się ukazał w d łu ż -  
szey n a°d w a  cale s u k n i, n iż  jego w łasna.”

Lato w K airze  jest gorące : lecz ksz ta łt d o ­
m ów  i*ulic  m iarku je  u p a ły ; dachy  i pokoje m ają  
duże  o tw ory  d la  w ołnego b iegu  pow ietrza. Jesień  

• zdała  m i się dość ch ło d n ą : a z im no  tak  by ło  zn a ­
czn e , żen i rów n ie  d rż a ł t u ,  jak i w L o n d y n ie , 
w  teyże porze  ro k u . W  p u s ty n ia c h  n aw et, n ie ­
k ied y  dośw iadczałem  z im n y ch  nocy : tu  w ięc b y ­
łem  na to  p rzy g o to w an y .”

Na tem musimy zatrzymać ciąg n a s z y c h  
uwag nad Ali-Bejem : gdyż rozmaitość przed­
miotów interesujących- w dalszym ciągu dzie­
ła, o b e j m u j ą c y m  pielgrzymkę jćgo do Mekki, 
p o w r ó t  przez Kair, J e r o z o l im ę  i  Aleppo do 
K o n s t a n t y n o p o la , wyciąga o b s z e r n ie y s z e g o  
rriieysca.

H  I  S T  O  R  Y  A  

OBRAZ PAŃSTWA WIJE.LKIEX BRYTANII i t. d.

O  w ł a d z y  w y k o n a W c z e y  J ADMINISTRACYI,

§. i.  O Królu  , je g o  fa m i l i i , i  p rero ­
ga tyw ach  korony. Widzieliśmy już, jak zna­
czny ma udział król, we względzie prawo- 

Dz. wilcu. T. L  N,  2 , 4
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dawczyni (i). Zastanów m y się te raz  n ad  
w szystk iem i tem i p raw am i , k tó re  do jego 
osoby, z a  jednom yślną zgodą narodu, są p rzy ­
wiązane. W ,  ręku  tego naywyższego u rzę ­
dnika , mnogie pokolenia  i ludy złozyły w ła ­
dzę w ykonyw ania  u s ta w , k tóre same dla po­
myślności swey przepisały. Dziedzictwo t r o ­
n u  , jakkolwiek m niey  może na  pozór zgo­
dn e  z zasadami wolnego rządu  , jest is to tną  
spokoyności narodow cy rękoym ią. K tóż  t e ­
m u  zaprzeczy - jeżeli rzuci wstecz okiem n a  
dzieje rozlicznych na rodów , k tórych k rw a ­
w e  zaburzenia, z mocy w ybierania  sobie w ład ­
ców w ynik łe  , sm utny  w  końcu  upadek p rzy ­
n iosły ? Samo więc doświadozenie, ty lą  w ie­
k am i s tw ie rd z o n e ,  naysiln iey  m ówi za dzie­
dz ic tw em  tro n u  , co też w  B ry tan ii  od da­
w n y c h 'b a r d z o  czasów zap row adzone , t r w a  
dotąd, na  sta łych już p raw ach  oparte. P o ­
rząd ek  nas tęps tw a  zachow uje s ię ,  podług  
s tarszeństw a, na sposób w lenniczych p raw ach  
ustanow iony  : n ap rzód  w  linii męzkiey , a za 
jey  w ygaśnieniem  rów nym że  porządkiem  i 
w  linii niewieściey , podług starożytnego B re ­
to n ó w  zwyczaju (2). Jednakże  p raw o  dzie­
dziczne t r o n u , nie m oże bydź u w a ż a n e , ja­
ko  żadnym  nie podległe zmianom  ; bo samo 
w yrażen ie  p raw  angielskich: o m ajestacie
Królewskim  , je g o  d ziedzicach  i je g o  nastę-

( 0  Ob. w y z e y : D zień- T . TV. k. 609. 
l -i)  .S o len t foBminarum duetu  b e lla r e , e t  sexum  i n  lra- 

’,,p e r iis  non  d iscern er* .”  T a c i tn s .  V ita  A g n c o la e .
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peach  ( 3 ) ,  dow odzi j a ś n ie ,  ze w ladza nay -  
w yższa  na rodu , w o.sobie k ró la  i dw óch ubacl 
p a r l a m e n t u  zosta jąca , m a  moc niezaprzeczo­
n a  ódiać dz iedz ic tw o , ograniczyć ]e , lub na 
drrm ą przenieść osobę. T o  wszystko przecie, 
n ie  znosi bynaym niey tego powszechnego p ra -  

dła ze korona dziedziczna, jest w lam iln  
t e - o .  k tóry  ją nosi. N a tu ra  bowiem  rząd u  
angielskiego , n ie  cierpi bezkrólewia; k io ł  
p ied y  nie  u m ie ra  politycznie , i dziedzic t ro ­
p u ,  jakimkolwiek go bydź p raw o  m ia n u je ,  
czy hatre* natus  , czy liaeres fa c tu s , w stę ­
puje  natychm iast w e wszystkie p raw a  i do- 
stoyności swojego poprzednika  (4).

K ró low a  nav pierwszą jest osobą z całey 
fa m i l i i ,  po k r ó lu ; różne jednak jey są p rzy ­
w ileje  stosownie do okoliczności, w  k to rey  
yostaie’ Jeżeli bowiem  jest p an u ją c ą ,  jak  
h v \v  np, M a ry a ,  E lż b ie ta ,  i  A n n a ,  uży w a  
wszystkich tych  p raw , k tó re  są t ro n o w i w ła -  
kciwe i od nayw yższey w ładzy  m eodoziel-  
n e : maż zaś jev p o d le g a ,  rów nie  z innym i 
p o d d a n y m i,  jednym że praw om  k ra jo w y m , 
z tą  ty lko różn icą, że w  p rzypadku  w y se -  
k iey  zdrady , od samych tylko p a ró w  sądzc- 

bydź może. Jeżeli zaŚ królow a, zasiada 
t ro n  tylko , jako żona k ró lew ska , m a nie­
k tó re  szczególne sobie p re roga tyw y , niesłu- 
żące bynaym niey  innym  jóy  płci osobonf 
V  państwie. U w aża  się za osobę publiczną i

f3J „ T h e  k ing’s m ajesty, his heirs, a n d  successors.”  B la c k -  
' s t o n e .  B ook 1. ch . 3. p. iQ**
I d .  ibid. p. iQ6* ^  *
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różną  od k ró la ;  m a moc w  im ieniu  swojeni 
n a b y w a ć  i przeda.wać d o b ra ,  i to wszystko 
działać z niemi , co się jey podoba ;  odbierać 
d o n a c je  od króla i czynić zapisy. Ma oprócz- 
Lego sw ó j  dw ór,  sądy i urzędników. Dochód 
k ró low ey , zwany aurum  rcg inae , składa się 
z dziesiątey części tego , co do kassy k ró le ­
w sk ie j  wchc/dzi za n iek tó re  przyw ileje  , po-

» Z w olen ia  , i t. d. (5)
K ro lo w a  ow dow iała  tychże samych p raw  

u ż y w a ,  k tó re  jey za życia męża służyły j 
z tą  tylko różn icą, że zamach na jey życie, 
n ie  poczytuje się za wysoką zdradę : gdy prze­
ciwnie., kiedy na tron ie  zasiada”, zbrodnia  
tak o w a  jest obrazą m ajestatu. Oprócz te 'o 
w dow a królewska nie może zawierać pow tór­
n ie  ślubów małżeńskich, bez pozwolenia pa­
nującego ; gdy jednak to  nastąpi , nie trac i 
byńayn ln iey  swojego w ia n a ,  choćby naw et  
z  poddanym  królewskim ten  związek zaw arła .

Po  k ró low ey  następuje dziedzic korony , 
naystarszy  syn królewski. Nosi on, jako p ier­
w orodny  potomek , ty tu ł  jdążęcia K ornw alii  
(duke o f Cornwall) , a jako następca t ro n u  
jest xiążęciem W allii (prince  o f  Wales'} i h r a ­
bią  Czesteru {earl  o j Chesterj ,  na co wszy-

(5) W arto jest n&mienić tu o pow inności, którą m ieli 
rybacy, na brzegach Anglii poław iający, dawać kró­
low i niektóre ryby; jeżeliby* zaś wieloryba złow io­
n o ,  dzielono go tak , Że głowa królowi dostawała się, 
a reszta królowey. „ D e  stu rg ion e  ubservetur  , q u o d  
, , re x  ilium  h a beb it in tegrum  , d e  ba lena verv su jji-  
„ c i t , s i  r e x  h a b ea t c a p u t e t reg in a  cau'dam . V id , 
B ra e  I on ł# 3. c.3, apud B la ęk sto n e  B. I. c. 4
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s lko  u ro c z y s tą  in w e s ty tu rę  o d b ie ra ;  Nasta* 
w a ć  na^jego  ż y c ie , jes t  w y so k ą  z d r a d ą ,  i t a -  
k ie y  podlega kacze , jak  za m a c h  na  życ ie  
k ró la  lub  kró low ey.

In n e  dzieci k ró lew sk ie  i k re w n i ,  w y jąw sz y  
n ay s ta r szą  c ó r k ę , k tó r e y  p r a w o  ty c h ż e  s a -  
W y c h  u d z ie la  p rz y w ile jó w , co i nas tępcy  t r o ­
n u  , ró w n a ją  się w e  wszysf.kiem p a r o m  k r ó ­
l e s t w a , zasiadając ty lk o  n a  ich  czele  w  P a r ­
lam en c ie  , łub  w  jakicmkolyviek bądź  rn iey -  
s c u , p ie rw szeń s tw o  biorąc .

O b e y m u jąc y  n ay w y ższą  w ład zę  w  A nglii  , 
zgadza  się n a  w z a jem n ą  m ięd zy so b ą  i n a ro d e m  
u m o w ę ,  k tó ra ,  z p ra w id e ł  p rz y ro d z o n e y  s łu - j  
szności w yn ika jąc ,  doskona ley  jeszcze, d l a u s u -  
n ie n ia  w'szelkiey w ątp liw  ości , u tw ie rd z o n ą  
zos ta ła  po re w o lu c y i  r o k u  i(>88 , k ied y  J a — 
k ób  I I ,  n ie ro z sąd n ą  słabośc ią  i ro zp aczą  w i e ­
dziony ,,  z e rw a ł  tę  u m o w ę  i  s t ra c i ł  t r o n  p rz o d ­
k ó w  (G). W a r u n k i  jey ok reś lo n e  zo s ta ły  
d o s ta tec zn ie  w  t e y  p rz y s ię d z e ,  k tó r ą  k ró l  
w s tęp u jąc  n a  t r o n  , p rz e d  n a ro d e m  sw o im  
w y k o n a ć  m usi. W te n c z a s ,  w ś ró d  n a y w sp a -  
n ia lszey  u ro c z y s to ś c i , a rcy b isk u p  państwa*, 
w  o b liczu  ca łego  l u d u , p y t a  się k ró la  lub  
k ró lo w e y  (7) ; „C zy  p rz y rze k asz  uroczyście ,  
„ i  czy p rzys ięgasz ,  rządz ić  ludem  tego  k ró le -  
, ,s tw a  angielskiego i k ra jó w  je m u  p o d leg ły ch ,  

p od ług  S ta tu tó w  od  P a r la m e n tu  s tw ie rd z o ­
n y c h  , p r a w  i  zw y cza jó w  p rz y ję ty c h  ? ,?

(6) H istoire philosophique e tpo lit. des1 revolutions d’Aa*
glet'crre. T . I I . p. 325.

(7) B lachstone. Book I. ch. 6. p. 255.
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Poczem król albo królowa, kładzie m
Ewangelii rękę ,  i mówi : „To wszystko co
„  eraz przyrzekłem , wypełnię i dotrzymywać
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Sielskiego rodu (8). Utwierdzono n a ś L n i e

w ó m T i e *  z 1 maXym? ’ ^Mvóm, me zas prąwa monarsze mają b j j *

i f fNcc Regibus lRfiniła • ,.!  i*i
główna zasada konstytucyi u  ' T  P°*eSta^ ‘ ^  “ >

G ernaZ Z T i!  ‘ °S°  n a ro d o - * * * « •  *
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podległe (9); lecz razem przy zabezpieczeniu, 
aby władza naywyźsza, zakreślonych sobie 
granic przestąpić nie mogła , nadano jćy  sto­
sowną powagę , za którey pomocą zdołałaby 
i  wnętrzny porządek i zewnętrzne narodu
siły utrzymać.

Król jest podług praw  angielskich, nay- 
•wyzszym naczelnikiem, i naypierwszym urzę­
dnikiem państwa (xo). Nazywany był czę- 
stokroć Im peratorem , apaństw o jego impe­
rium , czyli cesarstwo , aże prawa zupełną 

, mu zwierzchność, tak w  cywilnych i ducho­
wnych jako i woyskowych sptawach , i nie­
podległość zewnątrz kraju nadały : stąd ani 
żaden urząd sądzić go , ani ón któremukol- 
wiek z monarchów świata podległym byda  
nie może. Niepodległość ta  konieczna i z na^ 
tu ry  rządu monarchicznego wypływająca , 
nie mogłaby się żadnym sposobem utrzym ać

(9) W ilhelm III ,, w Statut. X III i X II , rozdz. 2 , w y­
raźnie powiada : ,.źe prawa angielskie są nienaruszo- 
„nem prawem ludu , 1 przed królem pierwszeństwo 
„mają ; ze królowie i królowe wstępując na tron , 
, , rządzić powinni podług tychże samych praw ; ze 
„ich urzędnicy i ministrowie , powinni im służyć', 
„zgodnie z te mi z prawami ;■ że wszystkie ustawy re- 
„ligiją raz przyjętą w królestwie zapewniające, przy- 
„wileje i wolności ludu, jakoteż i inne które s ą w m o -  

’ ,,cy, zostają ratyfikowane i potwierdzone przez Kró- 
„la, za zdaniem i zgodą duchownych i świeckich pa- 
„rów  i gmin. Zupełnie temu przeciwne miały 
zdanie prawa cesarzów rzymskich ; powiedziały ho- 
wiem : ,,in  om nibus lrńpera toris e x c ip itu r fo r tu n a  , 
„cui ip sas leges D eus sub jecii.” N ° vel* ł ° 5. §• 2;

(10) „Rex est, Vicarius Dei, et Minister Dei super terrain. 
„Omnis quidem sub eo e s t , et ipse sub nuHo , nisi 
„tantum sub Deo. JBracton. L. 1. c. S.



bez dw óch tych isto tnych  przypuszczeń k tó­
rych  sobie prawo dozwala : to jest: ze-d'osko-. 
nałość nayzupełnieysza jest nieoddzielną od 
dostoynoścł m onarchiczney, i źe władca nay- 
wyższy, nic złego nie jest zdolnym uczynić 
sam przez siebie ; a stąd wszystkie błędy i 
p rzec iw ne  postępowania t r o n u ,  tym tylko 
w  k tórych  zaufanie król p o k ła d a ,  a nie jem u 
sam em u przypisane  bydź mają. Takie  w ła ­
sności m usiało p raw o  przyznać  koniecznie 
nay  wyzszćy w ładzy  : bo chociaż podług p raw  
na  u iy  i in o z o h i , król nic innego nie j e s t '  
jak tylko c z ło w ie k , w ybrany  do rządzen ia  
podobnym i sobie ludźm i; jednakże przez 
wzgląd na zabezpieczenie ogólnego dobra n a ­
ro d u , aby m niem anie  takow e, nie było dla w ie­
lu powodem do n ieposłuszeństwa , a stąd n ie ­
po rząd k u  w  tow arzystw ie  ludzk iem , inrawa 
angielskie nietylko świetnością i potęgą o to­
czyły  m ajesta t królewski , ale jeszcze osobie 
panu jąęey , wyższe nad  innych  ludzi' n ada ły  
p rzym io ty .  B ynaym nićy  jed n a k ,  n ienpow a- 
* 1 y kro]a > Przez  tdk wielkie p reroga tyw y
do w yrządzan ia  k rzyw d swoim poddanym , o-
Wszem dom ierzenie  sprawiedliwości w każdćrn 
zdarzen iu , dla n ich zastrzegły. Bo jeżeliby ktoś 
s uszna m iał  pow ody dom agania się od r z ą ­
du  . w ynagrodzen ia  za uszczerbek swojey w ła ­
sności z jegoź przyczyny poniesiony , praWo 
wskazało m u try b u n a ł  k a n c e la ry i , k tóry  na 
zaniesioną prośbę , W ymierzyć m u pow inien 
sprawiedliwość za króla, pod ty tu łem  jednak 
as i ; ponieważ z samego p raw a  n a tu ry  wy* 

M ika, że poddany, póki tylko nim bydź nie
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p r z e s t a n i e , n ie m a  żad n eg o  sposobu zmusiÓ 
sw ego  m o n a r c h ę , do  o d d a n ia  teg o ,  co m u  
n a le ż y  (i t ). P o d o b n y m ż e  sp o so b em , jeże li­
by n ad u ż y c ia  ze s t ro n y  rz ąd u ,  n ie  już  p r y ­
w a tn ą  ospbe , a le  in te re s  ogólny ca łego  n a ­
ro d u  doty k a ły  , z a ra d z i ło  tem u  p ra w o  , n a ­
daw szy  moc obu  Iz b o m  P a r l a m e n tu ,  c z y n ie ­
n ia  p rz e ło ż e ń  k r ó l o w i , w zg lędem  tego  w szy ­
stkiego , co ty lko  szkod liw em  bydź m oże  d la  
k ra ju  , w  p o s tęp o w a n iu  r z ą d o w e m . Z aw sze  
jed n ak  p rzy p u szczen ie  to  m ia ło  na  c e lu ,  że 
k ró l  inaczey  b łądzić  p o l i ty czn ie  nie m o że  , 
ty lk o  p rzez  złe r a d y  i o sz u k iw a n ia  sw o ich  
m in is t r ó w ;  i dla tego to  w i d z i m y ,  t a k  ści­
słe ro z tr z ą s a n e  w  P a r la m e n c ie  n a y d ro b ń ie y -  
sze szczegóły  p o s tęp o w an ia  m in is t ró w  aitg ió ł- 
skicli , d la  tego  , pos trzegam y  w  n ich  ńay  w ię ­
k szą  u s i in o śc .  do po k ry c ia  jak im ko lw iek  spo­
sobem  , sw y ch  b łę d ó w  p o l i ty czn y ch  , p o n ie ­
w a ż  n ie  od k ró la  ty lko  , ale  i od n a ro d u  
p o  częśći z a le ż ą c ,  by liby , n a  m ocy p r a w a ,  
śc igan i i n a y su ro w ić y  k a ran i .  L ecz  jeże l iby  
n ak o n iec  , w id o k i  osobiste  k ró la  d a ley  s ięga­
ły  , jeże l iby  oczyw iśc ie  p rz e s tęp u jąc  g ra n ic e  
w ła d z y  sw ey  z a k r e ś lo n e , t a rg n ą ł  się n a  zg w a ł­
cen ie  k o n s ty tu cy i  i  u ja rz m ie n ie  l u d u ,  p r a w a  
n ie  p rz e w id z ia ły  tak iego  p rz y p a d k u  , d la  o d ­
d a le n ia  w sze lk iey  n ieu fnośc i  k u  n a y w y ż s z e y  
w ła d z y  ; ale z a ra d z e n ie  p o d o b n em u  nieszczę­
ściu  , zo s taw iły  do c z a s u , w  k tó ry m b y  to  się 
m og ło  trafić. L ec z  h i s to ry a  i d ośw iadczen ie

(»i) Puffendorf. Dc ju re  naturae et gent, L . VIII. c. i o |
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w sk aza ły  n a m  d o s ta te c z n ie ,  jak ich  śrzo tłkćw  
u ż y ł  w t ć y  m ie rz e  n a r ó d ,  kiedy^ dakób  I I ,  
zg w a łc i ł  konstytUcyą i nayg łów nióysze  zasady  
p r a w a  k ra jo w eg o  pod k o p a ł .  S tą d  wnosić  w y ­
p a d a ,  źe w  k ażdem  podobnem  zd a rzen iu ,  r ó ­
w nie ’ja^ i w t e m ,  cośm y d o p ie ro  p rzy to czy li ,  
n a r ó d  m ia łb y  p ra w o  m n iem ać  , źe król, w y ­
w ra c a ją c  pośw ięcone  od  n iego u s ta w y  , ł ą -  
m a ł  te m  sam em  z a w a r tą  z lu d e m  sw y m  u m o ­
w ę  , i d o b ro w o ln ie  t ro n  opuszczał.

O p ró c z  ty c h  w szystk ich  p r e ro g a ty w  d o -  
s toynośc i k ró lew sk ićy  , z j ed n ey  s t ro n y  , a s łu ­
sznych  jćy ograniczeń  z d r u g i e y , król m a  
p r a w o  bić m o n e tę  , m ian o w ać  p a ró w ,  r o z d a ­
w a ć  u r z ę d y ,  n a g ro d y ,  p r z y w i le j e ,  i p rzeb a­
czać u r a z y ,  b y leb y  ty lk o  w  n iczem  m e  n a ­
ru s z y ł  k o n s ty tu cy i .  W  te y  nak o n iec  św ię -  
t ć y  i n ie ty k a ln ey  osobie- n a y p ie rw s z e g o  u rz ę ­
dn ik a  n a r o d u ,  z łożona  jes t  z u p e łn a  moc w y ­
k o n y w a n ia  p r a w  , d la  u t r z y m a u ia  o w ey  je ­
d n o śc i  , t a k  p o t rz e b n ć y  d la  n a d a n ia  po tęg i 
n a r o d o w i  i u n ik n ien ia  n a y sm u tn ie y sz y c h  k o ­
le i  k tó ry m  m o żn o w ład n e  r z ą d y  u ledź  m u s ia ­
ł y ’(i 2 ). K ró l  jest s t ró że m  pow szechnego  p o ­
k o ju  , ź ró d łe m  sp raw ied l iw o śc i  h  rozda w c ą :  
lecz źe sam  j ć y , d!a o g ro m u  s p ra w  pub li­
cznych w y m ie rz a ć  n ie  m o że  , m a  m oc s ta ­
n o w ić  sądy , k tó re  ty lk o  w  jego im ie n iu  d z ia ­
ł a ją  , p o n ie w a ż  s ą , jeżeli  się godzi użyć w y ­
r a ż e n ia  Blackstona  ( i3 ) ,  zw ie rc iad ła m i obraz

( 12)  D e  I .o lm e .  C o n s t itu t io n  d e  1’A n g le ic r r e  L .ł l .  c. I . 2 .
i  B l a c k s t o m e . B o o k  1 , v"  7-  

£ i3 ) Id . ib id .
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króla  o.dbijającemi. Jest naczelnikiem adm i­
n is t r a c j i  krajowcy i głową anglikańskiego 
kośc io ła ,  zwołuje synody, m ianuje  biskupów, 
i ostatecznie rozsądza spraw y duchowne. K ró l  
oprócz naywyźszey w ładzy  w e w n ątrz  kraju, 
•jest jeszcze rep rezen tan tem  na rodu  , co do 
Wszystkich spraw politycznych i s tosunków  
z obcerni m o ca rs tw am i; a przez to samo m a 
praw o w yznaczania do ruch posłów i przyy- 
mow arna cudzoziemskich , zaw ieran ia  przy­
m ie rz a ,  łub w ydaw ania  woyny,: z w arunk iem  
jednak, ze m inistrowie użyci do  w ykonyw an ia  
tey  o s ta tn ie j  władzy , odpowiedzialni_są w o- 
bliczu p a r la m e n tu ,  za jey nadużycie. K ró l  
nakoniec jest op iekunem  handlu  , (rzeczy, jak 
w iadom o, nay ważnieyszey dla  natorlu angiel­
skiego), na jw yższym  naczelnikiem sił lądo­
w ych  , i całey m arynark i.

Taki jest duch prawodawstwa angielskiego, 
względem nąywyższey władzy króla , u tw o­
r z o n e j ,  że tak pow iem , z ofiar cząstkowey 
wolności każdego A n g l ik a , dla zabezpieczeni^' 
©gólney, wolności całego narodu. Stąd ła ­
two się daje wytłumaczyć, la osobliwość rzą­
du  angielskiego, k tóra go tak znacznie ró­
żni od wszystkich innych: że mając m o­
narchę  na czele r z ą d u , jest dla lego zupeł­
nie w olnym , a prócz tego te główne otrzymuje 
korzy ści : nay przód, połączenie w  jedney osobie 
władzy wykouawczey, a tein samem pośpiech 
W odbywaniu spraw publicznych; powtóre, 
oddzielenie jey od praw odaw ćzey; —  i nakomoc 
łatwość ograniczenia tćyże wykouawczey wda-



dzy. „W  A nglii, pow iada de Lol mc ( i4 ) ,  nie- 
rozdzielnosć mocy w jkonyw ąjąeey praw a, i 
jey w ielkość, uprzedziły  zawsze błędy ludu, 
kierując niezmiennie jego w idoki i usiłow a­
l i  i a na jeden i tenże. sam.-przedmiot,; a trw a­
łość te'y potęgi nadała trw ałość i porządek 
środkom  użytym  do jey ścieśnienia. Zw róce­
ni stale ku  ley starożjtney  tw ierdzy potęgi 
k ró lcw sk iey , Wystawiają oną od siedmiu już 
w ieków  za przedm iot swdy trw ogi ; a wszy­
stkie jey części i wszystkie wypadki z niespo- 
koynością uważa ją.“ •—  Lecz jakkolw iek tak 
piękna teorya, zdaje się na p o zó r, oczywiście 
przekonyw ać o bezpieczeństw ie narpdu, (Wzglę­
dem  w ładzy nayw yższey: chociaż wszystkie 
indyw idua naysilniey pow odow ane s ą , utrzy­
m yw ać ją w  granicach raz już p o ło żo n y c h : 
chociaż nawret um iano ją podległą uczynić 
n a ro d o w i, có do subsydiów , k tórych  ma 
p o trzebę; doświadczenie jednak , często ba r­
dzo niedostateczność ogn iu  konsty tucji w y­
świeca. Owo niez'miernc rozszerzenie się w i­
doków  politycznych r z ą d u , zupełnie często­
k roć  obcych narodow i konsty tucy jnem u, a 
stąd  wynikająca potrzeba w ielkich dochodów  ; 
nieustanna nakoniec w alka m inistrów  z p a r­
lam entem  ( i 5 ) ,  potw ierdza wyższe" m niem a­
nie , i jaśnie d ow odz i, że w ładza naywyż- 
s z a , gdy jaw nie do powiększenia swey potę­
gi dążyć nie m o ż e , dla niezgoduey jednak

 -   __________________

( i ł )  L iv re  IT. c. 2 .
(i5 ) Ob. w yżey: D zień. T . V. k, 4o. i dalsze.



lego potrzeby, wzywa taynycli wprawdzie 
środków , lecz daleko dzielniey swych zamia­
rów dosięga. ■Łatwo zatem przekonać się mo­
żna: jak ta równowaga za podstawę konstytu­
c j i  angieiskiey służąca, nie tylko zachwia­
n ą , ale nawet zniesioną częstokroć bywa' 
W szczególnych przypadkach.

2. R ada  królewska , dwór i dos to j­
ności państwa. P raw o przeznaczyło królow i 
r a d y , k to rehy  m u w  spraw ow aniu nay- 
wyzszóy w ładzy pom ocne hyły. Pierw szą 
z nich jest pą rlam en t, o którym  jużeśóiy wry- 
zcy obsze'rnie mówili. D rugą parow ie k ró ­
lestw a, k tórzy są dziedzicznymi radcam i ko­
rony. Daw niey zw oływ ano ich często w  O- 
kolicznosciaeh wielkiey Avagi: utw orzeni a l ­
bow iem  zosta li, pod ług  Wyrażenia praw  an­
g ielsk ich , do radzenia kró low i i bronienia 
g o ,  {ad consulendum , et ad dcfendendum R e -  
gem). A le z w prow adzeniem  lepszego po­
rządku av odbyw aniu parlam entów , i częst­
szego ic h z w o ły w a n ia  , zgrom adzenia owe 
parów  poszły w  zaniedbanie; a uaygłów niey- > 
sza radą jest teraz, tak zwana Tayna tiada 
[privy council), zupełnie od w oli króla za­
leżąca. Składa się oprócz m inistrów  , z osób 
zaszczyconych ufnością m onarchy , k tórego do- 
żywolm em i są radcam i, po w ykonaniu przy­
sięgi. Pow inności ich , av siedm iu następnych 
a rtyku łach , praw a zawarły. Dawać naylepsze 
rady k ró low i, pod ług  SAvych talentÓAV i zdol­
ności; w  tym celu, słuchać tylko h o n o ru  m o­
narchy i pożytku publicznego, nic pow odu­
jąc się stronn ictw em , nam iętnością, po wątpi-



*7 4

w aniem  lub  bojażnią; strzedz sekretu k ró la ; 
nie oddawać się zepsuciu ; u łatw iać i 'jitrzy- 
m ywać wykonanie te g o , ' co przedsięwzięto; 
opierać się tym  wszystkim osobom , któneby 
się sprzeciwiać usiłow ały ; a nakonicc zacho­
w ać i wykonać to wszystko, co dobry i w ier­
ny radca winiert swemu panu. 
v M ajestat królew ski w  A nglii jest jeszcze, 
dla utrzym ania powagi i w ielkości n a ro d u , 
w osobie m o n arch y , otoczony naywyzszą 
św ietnością, nie ustępującą bynaymniey ża­
dnym  m onarchom  w  Europie. D w ór sa­
m ego K ró la  składa się z trzech ♦departamen­
tów . Pierwszy z n ich , departam ent wielkiego 
Szambelana {Lord. Chamberlain) ,  liczy w sobie 
samegoż wielkiego szambelana, z pensyą f.s. 100 
i  dochodem  stołowym 1,100. 1. s. ( i6 -)i —  
wóce-szambelaną z pensyą 600 f. s. i dochodem  
stołow ym  56o f. s . ;—  pierwszego dw orzani­
na pokoju (groom o f  the stole) z pensyą 2000 
p s. • —  trzynastu sług  pokojow ych (grooms, 
o f  the bed-chamber) z pensyą lo o  f . s , :  m ię­
dzy którym i znaydują się jenerałow ie i syno­
w ie parów ; —  i m nóstwo innych różnego 
rodzaju i nazwiska sług czynnych i hono ro ­
w ych , paziów,, oddżw iernych, lokajów i t .  p ., 
k tó rych  wyliczać szeregiem , byłoby to na 
w ielką próbę cierpliwości wystawiać czytelni­
ka. Należą jeszcze dp tego w ydzia łu ; ari- 
tykwaryusz królew ski, b ib lio tekarz, mistrz 
garderoby , garderobiana (necessary woman),

(16) P raw d z iw y  w alor fun ta  st: jest zł. poi. og gv. 16.
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p raczka , mechanicy., lekarze , rysow nicy, 
m alarze, pierwszy golarz z pensyą 170 f. s, 
i co nayw ieksza, poeta laureatus z pensyą 200
£ s • __ nakoni.ee kap lica , złożona z wielkiego
iałnm żn ika , stu kape lanów , predykatorów  i 
t. d . , i m nóstwa poslngaczów.

D epartam ent w ielkiego M istrza (lord ste­
ward) zawiera oprócz tego u rzędn ika , k tóry  
pobiera na rok  i 4u £ s. , podskarbiego i kon ­
tro lera  z pensyą po 1200 f. s ; dozorcę pie­
karn i nadvvorney , piwniezego d w o ru , kucha­
rzów", kuchcików ', ogrodników  i t. d .— -'T u  
należy także straż pokojow a (yeomen o f  the 
guards) ,  to  jest: kom pania ze io ó  ludzi, 
z k tórych  każdy po 4o f. s, rocznic otrzym uje; 
chorąży ich  bierze 5oo £ s*, porucznik 5oo 
£  s; a kapitan 1000 £ s ; i inne jeszcze straże 
zamkowe.

W  "departam encie w ielkiego koniuszego 
[master o f  the horses) znaydują się : sam w iel­
k i koniuszy, z pensyą 1206 1. s ; — pierw szy 
koniuszy z pensyą 000 £ s. •, —• czterey inni 
koniuszowie i w ielka liczba urzędników  po- 

'm nieyszych , posty]ionów , w ożn ic , rzem ieśl­
ników  i t. d. (17).

D w ór królow ey składa się oprócz szam- 
belanów  i paziów , z jedney damy bokow ey i

(17) L ib e ry a  nadw orna  bardzo jest bogata i świetna : 
w  dni uroczyste jest ponsowa, zc złotemi galoiiami po 
wszystkich szwach;  w inn}rm czasie b łękitna, ,  z zło- 
cis'tenii burtami.  Król zwyczaynie jeździ pa rą  , n ie ­
k iedy  czterma k o ń n u ,  a w wielkich tylko uroczysto ­
ściach sześć zaprzęgać każe. Tcibleaxc d e  la  G ra n d ę  
B r e t . T .  H I.  p. 4o.
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szesc iu  d a m  h o n o r o w y c h , z k tó ry c h  k a ż d a  
m a  5oo  f. s. p e n s y i ;—  z szesc iu  p an ien  h o n o ­
r o w y c h ,  p o  S o o  f. a. p en sy i m a ją c y c h ; —  
szesciu  k b h ie t  p o k o jo w y c h  , z tak ąż  p cn sy ą  5 —  
je d n e y  szw aczk i i  p ra c z k i (sem pstres and lą u n * 
d ress) ,  p o sp o lic ie  c ó re k  jak ieg o  lo r d a ;  —  
z m is trz y n i d o  d z ie c i , z p e n sy ą  6 0 0  £  s ; i  
z as tęp u jącey  jev  m ieysce  z p en sy ą  5 0 0  £  s; —  
z  p ro k u r a to r a  je n e ra ln e g o  po  2 0 0  £  s., 1 a d w o ­
k a ta  je n e ra ln e g o  po  180  £  s. n a  ro k  p o b ie ­
ra ją c y c h  ; o ra z  w ie lk ie y  ltc zb y  in n y c h  s łu g  i 
d w o rz a n .

X ią ż ę  W a l l  ii i in n i  k r w i  k ró le w sk ie y  x ią - 
ż ę t a , m a ją  ta k ż e  sw o ic h  d w o r z a n , p o k o jo - 
W c ó w , k o n iu s z y c h , le k ą rz ó w  i t .  p. S ło w e m  
o g ó ln ie  b io r ą c ,  liczba  w szy stk ich  osób  c y w il­
n y c h ,  d w ó r  k ró le w s k i sk ła d a ją c y c h  , p rz e w y ż ­
sza 2 0 0 0  l u d z i , z w a n y c h  p o s p o l ic ie : kró -
le w s k ie m i  s łu g a m i  (18). W sz y s tk ie  te  u rz ę d y  
d w o rs k ie ,  p o  w iększey  części h o n o r o w e ,  u -  
d z ie la n e  są, nayczęściey , sp rzy ja jący m  k ró lo w i 
w  p a r la m e n c ie : aże w ie lk ie  c ią g n ą  za so b ą
w y d a tk i , m o ż n a  się o to m  p rz e k o tia ć  z n a ­
s tę p n e g o  a n e g d o tu . J e d n a  z c ó re k  J e rz e g o  
I I ,  p ro s i ła  g o  o  p o z w o le n ie  o b ic ia  sw e g o  p o ­
k o ju  p a p ie r e m , lecz k ró l  ż a d n y m  sp o so b e m  
n ie c h c la ł  n a  to  zezw olić . A  g d y  m u  x ię - 
żn iczk a  p rz e k ła d a ła ,  że c a ły  w y d a te k  10 £  s. 
p rz e n o s ić  nie b ę d z ie : „ l a k ,  o d p o w ie d z ia ł  k ró l ,  
d la  p ry w a ln e y  o s o b y , a le  m n ie  k o sz to w a ło b y

(18) I.ondre« et les Anglais p, 1'erri de Saint C on sist, 
T. IV. p. 3o*.
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to tysiąc £ s.“ I  w krótce dow iód ł przez nastf- 
pny ra c h u n e k : dla M. A\ B. członka parla­
m entu  z miasta C , in tendenta apartam entu 
sięzniczek, trzysta £ s; dia M. J, D; drugiego 
in tenden ta  i jego podręcznych , st0 piędzie- 
siąt £ s ; dla .Mć 1. Iv. pierwszego papierni­
k a ,  sto piędziesiąt. £ s ; dla jego pom ocni­
ka sto piędziesiąt £ s'; dla M. K . W . człon­
ka parlam entu «z hrabstwa N ., kon tro lera  ro ­
bót w  pokojach xięźniczek, trzysta £ s ;  dla 
jego slug na stó ł przez cały m iesiąc, czter­
dzieści £ s ; za papier i pracę rzem ieślników 
przez dni cz tery , dziesięć £ s .—  co wszystko 
Wynosi tysiąc £ s.

Dw ór króla W ielkiey  B ry tan ii, pom im o 
całcy wystawy i nap ływ u znaczney liczby o- 
sób bogato przystrojonych , nie ma jednak po­
zoru  wielkiey wspaniałości. Sama naw et po- 
6ępnosć pałacu St-Jam cs , bardzo się do tego 
przyczynia (19 ). W  dni uroczyste, których

( ig) Pałac k rólew ski St James , b y ł  wprzódy szpitalem 
<11,1 4o trędow atych  kobiet założonym. W  i53 i  do- 
p ićro  H en ry k  VHI przerob ił  gp na pałac , k tóry ,  od 
panowania  k rólowey A n n y ,  sta ł  się naypierwszym  
pałacem dworu. Powierzchowność jego , żadnego ni« 
sprawia  wrażenia  : wznies iony  jest  z ceg ie ł ,  a rch i­
tek tu rę  ma gotycką,  niegustowną. Część jednak , któ­
rą  królew skie  mieszkanie znj'muje , dosyć ma po­
rządku .  Pokoje, chociaż nic są bardzo wystawnie  u- 

r 1 c e .  przecież wygodne. Ale park  stadowi nay- 
p iękm eyszą  ozdobę tey  rezydencyi.  Jest  to znaczna
p rzes t rzeń  fo rm y jm d lu ż n ey  s ulipe d rzew  i kanał 
sp iaw ują  w idok baiMzo przy jem ny.  T w ó rcą  tt-go 
Wszystkiego był sławny B r o w n .  — Jednak  pałac 
o t - J a m e s  jes t  teraz  przeznaczony na uroczystości 
dworskie  . lub k ied y  król zjeżdża dla in te resów  
stanu. Xiąże Rejent  mieszka w  B righton  lub Carltun-

D z.m leń . T. 1. N .  2 . 1 8 1 8 ,  5
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•wprzódy dw a tylko w  roku  było, to jest: u- 
r  o dżiny k ró la  i k ro lo w ey , w  czefw cu x sty­
czn iu , zbiera się wielka liczba znakomitszy* u  
osób zrana do p a ła c u : gdzie j! dni przez
dw orzan , drudzy przez posłów  zagranicznych 
stawieni są przed królem . Anglicy mają zwy- 
czay każdego razu przyklękać, zbliżając się do 
swego m onarchy (50) 5 ucałow anie ręki jest 
takoż przyjęte. W wieczór jest bai u  d w o ru ; 
x iąż ę ta , xigzniczki 1 kilka innych m łodych 
o sób , k tó re  się na ten koniec u  wielkiego 
szambelana zapisały , tańczą dość posępnie 
m en u e ta , w  jedney m a ł e y  sali; a oświecenie 
k lubów  , kaw iarni i sklepów, m a j ą c y c h  swóy 
odbyt na dworze , lub u  osób do mego przy­
w iązanych, kończy podobne uroczystości.

W szystkie dosto jeństw a, u rzędy , pensye, 
ordery  pochodzą od  dw oru. Nay pierwszą 
zaś jest godność para. N ie będziemy tu po­
w tarzać, cośmy już o teni wyżey powiedzie­
li (21 ); dodam y ty lk o .k ró tk ą  wiadom ość o 
p r z y w i l e j a c h ,  k tó ry c h , oprócz wyliczonych 
w przódy, używrają parow ie .—  Jest to jedyny 
stan wr A n g lii, n iektóre większe prerogatyw y 
od  innych obywateli m ający , i 011 tylko 
właściw ie składa szlachtę krajową. Rozm aite 
są ty tuły parów . X iążęia , k tórych k ró l w  pi­
smach publicznych nazyw a: wielce potężni
x ią zę ta  (most potent princes), a synów ich

h o u se . Ob. D e s c r ip t io n  g io g r a p h iq u e  e tc . d e l'A n g l. 
Ir la n d e  e tc . p -  C r u t t w e l  trad , de i A nglois. 1 . U l .  
p . 59 .

(20) Ł ondres c t les Anglais etc. T . IV* P» 290 .,
(31) O b . l>zięńri. T . XV. k  60S.
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ty tu łe m  koniuszych  (squires) zaszczyca, p o ­
spolicie jednak przez d w o rn o sc  nazyw am  są 
lo rd a m i  ( l o r d s ) có rk i  zaś p a ró w  noszą ty tu ł  
l e d y  ( l a d y ) , dodając do tego imię chrzestne 
np. l a d y  C hristina  i t. p. —  M arg rab iow ie  n a ­
zyw ani są od  k ró la  w  ak tach  p u b l ic z n y c h : 
most h o n o r a b /c s , a dzieci ich  rów nie  jak dzie­
ci xiąząt. D o  ty tu łu  tego  przyw iązany  b y ł  
dawmiey obow ią z e k , s trze len ia  g ran ic  k ró le ­
stw a angielskiego o d  Szkocyi i W a l i l i ,  z cze­
go nawTet w z ią ł  swoje nazwisko : ho  m arches  
w  teu tońskiin  jbzyku znaczy granice. H e n ry k  
V I I I  zniósł ten  urzącl', a sani ty lko ty tu ł  za­
ch o w ał.  —  G odność  h r a b ió w , k tó ry ch  nazy­
w ają  r ig th  h o n o ra b le s , ich  synów starszych 
l o r d a m i , a i n n y c h  honor ables sq u ire s , ba id zo  
jest starożytną. U saxonów  zwano ich  Eal-  
dormens, czyli toż samo, co u  R ry m iąn  seriio- 
r es isenatores. Z a  w padu ien iem  l )u n ó w  , d a ­
no  ' im  nazwisko Eorles  ( 2 2 ) ;  po  najeździ# 
N o r m a n d ó w ,  u tw o rzo n o  dopiero w  języku 
angielskim w yraz counts czyli countees , k tó ­
ry się d o tąd  za trzym ał;  ale czynności h rab ió w  
przeszły z czasem do  szeryfów. D otąd  jeszcze 
król w  lis tach sw ych  nazyw a hrabiów' (.20): 
w iern i i  wielce ukochani krewni  (trusty and  
w ell h e lo w ed  cousins'); zwyczay ten  o d  p e n -  
ryka I V  pozosta ł  , k tó ry  rzeczywiście b y ł  
k rew n y m , przez m atkę sw o ję lu b  żonę ,  wszy-

(11) C iiin d e n : B rita n n ia , tit. ordiijies. (
^a3) Xiąż<;ta i M argrabow ie są takoż hrabiam i. la l le a u  

elula G ram ie B ret. p . Ba«rt. T . IU. p. 4a.
£ *
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stkich niem al h rab ió w , czyli rządców  w ła ­
ściwych sobie hrabstw  w  królestw ie. —  T y ­
tu ł  wicehrabiego (viscount, vice-comes) u tw o­
rzony b y ł od  H enryka V I. Pierwszy Jan  
Beaumont, p ar królestw a , godności tey dostą­
p ił  (2 4 ). Co się zaś tycze b a ro n ó w , ty tu ł 
ten b y ł w przódy przyw iązany do- m ajątku , i 
wszyscy panowie w  dawnym  fendalizm ie, 
trzym ający od króla incapite  leun ic tw o , zwa­
ni byli baronam i ; ale pod  panowaniem  Ky- 
czarda II, ty tu ł barona na honorow y zamie­
niono. W  ogólności wszystkie te tytuły są V>- 
sobiste, i bynaym nicy nie zalezą od ziemskiey 
posiad łości, tak , jak to  daw niey byw ało. K ró l 
ty lko m ianując kogo parem , daje m u ty tu ł 
t  nazwaniem , albo od familii jego , albo od 
d ó b r , k tóre posiada, w ziętem , albo naw et od 
m iasta jakiegokolw iek, prow iucyi łub innego 
mieysca ; i tak : sławriey pamięci adm irał N e l-  
són w  roku  1799 , m ianow any został od te- 
raznieyszego k ró la  Baronem N i l u , za zwy- 
cięztwa przy uyśeiu tey rzeki odniesione.

Żaden par me może bydz pozbawiony swo- 
jey godności, tylko przez śmierć albo przez 
akt attainder •, jeden wszakże mamy przykład 
w  historyi angielskiey , szczególnego w tey 
m ierze postópku parlam en tu , k tóry  za pano­
w ania E dw arda I V ,  Jerzem u N ew il, xiążęciu

(24) L iczbę dokładną wszystkich pa rów  Anglii i Szkocyi,  
do  Jerzego I I I  exystujących , podali sławni Daniel 
d e F o e  i R ic h a rd b o n  w  piśm ie:  A  T o u r  th ro u g h
th e  w hole  I s lo n d e  o f  G rea t B r i ta in  e tc , L o n d o n
1 7 6 9 - T . HI. p. 558. T . IV . p. 5g i.

I
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Bedford,  odjął' parostw o , d ła  to g o , że bę­
dąc bardzo u b o g im , nie m óg ł się przyzwoi­
cie na tym  stopnia utrzym ać ( 25). Pospoli­
cie jednak parow ie są bardzo b o g ac i, w y­
jąwszy niew ielką liczbę osób m ierney fo r­
tuny. G odność ta jest dziedziczną, i dla te­
go spada częstokroć, po w ygaśnicniu prostey 
lin ii, na osoby niskiego sianu ; tak w łaśnie, 
kilkanaście lat te m u , przez śm ierć L o rd a  
Jlston , szkockiego p a ra ,  odziedziczył len ty ­
tu ł  po nim  jeden k u c h a rz , naybliższy jego
dziedzic, k tórem u potem  k ró l naznaczył 200
f. s. pensyi. W dow a albo córka para, w szedł­
szy w związek m ałżeński z niższego rzędu 
p a re m , lub z gm innym  obyw atelem , ani ty­
tu łu , ani prawr, w przódy sobie należnych, i«e, 
traci; przeciwnie zas ta, k tó ra  nie jest szlachcian­
ką , kiedyby zaślubiwszy sobie p a ra , w dow ą 
póżniey została, idąc znow u za m ąż , ale już 
za gm innego Człow ieka, przyw ilejów i tytft- 
łówr , w  pierwszem  zamęściu używanych , za­
chow ać nie może.

1 Po godności parow skiey naypie'rwszem do­
stojeństwem  jest-: order św. Jerzego, c zy l i  pod­
wiązki  (the order o f S t-G eo rgę , or of the 
garter), od Edw arda I lf , w  roku  i 3 4 4 , usta­
now iony (26). Rozdaje go k r ó l : xiążętom
k rw i, m onarchom  i niektórym  znakomitym  
osobom , tak  w  k ra ju , jak i za g ra n ic ą , al­
bo nakoniec za wielkie przysługi jem ii, lub

(a5 ) Blackstone. B. I. c. 1 2 .
(26) Ob. y /y iey  Dzienń. T. IV* Ł> 162.
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klajowi oddane. Ozdoby tego orderu s ą : 
wstęga niebieska , z lewego ramienia na pra­
wy zwieszona, z gwiazdą na sukni, wyobraża­
jącą świętego Jerzego; oprócz tego kawalero­
w ie , których liczba Sa nie przechodzi , no­
szą błękitną podwiązkę z tym napisem, zlo­
tem wyszytym : honny soit qui mai y  pense.

Po tych następują kaw alerow ie, tak zwani 
B annered , ustanowieni za zasługi w ojenne, i 
Baroneci', których utworzenie za Jakuba I, 
w  161 x, miało jedynie na celu widoki pie­
niężne , dla sciągnicuia za te , hoynie udzielane 
tytuły , summ potrzebnych na uspokojenie pro- 
wincyi Ulster w Iriandyi; co właśnie jest 
przyczyną, ze w  sttfych herbach , mieszczą 
takoż herb tey prow incji. Daley kawalero­
wie orderu kąpieli : (knights of the Bath) xx- 
stanowionego naprzód od Henryka IV, w x 5 9 9 
ro k u , a odnowionego pozniey w' r. 1720 za 
Jerzego I. O rder kąpieli, dla tego się tal. na­
zywa,  że kawalerowie, dniem przed ich przy­
jęciem , muszą bydz' wr wannie. .Liczba ich jest 
do 4o : noszą czerwmną wrstęgę i złotą gwia- 
zdę u boku , wposYód k tó rey , są trzy ko­
rony powiązane, z napisem : tria juncta  'in
unum (27).

Z początkiem tego roku (1818), xiąże Re­
jen t, w imieniu k ró la , ustanowił nowy or­
der W a ll i i , którego wstęga ma bydz' jasno 
zielona z białym brzegiem , a g o d ło : creatur 
fortibus et bonis. Gazety ostatnie doniosły,

(2 7 ) Tableau de la G r. Bret. T . III. p. 45,
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i oVrriw teeo  o rderu  ogłoszono 
J — o . a to i  order

• th i s t l e  ustanow iony roku  ló ^ o ,  a
c i e r n i m y ,  ^  ^  K aw alerow ie , k tó rych
•est1!  lko i2 , oprócz k r ó la , noszą wstęgę zie-

i 01V( f c t S ’ s to p i e ń ^ a c h e c t w a  w  A n g li i  s ta -  
U s ta tn i  v 7W an i k n ig h ts  b a c h e lo r s ,

w * .
j a j ,  go bardzo  w ,d o  ° 8° b° ^  a  ^  , żeadwokatom i  l i c z o n y m .  P o w i e a ^ ^  ^  y

t o  ,e» t ' ’8 la t™ 8*0Ł i D i ( ,„ t le m e n ó w te « d ( -  
ły  koniuszych [ęscjuirc j pospo-
L a n i )  n ie  d a j ,  s . ,  Od k r ó l . t a k  ^

l i , e ’ f  b « ‘ & 7 r ™ f « ^ ” r r‘ ^ ie r ,ć 1iom ie r n a , b e ?  - y 61no |c i Uiassa  ta  lu ­
n a  s ieb ie  z w y k li. V Sc i   ̂ co  sl(?

‘“ t a "  hrabS“ a
głosow ać m ogą (27). , naTI;a w szystkich
6 D la dok ładn ie jszego  poznan ia  ws y
s to p n ió w  i  p o rz ą d k u  , ja  ( . t a b l ic ą  :
n a s tę p u ją  , p r z y łą c z a m y  u g  k  K a n to r b e -
K r ó l ,  je g o  synow ie ArcyDisu 1

BracTamir01ew»cy. iJ n d e r z  czyli strażnik 
W ujowie i stryjowie. Jork„.
Synowcowie. r

( 2 7 )  B U k s t o n e  W .  i b i d .



W i e l k i  P o d sk arb i .  
P r e z y d e n t  rad y .  
S t r a ż n ik  t a y n e y  p ie ­

częci.
W ie lk i  Szam belan .  
W ie lk i  H e tm a n .  
W ie lk i  M arsza lek .  
W ie lk i  A dm ira ł .  
W ie lk i  m is tr z  d w o ru  

k ró lew sk ieg o .  
W ie lk i  Szam bel. d w o ­

ru  kró lew skiego . 
X ią ź ę ta .  
M arg rab io w ie .
S y n o w ie  s ta rs i  x iąźąt.  
H ra b io w ie .
S y n o w ie  s ta rs i  m a r ­

grab iów ..
Sy n o w ie  m ło d s i  x iąźą t  
W  iceh rab io w ie .  
S y n o w ie  s ta rs i  h ra b .  
S y n o w ie  m łodsi  m a r ­

g ra b ió w .
S e k r e ta r z  S ta n u  (a) 
B iskup  D u rh a m .  
B isk u p  L o n d y ń sk i .  
B isk u p  W in ch e s te r .  
I n n i  b iskupi.
S e k re ta rz  S ta n u  (b)
B ai onow ie .

1 84

M ó w c a  Izby  nizszey.
L o r d o w ie  kom issarze  

w ie lk ie y  pieczęci.
S y n o w ie  s ta rs i  W i c e ­

h ra b ió w .
S y n o w ie  młodsi h r a b .  '
S y n o w ie  s ta rs i  b a ro ­

nów .
K awalerowie podwią­

zki.
R a d c y  tayni'.
K a n c le rz  sk arbu .
K a n c le rz  x ię z tw a  L a n -  

k as tru .
P rezes  ław y  k ró lew sk ie r.
P re z e s  sądu  s p ra w  p o ­

tocznych  cy w iln y ch .
P ie rw s z y  B a ro n  sk a rb u
K a w a le r o w ie  B afo n ec i  

k ró lew scy .
M ło d s i  sy n o w ie  w ic e ­

h ra b ió w .
Młodsi synowie b a ro n .
K awalerow ie orderu 

kąpieli. 
K awalerowie bakała­

rze.
S ta rs i  sy n o w ie  b a ro -  

n e tó w .
S ta rs i  sy n o w ie  K a w a ł ,

(a ) Je ż e li  je s t b is tu p e m . 
Jeżeli  jesj  b aro n em
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Pułkownicy. 
Uczeni w prawie. 
Doktorowie. 
Koniuszowie. 
Dżentlemeni.

Rolnicy (Yeomen) 
Kupcy. 
Rzemieślnicy, 
Robotnicy.

P .Y S  H ISTO R Y CZN O  -  STATYSTYCZNY CESARSTWA
J a p o ń s k i e g o  , p r z e z  Franciszka  A. G r z y ­
m a ł ę .  [Ciąg drugi).

R e l ig i ja  ja p oń ska  i j e y  s ek ty .

P o c z ą tk i  narodu japońskiego, w  odległey za­
g r z e b a n e  starożytności, czynią trudność w d o -  
kładnem wyśledzeniu początku i nastania  
pierwiaslkowey veligii japońskiey. Rozw a­
żając zasady i obrzędy ich wiary , dostrzedz 
można , źe starożytna, i szeroko po A z y  i  
rozgałęziona, religija Indyan  , jest matką głó -  
wnieyszycli sekt japońskich , a nauka K on -  
j'ucyusza  , ma w  uczonych japońskich i w iel-  
kićy części narodu, gorliwych swoich stron­
ników i wyznawców.

Religiją więc Japończyków  dzielić można  
na dwie główne części, to jest: na religiją 
Starożytną krajową, i na religiją późnieyszą, 
z ln d y y  i Chin wprowadzoną.

Podział !• R e l ig i ja  starożytna krajowa 
religH. nazywa się Sinto  , czyli Xinto.  P o ­
czątek jey niknie w  cieniach upłynionych
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czasów, i od n iepam iętny  cli lat w yznaw ana  jest, 
przez Japończyków . T a  sekta  w  dzisieyszych 
czasach m niey  m a stronn ików , jak inne.

2 . Religi ja B u d zo  , czyli B u d z d o , w p r o ­
w ad zo n a  jest z I n d y y , przez Chiny , Koree, 
do  Japonii.

5. Nakoniec sekta jest Siuto  czyli Zjudo  
to  j e s t : sekta filozofów i m oralis tów  japoń­
skich : z C/i/« b ierze swóy początek, i o p a r ta  
jes t  na zasadach nauki K.onfucvusza.

G łów ne te sekty dzielą się jeszcze na wiele 
innych  p o m nieyszych , różniących się tylko 
po więk.śzćy części obrzędam i i modłami. N ie ­
k tó re  z nich ocfdają cześć boską s łońcu; inne  
x iężycow i i gwiazdom  , z k tó rem i kapłani 
ich w ielkie mają stosunki , i z nich badają o 
przyszłości. Sekty  te  c ierpią  się dziś naw za­
jem  \ i, wyjąwszy prześladow ania , k tó re  spo­
tyka ły  w yznaw ców  nauki Konfucyusza , po ­
sądzonych o uczęstnictwo w  zam iarach chrze­
ścijan , za n iebezpieczne przez rząd japoń­
ski uznanych  , dzieje japońskie nie w ystaw u- 
ją  ty lu  k rw aw ych  rzezi , ty lu  d ługo-letnich 
w ojen  za r e l ig i ją , k tó re  t rap i ły  nie jeden  
k ra y  cyw illizow aney E u ropy . Zostaw iono 
także  do woli każdem u Japończykowi , t r z y ­
m ać się zasad tey  lub ow ey sekty  ; wczem 
podług św iadectw a naynow szych p i s a r z y , 
n ie  czyni żadney p rzeszk o d y , ani rząd ja­
poński, ani familija zabierającego się do w y ­
b o ru  wiary. „ Z d a rz a  się naw et często , m ówi 
pan R e ic h e l , i c  w jedneyże rodzin ie , oyciec 
j,jest j e d n e y , m atka drug iey , a dzieci trze -  
„c iey  i czw artey  sekty.”  Nie wynikają dzisia

4
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z tą d  w  ogó lnem  sp o łecz eń s tw ie  narodow e 'm  
k łó tn ie  i z a ta rg i ;  a jeżeli w  d o m o w em  p o ­
ży c iu  zd a rza ją  się jakie  sp o ry  , o y co w ie  fa-
m i l i y ,  m ający  ta m  n ieo g ra n iczo n ą  w ł a d z ę ,
p o w a g ą  swoją godzą  p o w a ś n ió n y c l i , i w r a ­
ca ja ro d z in n ą  spokoyność.

" . Z abobonuość  Jap o ń c z y k ó w p o c h o -
VWreUgiją dzi z jed n eg o ź  ź r ó d ł a ,  co i p rz e sad y  

Xinto. i n n y c h  b a łw o ch w alczy ch  n a ro d o w  , 
u  k tó ry c h  lu d z ie  w s ław ie n i  p rz e z  n a d z w y c z a y -  
ne  czyny , u b ó s tw ia n y m i  po zgon ie  zos taw ali .  
S ek ta  X i n t o  oddaje  cześć w ie lu  b o h a ty ro m ,  
t y m  sposobem  w  bogów  i p ó łb o g ó w  za m ie ­
c io n y m  , zn a n y m  pod  ogólnem  nazw isk iem . 
K a m i ,  to  j e s t :  / iu c h o w  n ie ś m ie r te ln y c h  (1).

H is to ry a  ty c h  p ó łb o g ó w  , ich  w a lk i  z o l ­
b rz y m a m i i ż m i ja m i , b rę ż e  ich  p rz e c h o w y ­
w a n e  w  ś w ią ty n iac h  , tu d z ie ż  n a d z w y c z a y n e  
i  śm ieszne o n ic h  p o d an ia  i p o w ie ś c i ,  sk ła ­
d a ją  w iększą  część teo log ii  sek ty  X in to .  W y ­
z n a w c y  jey  n ie  p rz e s ta ją  na  d a w n y c h  sw o ich  
K a m i ; lecz i t e r a z  jeszcze co roczn ie  p o cze t  
ich  w z ra s ta .  D a i r i , to  j e s t : cesarz  d u c h o ­
w n y ,  n ay w y ższy  k a p ła n  w tey  sekcie i g o -  
w a  re l ig i i  j a p o ń s k ie y , m a  p ra w o  , zm ar e 
osoby  w y n o s ić  n a  to  n ieb iesk ie  d o s to jeń s tw o ,

f i l  K a m i  c zy l i  S i n : d w a  t e  w y r a z y  są b l i sk o z n a c z n e :
oznaczają  d u c h ó w  n i e ś m i e r t e l n y c h , czy l i  nuesz  anc
n ie b ie s k ic h .  D u c h y  te  m ia ły  sk ła d ać  p ie rw sz ą  y -  
u a s ty ą  m o n a rc h ó w  japońsk ich  , pan u jący c  i p rzez  
le  t y s ię c y  l a t , a n a leżąc ych  do bajecznych  d z ie jów .  
U c z o n y  G e o rg i  u p a t r u j e  w ie le  p o d o b te n s tw a  m ię d z y  
K a m i  j apońsk ie iu i ,  a t r z e m a  C a m c p h is ,  boga i P 
kuuczemi dawnych Egyi'cy iU‘



* w ła « c * «  , z ,  k ló rcm i bogata  i znakom ita  
lo d z m a  z pokorą  się w stawia. Z a w y d a n ó m  
p rz e z  D a in  zaleceniem  , zm arły  zostaie m ie­
szkańcem n i e b a , czyli K am , - a wzniesiony 
k u  czci Jego kośc ió ł ,  staje się t rw a ła  \e / Q 
ubóstw ien ia  rękoymią. "

D a ir i , m ający p rzyw iley  ubóstw iania 
«am  jest p rzez  sektę swoję ubóstw iany, k tó ­
r a  u t rz y m u je ,  źe on pochodzi od n ay s ta r -  
« e g o  japońskiego K a m i,  ma też same wiel- 
i w  p rzym io ty} Wiń fc i znaczenie w  niebie
, e  łe§°  Przodkowie posiadali. Co wie-’ 
fcsza : w yznaw cy sekty X into  w ierzą, źe K am i 
m ieszkający na wysokościach niebieskich zstę­
p u ją  corocznie na z ie m ię ,  w  celu oddania 
czci J ja ir e m u , i n iew idzialn i przebyw ają  na 
jego  dw orze  w  Meaco , przez cały miesiąc, 
k tó r y  nazyw any  jest n aw e t  miesiącem beż 
bogow {Kaminatsuki). Dla tey  p rzyczyny
w  ym  miesiącu wszystkie św ią tynie  sekty  
Jiin to  są zamknięte. “

W śrzód  tych  w ym ysłów  bałwochwalstwa 
w yznaw cy  tey  w ia ry  mają jednak wyobra-’ 
zenie  , acz ciemne , o nayw yźszey  istocie , o 
k lo rey  m niem ają  , ze mieszka w  nayw y iszem  
n ieb ie  , i ze się do dzieł ludzkich nie wdaje, 
zostaw ując  p ieczą o losie śmiertelnych w y -  
zey  wspom nianym  K a m i,  a c i ,  w poruczo- 
n y ch  sobie w ydziałach  na  z ie m i , w wodzie 
i  pow ie trzu  , czynnie  pracują. I jUho słabe 
m ają  w yobrażenie  o p ierw szey  p rzyczyn ie , 
v ierzą jednak, w  nieśm ierte lność duszy. P rz y ­

puszczają karę i nagrodę w  życiu przyszłćm. 
K ay mieszczą w  33“ *  niebie , gdzie K a m i



i  wszyscy b łogosław ieni mają swóy pobyt. 
Z łych  duchów naznaczają tylko jeden rodzay , 
k tó rych  głównym  ma bydź obowiązkiem, w y ­
rządzan ie  ludziom  k r z y w d y ,  za pośrzedu i-  
c tw em  liszki M a ,  to je s t :  (2) z łym  duchem  
w  ich jeżyku nazyw aney. Lecz X iu lo n y a -  
n ie  mnidy się troszczą o życie przyszłe  , i 
s z c z e g ó ł uiey zasyłają m odły do tych  bogów, 
k tó rych  sądzą bydź opiekunam i dóbr docze­
snych. Chopiaź niezupełnie w ie rz ą  w  p rze ­
chodzenie d u s z , s tarannie się jednak s trze­
gą jeść m ięsa , i chron ią  się od splam ienia  
s u k n i , łub rąk  k rw ią  zw ierzą t.  I  tak  np. 
jeśli k to  splami szatę s\Voję jedną krop lą  
k r w i , ten  jest nieczystym na  dni 7. Je­
śli w kościele T e n s io -d e s in a , nayg łów niey -  
szegu boga i oyca rodu  japońskiego , u p a ­
dnie na posadzkę kropla k rw i  , kościół te n  
pow inien  bydź zrzucony, a inny zbudow any . 
T e n  , kto jeśdź będzie czw oronożne zw ie rzę ­
t a ,  oprócz je le n i , staje się nieczystym na d n i  
5o. T e n ,  kto będzie p rzy tom ny karze śm ier-  
te lney  złoczyńcy, lub zbliży się do um arłego , 
jest nieczystym na dzień jeden. Śmierć k re -

(2) Liszka u Japończyków tńy  w ia ry  trzymających się; 
wielkie nia znaczenie. T w ie rd z ą  o n i ,  ze ją  z ły  
duch ożywia , i że w  jey postaci wchodzi często w lu ­
dz i  , i z tąd opętani , nie  rzadko się dają w idzieć  
w Japonii  , wiele  zadając p racy  Bonzom  i innym  
zakonnikom japońsk im , nim ustąpią z ciała. Obszer- 

, n ieyseą o t śm  wiadomość znaleźć mojina w  n iek tó rych  
dziełach missyonarzy , a między i n n e m i p a t r z  , H i-  
storica  rela tio  S o c itf. Jesu gest. p> 45i.
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wnego ściąga nieczystość na całą rodzinę (3). 
Lecz łatwo sobie można wystawić , ie  t r u ­
dne te przepisy, niezawsze i nie przez wszy­
stkich, ścisłe są zachowywane. XinU m yanie  
nie modlą się wtenczas , kiedy są smutni, lub 
mespokoyni ; twierdząc, ie  modlitwy, w takim 
stanie duszy odprawiane, nie są przyjemne ich 
bogom, używającym naydoskonalszegó szczę­
ścia i nayczystszych roskoszy. Sekta X into 
ma wiele uroczystości i dni świątecznych. 
W ażnieysze z nich Uroczystość JVo-
wego roku , wspólna i innym sektom, odby­
w a się z wielkim przepychem i okazałością. 
Wszyscy ubierają się podług możności w bo­
gate i wytworne suknie ; zgromadzają się do 
św iątyń; nawiedzają się wzajemnie , i posy­
łają imiona swoje przyjaciołom i znajomym. 
Są jeszcze oprócz tego 4 inne główne świę­
ta  ro c zn e , i 3 mnieysze m iesięczne , w cza­
sie k tó rych , po krójkiey m odlitw ie , resztę 
dnia obracają na zabawy, odwiedziny i ró ­
żne rodzaje rozrywek.

Niemniey ważnym dogmatem w iary u  
wyznawców tey sekty są pielgrzymki pobo­
żne  do mieysc świętych w prowincyi Tsych , 
k tóra wydała ntr świet załoźyniela tćy se­
k ty  i naystarszego karni (4). W  prowincyi 
tey  zbudowany jest kościół ku czci jego i 
wiele pomnieyszych kaplic, których strzegą

(3 ) Reichel .
(4) P ielgrzym ki te podobne są do wędrówek pobożnych 

I n d y  a n  do J a g r a n a t , M u zu łm a n ó w  do M ekki ,



zakonnicy, zw ani kanusy  , żyjący Z podarV  
i  ofiar, o.l pobożnych w ędrow ników  dawanych. 
Kubo cesarz św ieck i ,  i  boga ts i  obywatele, 
posyłają tam  tylko pełnom ocników s w o ic h , 
k tó rzy  w im ienin  ich m odlą się i składają o -  
fiar ' P rzed  w stąpienim  w  podwoje ś w ią ty ń ,  
p r z y c h o d n i e  musza się oczyszczać z grzechów 
i  kapać w blisko p łynącey  rz e c e ,  M ino-G a - 
tra.  zwaney. Po  odbytem oczyszczeniu, o b r a ­
dach i modłach r e l i g i j n y c h ,  p rzy  k tó rych  
■wiele czasu na zabawach i rozryw kach  t r a ­
w ią  , w racają  do domów. P rz ed  odjazdem  
dają  im zakonnicy m ałe pude łeczka , m ie ­
szczące w  sobie znaczną ilość drobno nastrzy- 
źonych p a p ie r k ó w : pudełeczka  takow e są
znakiem odpuszczenia grzechów  (n).

N a d t o , rozsyłają je na prowm cye tym  , 
k tó rzy  dla słabości zdrow ia , lub innych  prze­
szkód ’ nie mogli się. udaw ać na  mieyaca 
świete! Bogacze przez pełnom ocników sw o­
i c h ;  d o s t a j ą  pudełeczka ta k o w e ,  w y tw o r n ie j  
zrobione , za k tó re  sowicie m uszą  nagradzać 
kanusom. W ażność  a to li  rozgrzeszenia  t a ­
kowego , nie t rw a  dłużey  nad rok jeden.

Kościoły sekty Xinto, M ia  zw ane  dosyć 
saksz ta łtn ie  budow ane , ozdobione ga le ryam i 
i posągami. Xinlonyanie  .z w ie  Riem h s'za 
now an iem  zbliżają się do tych  przy y w  
chw ały  bóztw  swoich. W  środku św iątyn i 
umieszczone byw a  zw ierciadło , na. znak , ze 
bogowie wszystko w id z ą , i dla nich

( 5 ) R e i th lt l  k .
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nie masz nic taynego. Zwierciadło takowe na­
zyw a się Sofanokoham i, t 0 j e s t : zwierciadłem  
;Doznania siebie sam ego. Po obmyciu sie 
w  przysionkach kościoła , i zostawieniu tam 
sukni , wchodzą do ś w ią ty n i , nizkie aż do 
ziem i czyniąc pokłony: stają przed zwiercia­
dłem r odprawują m o d ły , i  wychodzą nako- 
niec, zadzwoniwszy w  dzwonek w bożnicy wi­
szący.

Sek/a .Jak wyraz K a m i  znaczy bogów kra- ' 
BiuUdo. jow ych , tak B u d zd o  oznacza drogę 
bogów cudzoziemskich. Wiara ta, wprowa­
dzona z In d y y  przez C h in y , z m i e s z a n a  jest 
z dogmatami i obrzędami poprze.dzającey 
sekty X into. Założycielem j<?y mianują bydź 

■ B u do , czyli F o e , k t ó r y  żył na i„oo  lat 
przed Chrystusem. Podług zdania niektórych 
krajow ców , w  jednymźe prawie czasie roz- 
krzewiła się ona w  Chinach i w  Japonii 
przeniesiona będąc z Ceylanu i Malabaru (6 ) ’ 
niektórzy twierdzą , że z Chin dopiero pó-  
zm ey przeniesioną do państwa japońskiego 
została. &

W yznaw cy nauki B u d z o , wierzą w  nie­
śmiertelność , i  W przech odzen ie  dusz ludz­
kich. Cnotliwych dusze mieszkają, podług ich 
mniemania , w  mieyscu wiecznego szczęścia 
gdzie żaden smutek nie miesza pokoju bło­
gosławionych. Opiekunem tych mieysc bło­
gich i wszystkich dusz prawych, jest bóg na-

^  ™ u' * erB- Voyage an Japon T. III. k. ltfi. fo i th d



zwany A m ida  (?>  Odpuszczenie winy i
■Wieczna s z c z ę ś l i w o ś ć ,  zależy o d  n ie g o ; d l a  
osiągnienia którey , trzeba wieść życie Cno­
t l i w e ,  i ściśle wypełniać wszystkie przykaza­
nia religijne,

Mieyscem przeznaczonem na karę dla w y ­
s t ę p n y c h  zarządza Ce im a , surowy sędzia 
śmiertelnych, któremu są "jawne wszystkie 
występki i zbrodnie. Po odbytych cierpieniach, 
przez czas pewny , Cei/na , za wstawieniem  
się A m ic ly , uproszonego przez modły kapła­
nów, i pozostałe w ż y c iu  rodzeństwo, w ypu­
szcza na świat dusze oczyszczone , pod wa­
runkiem , ażeby się trzymały drogi cnoty. 
Musza one przez czas pewny ożywiać zw ie ­
rzęta , póki stopniami nie pozwolono im bę­
dzie zawładać ciałem jakiego człowieka.

Wyznawcy te'y sekty zbyt surowym spo­
sobem od prawu ją pokutę , przez ciężkie po­
s t y  , biczowania i oblewanie się z im n ą , 
w' czasie nay większych mrozów, wodą. Nadto 
odbywają trudne pobożne pielgrzymki do 
mieysc świętych, gdzie po długiem i przykrem  
wytrzymaniu g łodu, po odbytem publicznie  
wyznaniu grzechów , zyskują odpuszczenie 
od duchownych swoich , B on zam i zwanych.

' ( 7 ) N iek tó rzy  uczeni tw ie rd z ą ,  że A m id a  japoński , jest
toż samo ce A n u b is  Egiptski : wyobrażają  go bow iem  
z głową psa , trzymającego w ręku cyrkie l  złoty, 
oznaczający c za s  S tawią  mu posagi nad brzegami, 
morza 1 rzek , w postaciach różnych ; raz w yobraża­
jąc go, jako młodzieńca nag iego ; d ru  i raz,  jako n ie­
w iastę .  Porównywają  go także do K a n u p u s a  Eg ip t-  
tikiego bóstwa wod i morza. {ob. Jabłońskiem u  
P a n th  E g ip t-  T.  1).

Dz. mień, l \  i .  ŻY, 2 . i8i£. 6



III. Sekta Siato czyli. Zzudo.-*- Słowo Siuto 
czyli S iu to , znaczy drogę filozoficzną, a Sia­
li as i u , filozofów idących tą  drogą. Konfncy- 
n sz , znany filozof ch ińsk i, uważany jest za 
tey sekty założyciela.- T rudno jest z pewno­
ścią naznaczyć epokę, w którey nauka ta 
przeszła do Japonii; pewna jest ty lko, że od 
chwili wprowadzenia, wyznawcy jey są współ­
zawodnikami, sekt Sinto  i Budzdo\ a odkrywa­
jąc często matactwa i osznkaństwa bonzów i 
innych zakonników, ściągają na siebie niećhęć 
duchowieństwa japońskiego. Gardzą obrzę­
dami i przepisami innych sekt, nie mają ko­
ściołów i niewierzą w przechodzenie dusz. 
Utrzymują, on i, „ że naywyższe dobro i do- 
„ skonałość człowieka , zasadza się na rosko- 
„ szy , jaką sprawia cnotliwe życie; że czło- 
„ wiek , przez wzgląd na sarnę wyższość swoję 
„n ad in n ćm i stworzeniami, żyć powinien cno- 
„ tliwie i pogardzać zbrodnią.“ Lecz przytem 
dodają , że nie masz inney nagrody za cnotę, 
a kary z a , w ystępki, jak tylko rOskosz z cno­
tliwego, lub zgryzota z występnego, pochodzące 
życia. Samobóystwo nie uważa się u nich za 
występek, ztąd te ż , często dają się widzieć 
przykłady ley prżeciwney rozumowi i natu­
rze zbrodni.

Cała ich moralna filozofija zawarta jest 
w  pięciu praw idłach , które oni nazywają Dsin, 
H i , R e , T sy  i Cin. Dsin zaw iera naukę o 
cnotljwe'm życiu, H i o sprawiedliwości, Re  
o przystoyności, Tsi o rządzie krajow ym , 
Cin o szczerości w  postępkach i w mowie. 
INakomec wyznawcy tey nauki tw ierdzą, że:



,, jest jakaś powszechna dusza , k td ra  rozlaną 
„w szędzie silą swroją, ożywia w szystko, i du-' 
„ cliy różnych stw orzeń , będące jey częścią , 
„ p rz y jm u je  napow rót do siebie, jak ocean 
„ w szystkie rzeki i w ody.“ Bóg i ta pow szechna 
całego świata d u sza , jest pod ług  ich m nie­
mania jedno i toż samo.

W czasie prześladow ania religii chrzcściań- 
skiey ^ wyznaw cy te'y n a u k i, jak już pow ie­
dzieliśmy , posądzeni byli o związki z chrze- 
sćianami. Podeyrzenie takow e, od w ielu pi- 
sarzów za niesłuszne uw ażane, ściągnęło k u  
nini niechęć i prześladow anie rządu, Podo- 
hnieysza jest do p ra w d y , że wyznawcy 'te'y 

• n a u k i, przez ludzkość jedynie i m iłosierdzie, 
w spierali i ochraniali nieszczęśliwych clirze- 
ścian , a Bonzowie , kanusy, i inni duchow ni i 
zakonnicy japońscy, żywiąc w  sercu swoje'm 
nienawiść ku  japońskim /lieznióin Konfucjusza*  
wyświecającym icli szalbierstw a, chcieli ko­
rzystać ze zręczności, i udawali ich przed 
rządem  o niebezpieczne dla tro n u  z E uró- 
peyczykami związki. Cóżkołwiek b ąd ź , to 
p ew na, że od owego czasu pm vaga i znacze­
nie sekty Szu to  znacznie się zm nieyszyły, m i­
m o starania i gorliw ość n iek tórych  xiążąl ja­
pońskich , którzy w połow ie przeszłego wie­
ku, starali się usilnie wspierać i rozszerzać tg 
naukę. I w ten czas, jawnie się okazała\n ie- 
nawisć Bonzów  i Kanusów , k tórzy wszelkich 
chwytali się srodkóśy, aby tycli m oralistów  
ohydzie w  oczach duchow nego i świeckiego 
cesarza. W skutek tych zatargów  przym u- 
szonemi ci zosta li, pozornie stosować się do

h *
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niektórych obrzędów i świąt sekt Xinto  i 
Budzo.

Duchowieństwo at Japonii, jestDuchowien- . .. , /> n ’
stwo i za- nader liczne. W roku 1070, w sa-
kony. H)oy stolicy M eako, liczono 3 7 ,01)5 .
bonzów sekty B udzdo , a wszystkich ducho- 

-wnych 5i2,i6y, nie licząc w to ,  9000 ludzi 
świeckich , różne odbywających posługi 
przy bożnicach. Oprócz/xięży święckley , jest 
wiele zakonów , w  liczbie których znajdują 
się także zakony i bractwa niewieście. G łó­
wniejsze z zakonów męzkieh są: i- Zakon 
Jamabos' czyli rycerzom górnych , których col- 
nieyszym jest obowiązkiem, prowadzić życie 
su row e, odbywać trudne i niebezpieczne po 
górach podróże do grobów świętych, i za­
dawać sobie ciężkie umartwienia. 2 . Zakon 
ślepych Bussołów. 5\ Zakon ślepych Fekisów, 
(8) do którego av początkach, na pamiątkę 
ślepego swego założyciela, przyymowano, 
tylko pozbawionych wzroku. W ielu z zakon­
ników japońskich żyje z jałmużny , którą zbie­
rają rozsypani po całem państw ie: a w piel­
grzymkach swoich leczą, wróżą , przepowia­
dają przyszłość i t. d. Są zakony, które skła­
dają się z wielu ludzi majętnych i  znakomi­
tych v są nakoniec i tak ie , które się utrzy­
mują z pracy ręczney zakonników.

i

( 8 )  J e z u i t a  G a s p a rd  V e l le la  w s p o m in a  , ze, za czasów  b y ­
tnośc i  j e § °  w  J a p o n i i ,  z a k o n n ic y  ci,  dla w z b u d z e n ia  
p o d z iw ie n ia  w  g m in ie  , w s z y s tk ie  t e  sobie  zad aw a l i  
m ę c z a r n i e ,  w s z y s tk ic h  się tych  dopuszcza l i  nabo­
ż n y c h  s z a l e ń s t w , 60 B o n z o w ie  oh juscy  i B r a m in o w ie  
In d y a n .
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, . . Prześladow ania i k lęsk i, jakich
C harakter  s. . . . .  , . . '
obyczaje Ja- doznali Portugalczycy i missyonarze
pończyków. w  J a p o n ii , byty pow odem , ze nie­
którzy z n ich , nic naykorzystnieysze dali wy­
obrażenie mieszkańcom Europy , o sk łonno­
ściach i charakterze tego narodu. P raw da, 
zp smutny los spotkał chrześcian w  Japonii •, 
ze krw ią ich zbroczone miasta i niwy tey  
ziem i: lecz sami chrześcijanie dali po wdększey 
części, pow ód do takow ego z nimi postępku, 
obrażając m iłość w łasną dum nego i potężnego 
narodu. W ie lu  z samyęhże m issyonarzy, i  

* wszyscy póżniey zwiedzający Japonią, zga­
dzają się na to , żre uczucie, w łasuey gocuio- 
ści, powiększone p łonnem  przez ebgią utrzy- 
in\ waiiem m niem aniem , o pochodzeniu ich 
od bogów , nadaje im  Charakter dum ny , w y­
niosły , lecz razem szlachetny. Ze wszystkich 
podobno A z y a n ó w , Japończycy  są naypoję- 
tnićyszym i nayprzenikliw szym . n a ro d em , 
w  czem przewyższają naw et C hińczyków ; 
przem yślności jednak sw ojey , radzi tylko ku  
pożytecznym obracać wynalazkom  (9.) Cie­
kawa są, i skłonni do oświecania s ię ; uczą się 
z niezm ordow aną pilnością. Spraw iedliw ość, 
jest u nich w  w'ielkiem poszanowaniu, ą w ielki 
m ają w stręt od kłam stw a i przew rotności, 
wady dosyć w A z y i  po spo liley , zwłaszcza 11. 
narodów  kupieckich. Skłonność do pracy i  
czynnego życ ia , jest jednym z odznaczają­
cych len naród przym iotów . Oczewistym te-.

(9) Thunberg. Voyages an Japo*.



go dow odem , jest rolnictwo w t a k  k w i t n ą ­
cym u nich stanie ; dowodem n i e u r o d z a j ­
ne wzgórza i skały , zamienione w żyzne pola; 
tudzież mnogie fabryki i rękodzieła, chińskim 
z wielu względów nieustępujące.

Męztwo i waleczność zalecały zawsze Ja­
pończyków. Dzieje ich napełnione są niepo- 
Spoliley odwagi i świetnych zw ycięzlW  przy­
kładam i, jużto w obronie własnego kraju, 
w  czasie napadów tatarskich i chińskich, juz 
W  różnych woynach domowych. Młodzież, 
przy innych naukach , starannie ćwiczoną jest 
W  sztuce wojenney. JMicktórzy jednak z p o -‘ 
znieyszych pisarzy , a mianowicie P. liołownin, 
czynią postrzeżenie, że im dzis zbywa na po- 
trzebney odwadze i śmiałości , zwłaszcza w zda­
rzeniach w ojennych: i ze w  osLatnich czasach 
mały oddział Rossyan, rozproszywszy armią 
japońską (10), zdaje się niejako stwierdzać tako­
we mniemanie. Jeśliby w samey istocie męztwo 
tego narodu miało się zadni naszych zmniejszyć, 
co jeszcze jest niedowiedzioneiu: za przyczynę ta- 
kow'e'y zmiany, możnahy naznaczać długi pokóy, 
W którym Japonja od dawnych lal zostaje,i odda­
nie się mieszkańców zatrudnieniom spokoynym, 
rolnictw a, przemysłu i handlu. L ecz, jakkol-

(10) W y d aw ca  pisma pe ryodycznego.Syn O y czyzn y ,wNcze 
lu ty m  r. 1817 w przypisku na karcie i 5S m ó w i— „M ozę 
b y d i ,  że Japończycy  byli daw niey  mężniplecz dzis są 
w ie lk iem i thórzami , w roku  1807 , mały oddział 
Rossyan , pod dowództwem  oficerów morskich 
Chwostowa i Dawidowa , rozproszył całą ich arroiją. 
Jeden  raniony oficer tego woyska , dostał od ccsa- 
t l a japońskiego znak nadgrody  za męztwo i t. d.
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w iek  dzisieysze w óyska japońskie posądzane 
są o n iew a leczn o sć , każdy  Jap o ń czy k  osobi­
ście , b y ł i jest m ężnym  i odw ażnym . R o d z i 
sie on  i żyje w  k ra ju  ob lanym  nayniebezpie- 
cznieyszem  i b u rz liw em  m o rz e m ; u p ra w ia  
ziem ię w ś r p d  częstycli i g w a łto w n y c h  w strzą- 
śn ień  ziemi i in n y ch  zaburzeń  n a tu r y ; a za­
tem  m im ow oln ie  osw ajać się m usi z n iebez­
p ieczeństw em  i p o g a rd ą  śm ierci.

Jap o ń c zy k , z p rzy ro d zen ia  d o ln y , k iedy  
zostanie o b ra ż o n y , lu b  sk rz y w d z o n y . na  h o ­
norze  , zapala się z e m s tą ; lecz często d łu g o  
sk ryw a n ienaw iść w  sercu  sw o jem , i ,,  u p a trz y ­
wszy z ręcz n o ść , m ści się n a d  p rzeciw n ik iem . 
Szalona ta  n am ię tn o ść , w iele  w Jap o n ii sm u­
tn y ch  zrządza ła  sk u tk ó w  : lecz dzis , za św ia­
dec tw em  n ie k tó ry c h , w  m nieyszym  już jest 
s to p n iu .—  Japończycy , przez zbytek  o s tro żn o ­
ści, są podeyrzliw i i nieufni. N ieu fność  ich , 
w zględem  cu d zo z iem có w , w szczęła się szcze- 
gó ln iey  w  o w y c h  czasach , k iedy  (jak juz 
n ieraz w spom niano) ch rze śc ijan ie , po sąd zen i 
zostali o zam achy, g rożące n iebezpieczeństw em  
p ań stw u  japońskiem u. O d tąd  n ie w ierzą  • cu ­
dzoziem com  , m ianow icie  E u ropeyczykóm  ; 
rząd  baczne m a n a  n ich  o k o , i n icdozw ala  
w  ścisłe z m ieszkańcam i w ch o d zić  s to su n k i i 
zw iązki. M im o to  je d n a k , Japończycy  są g o ­
ś c in n i, u p rzey m i i sk ło n n i do  litości. D o w o ­
dem  teg o  jest ludzk ie  przyjęcie P o rtu g a lc z y ­
k ó w  , za p ierw szem  ich  d o  lego  k ra ju  przy­
byciem  : tudzież teraznicysze ich  obchodzen ie 
się z n iek tó ry m i p rzybyw ającym i, za pozw o­
len iem  rząd u  japońsk iego , cudzoziem cam i.
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Japończycy , zdrowi i silni z przyrodzenia,
• czyn nem zyciein , wstrzemięźliwością \y napo- 

j.u-Ji i pokarmach, przyczyniają się jeszcze har­
dzi ey , do ntrzmyania zdrowia i sit swoich.
W czerstwośei. L u d  prosty przebiera Wpra­
wdzie^ niekiedy miarę yy użyciu trunku , szcze- 
góluidy przy uroczystościach i zabaw ach: na­
łóg  jednakże t e n , nie jest zbyt powszechny.—  
W e  wszystkich klassach narodu Japońskie­
go , dostrzegać się daje wzór p raw dziw ie 
ro stropney  oszczędności , k tó ra , daleką będąc 
od skępstwa i chc iw ośc i , nie dozwala im  
ti wonić naprózno dostatków  i m ajątków swo­
ich 5 c q  zapew ne jest p rzyczyną , ze w  Ja-r 
pon ii  n iew ie le /  jest ubogich i żebraków ( u  ). 
M n iey  zbytkując w  użyciu napojów i pokar-  
p i o w ,  Japończycy nie są wolnemi od zby- 
tkow am a w  roskoszach c ia ła ;  skłonność ta  
zdaje się bydź u nich jedną z górujących.
1 rawo nje dozwala mieć wiece'y żon nad je- 
d n ę ; l e c |  bogatsi chowają w iele nałożnic > 
w  czem gmin nie zaniedbuje ich naślado­
wać. Po  m iastach wiele jest dom ów nie­
r z ą d n y c h ,  k tó rych  gospodarze, lubo mają 
p rzyw ile je  od rządu  , równające ich z kupca­
m i i innym i hand la rzam i,’ pogardzani atoli 
są przez m ieszkańców , poczytujących za 
hańbę, obcowanie z lakierni ludźmi.

Zabobonność, jest w łaściwą większey czę­
ści Japończyków, m ianowicie ty c h ,  k tórzy  są

( u )  Z liczby k tórych  . należy w yjąć ubogich zakonników , 
p ielg rzym ujących  po k raju  i żyjących z jałm użny.
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wyznawcami nauki X in to  i  B udzdo. W c i­
ska się ona nietylko do ich obrzędów reli- 
giynych, ale nadto ma wielki w pływ do spraw 
publicznych i czynności domowego życia , 
a wspierana dumą i  .wyniosłością (dwiema, 
g ł ó w n e t n i  zasadami charakteru tych wyspia­
rzy), łączy ich z bogami, i utrzymuje w sta- 

* łem przywiązaniu do starożytnych praw i zwy­
czajów przodków. Lecz i wśród tego po- 
inroku, osłaniającego większą część mieszkań­
ców J a p o n ii , błyskają promienie zdrowego 
rozsądku i światła. Sekta Ziuclo, czyli Szuto  
siostra relig ii ucząnych  w Chinach, pogardza­
jąc (jak już powiedzieliśmy) przesądami i 
zabobonnością sekt innych , dozwala zgłębiać 
tajemnice natury , i uczy przepisów czystey 
moralności. Nadto, kiedy mamy wierzyć n a j ­
nowszym tego kraju opisom , w  Japonii rzad­
ko się zdarza widzieć człowieka, któryby nie- 
■umiał-czytać i pisać, i któryby nieznał praw 
krajowych, z których głównieysze , pisane 
na  wielkich deskach , wystawione są na widok 
publiczny po wsiach i miastach. Jeśli to 
uważać zechcemy za miarę rozszerzonego o- 
świeęenia Japonii, mieszkańców jey wypa­
dnie uznać, za daleko wyższych od niektó­
rych narodów europeyskich.

{D alszy ciąg nastąpi).



R O L N I C T W O .

Z a s a d y  c h e m i i  r o l n i c z e y .  ( p r z e z  M ichała  
O c z a p o w s k i e g o .  Ciąg drugi).

O pow szechnych siłach m a te r y i , na w egeta­
c ją  roślin w pływ ających-, o ciężkości t 
spojeniu  , powinowactwie  , rozpuszczeniu , 
cieple , św ia tłe  , elektryczności; o p ie r ­
w iastkach  m a tery i, />'tVz m ianow icie , któ­
re w  roślinach natrafiane byw ają  , * nie* 
których ich zw iązkach.

1 6 .  I N a y g ł ó w n i e y s z y  środek do p ra g n ie ­
n ia  celu ro ln ic tw a, zależy na w ychow aniu 
i ulepszeniu niektórych gatunków roślin. 
Sposoby, do osiągnienia takowego celu pro­
wadzące , są częścią mechaniczne , Częścią 
chem iczne; gruntują się zatem na prawach , 
którym powszechna m aterya jest podległą. 
Rośliny nawet, są w  pewnym stopniu tako­
w ym prawom p o d d an e ; należy więc skutki 
tych ostatnich poznać.

Jedna z nay ważnieyszych własności male- 
ry i,  jest wzaiemne pociąganie się , czyli yJt- 
trakeya. Jest to s iła , mocą którey cząstki 
materyi wzajemnie się wiążą i spajają. Sku­
tek takowego pociągania się sp raw uje , źe 
ciała, samym sobie zostawione , lub w górę 
wyrzucone, spadają na dó ł;  źe rozmaite czę­
ści kuli ziemskiey w swojem się położeniu u- 
trzymują. Siła takowa , w ciałach do ukła-
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du kuliziemskiey należących, zowie się cięż­
kością. Dla tey , wszystkie c ia ła , na po­
wierzchni ziemi będące, spadają na nią w kie­
runku prostopadłym, który, przedłużony , nie- 
zawodnieby przez jey środek przechodził.

17. Ciężkość wiele na wzrost roślin w pły­
wać się zdaje : doświadczenia albowiem sła­
wnego Knighta pokazały n iew ątp liw ie , że 
szczególny kierpnek ich korzeni i pnia , cał­
kiem prawie od tey siły zależy. . Jeden z nay- 
ważnieyszych fenomenów nasienia rozw ija­
jącego się jest: stały i jednostayny kierunek 
części rozwijających się. Korzonek zawsze 
zstępuje na d ó ł , a rostek wznosi się w gó­
rę. Obracając kilkakrotnie rozwijające się 
ziarno , takowe dw a organa do zwyczayne- 
go powracają kierunku. Duhamel, H unter i 
inni f izycy, liczne w tym przedmiocie rob i­
li doświadczenia, które, nie tłumacząc przy­
czyny , na jednostayny skutek jednomyślnie 
się zgadzały. K nigh t zatem rozum ió , źe 
objawienie , mające stosunek z kierunkiem 
ciał ciężkich, samym sobie zostaw ionych, 
bydź musi skutkiem jedney i teyże samey 
przyczyny, to  j e s t : s iły  ciężkości. S tarał 
się więc ten f izy o lo g /z ia rn a  rozwijające się 
zpod władzy takowey siły usunąć , i wr tym 
celu ustawił koło w pionowym kierunku , na 
którego wewnętrznym obwodzie poukładał 
ziarna bobu, w mech pozawijane, a w ciągu do­
świadczenia opatrywał je potrzebną wilgocią. 
Koło zaś tak było urządzone , iż w danym 
przeciągu czasu, pewną i oznaczoną liczbę o- 
brotów zrobić mogło. Obracał zatem pomie-



n i o n e  koło tak prędko , i ż  w przeciągu jedney 
minuty i 5o obrotów zrobiło ; tym sposobem, 
■w pomienionyrn czasie, ziarna w ccrazinnem 
położeniu znaydować się musiały, względem si-< 
ly ciężkości, która już w tym przypadku ną 
ziarna bynaymniey nie działała : bo była zni- 
zczona siłą odpychającą (d), obrótem koła na­
daną. Postrzeżono więc , iż w czasie rozw i- 
nienia się, wszystkie ziarna obróciły swpje 
korzonki do obwodu , a rostki ku środkowi 
ko ła ;  a zatem siła odpychająca taki w tym 
przypadku skutek zdziałała, jaki w zwyczay- 
•nóin zdarzeniu ciężkość sprawuje.

18. Doświadczenie , w yiey  przytoczone , 
prowadzi do rozwiązania jednego z nayza- 
wilszych zagadnień fizyologii roślinney, któ­
re  fizycy rozmaitym sposobem tłumaczyć sta­
ra li  się. Jedni to objawienie tłumaczyli przez 
na tu rę  soków, inni przez skutek siły orga- 
n iczney , niemnićy , przez władzę, którą po­
wietrze na liść-,. a wilgoć na korzenie roślin 
wywierały. Rzecz jednak jest oczyw ista, 
że skutek takowy zależy od przyczyny me- 
chaniczney : siłą zaś ciężkości, która wszę-

(d) Bieg ciała w iro w y  około swey o s i ,  lub pnstępwjątcy 
około jakiego punktu  , rodzi siłę , k tó ra  każda cząstka 
cia ła w biegu w irowym  , a śrzodek ciężkości w b i e ­
ga  postępującym , usiłuje oddalić  się od środka koła 
przez  siebie opisanego w k ierunku  promienia  tegoż 
kola. Siła  ta nazywa się odpychającą (vis cen tr ifuga) 
Rośn ie  ona jak k w ad ra ty  chyżości , a rosnąc , może 
pvzemodz inne jcy opiei’ające się. W id z im y  to na, 
kołach powozowych bioto odrzucających , ,i na pę­
kających kamieniach młyńskich. O bncz J a n a  Ś n ia ­
d eck ieg o  Jeo g ra fija  c zy li  o p isa n ie  m a te m a tyc zn e  i  
f i z y c z n e  ziem i. W y d a n ie  d ru g ie . \V e tep . k a r la  55.
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dzie  i zaw sze  d z ia ła  , i częściom m a te r y i  k ie­
r u n e k  jed n o s tąy n y  nadać  us iłu je ,  t a k o w y  fe­
n o m en  n ay lep ić y  się t łu m aczy ć  zdaje.

Z w y c z a y n y  k ie ru n e k  k o rz en ia  i ro s tk a  
w  ro ś l in ie  jest t a k i , ze oba o t rz y m y w a ć  m o ­
g ą  pożyw ność  , k tó r a  do ich  ro z w in ię c ia  
się i w z ro s tu  jes t  n ieo d b ic ie  p o trze b n ą .  

f  K o rz e n ie  sięgając do g ru n tu ,  s ty k a ją  się z p ły ­
n am i p o źy w n em i w  n im  z a w a r t e m i , a  liść na  
d z ia ła n ie  św ia t ła  i  p o w ie t rz a  jdst w y s ta w io ­
n y .  T a k  w ięc  p ra w o  ogólne , u t r z y m u ją c  
p la n e ty  w  o d w ieczn y m  i  s ta ły m  p o r z ą d k u ,  
r ó w n ie . je s t  zasadą funkcy i  życ ia  roślinnego .

19. S tyka jąc  z sobą d w ie  p o w ie rz c h n ie  
szk ła  p o l e ro w a n e g o ,  lu b  g ładko  sz lifow anego  
m a r m u r u , t.e się łączą  ta k  m o c n o , ze p e -  
w n e y  n a w e t  s iły  do ich  ro z d z ie len ia  u ży ć  
p o trze b a .  S iła  , d la  k tó r e y  to  p rz y le g a n ie  
m a  mieysce , zow ie  się sił*ą spo jen ia  (coliesio). 
J e y  sku tek  k rop lom  w o d y  postać ku lis tą  n a ­
da je  i p o d noszen ie  się płynotY w  ru rk a c h  w ło ­
skow ych  sp raw u je .  S iła  t a ,  ogó lney  m a te ry i  
będąc, w łasnośc ią ,  i sk u tk iem  jed n y ch  i ty ch że  
sam y ch  p r a w  pow szechnego c i ę ż e n ia , r ó w ­
n ie  jak  to  o s ta tn ie  , m a  w  -życiu rośli  nfiem 
w a ż n e  p rzezn aczen ie  : ona  a lb o w iem  n ie  ty l ­
k o  cząs tek  ro ś l in n y ch  s k u p ie n ie  u t r z y m u je  , 
lecz  zda je  się b ydż  je d n ą  z n a y p ie rw s z y c h  
p rz y c z y n  p o ły k an ia  z z iem i p ły n n y c h  p o ­
k a rm ó w  p rzez  k o rzen ie  , o czem  n iż e y  o b s z e r -  
n ie y  m ów ić  b ędz iem y .

20. J e d n a  z s i ł , pow szechn ie  w  p rz y ro ­
d zen iu  ro z la n y c h , do u w a g i  n aszey  t e r a ź -  
n ieyszey  p ros to  na leżąca ,  jes t  to  s i ła ,  m o cą
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którey  części m a te ry i , różney natu ry  i w ła­
sności , łączą się z sobą nayściśley, i wiążą 
w jednę , całkiem odmienną i wniczem do 
składających pierwiastków niepodobną, isto­
tę. Siła ta  zowie się powinowactwem. L e­
jąc kroplami syrop hałkowy do octu , po­
strzegamy, iż się cały płyn czerwieni; tenże sam 
sy roP, do roztworu potażu w wodzie dodany, 
przyymuje kolor zielony. Lecz dodając powoli 
roztw oru  potażu do octu dopóty , dopóki 
burzenie się i ustanie, zwjązek pomienionych 
istot zadriey odmiany vv kolorze syropu fi­
ołkowego nie sprawi. Albo , dodając do kwa­
su siarrżanego, cokolwiek wodą rozprowa­
dzonego , kredy na proszek utartey , dopóki 
burzenie się nie ustaje, opada na dno osad cał­
kiem od kredy odm ienny; płyn zaś na nim 
będący bez żadnego kwaśnego smaku zostaje.

21. Wszystkie związki i rozkłady ciał 
przyrodzonych, dzieją się za pomocą siły po­
winowactwa. T a  atoli sposobność nie we 
wszystkich ciałach jest rów na i jednostay- 
na. Bo lubo są c ia ła , które się naychci- 
wiey z sobą jednoczą ; są jednak i takie, któ­
re  się w  pewnych tylko przypadkach łączyć 
mogą. Chemicy zatem mówią , że : nie ró- 
w ne są pom iędzy ciałam i powinowactwa. Ten 
wyraz powszechnego doświadczenia, należy 
Przyjąć za pewny, nie śledząc bynaymniey je­
go przyczyny ; bo ta się w  tajetnnicy przyro­
dzenia ciał ukrywa.

22. Rozróżniają jeszcze chemicy powino­
wactwa^ tak nazwane w yb io ru , od powino- 
Wactw zwyczaynych, przez to , iż za pomocą
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tych ostatnich następuje tylko związek ciał 
różney natury. Tak np. łączy się wapno 
czyste z kwasem siarczanym i tw orzy istotę , 
k tórą gypsem zowiemy.

Przez powinowactwa zaś w y b io ru , rozu­
mie się taki przypadek, w którym przy na­
staniu nowego związku wraz się rozkład 
ustkutecznia. Lejąc np. na saletrę pewną 
ilość kwasu siarczanego, i płyn z re to r ty  
destylując, otrzymuje się w halonie kwas sa­
le trow y, a w retorcie pozostaje siarczan po­
tażu. Saletra albowiem składa się z potażu 
i kwasu saletrowego , dodając do niey kw a­
su siarczanego ; t e n ,  źe ma większe z pota­
żem pow inow actw o, złączy się z n i m,  wy­
pędzając kwas saletrowy. Bywa jeszcze dzia­
łanie m i ę d z y  cztenna pierwiastkami, albo 
dwoma ciałami podwóynemi , gdzie się zry­
wają obadwa dawne związki, a powstają dwa 
nowe. Gotując dwa roztwory w  wodzie go- 
rącey , jeden soli gorzkiey, złożoney z kwasu 
siarczanego i magnezyi, % drugim 'w ęglanu 
sody, złożonego z sody i kwasu węglowego, 
obie się sole rozkładają i tworzą się dwie in ­
ne. Kwas siarczany łączy się z sodą , z któ— 

s rą  większe ma od kwasu węglowego powi­
nowactwo , i formuje siarczan sody , inaczey 
sól G laubera nazwaną, łatwo się w wodzie 
rozpuszczającą. Magnezya przeciwnie, jedno­
czy się z kwasem węglowym , formując tak 
nazwany węglan m agnezy i, sól dla trudnego 
w  wodzie rozpuszczania s ię , na dno opa­
dającą.

s5. Powinowactwa chemiczne, w wielu
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p rz y p a d k a c h  ' i o b jaw ien iach  w e g e ta c y i  r e -  
ś l in n ey  , n ie w ą tp l iw ie  cz y n n em i się bydź  
w y d a ją .  Soki roś l inne ,  z łożone  z ro z m a ity c h  
c z ę ś c i ,  rozpuszcza jąc  się w  w ó d z ię  , i w  ty m  
s ta n ie  k rążąc  w  o rg a n ach  ro ś l in n y c h ,  p rz e z  
sk u tek  siły  p o w i n o w a c t w a , r ó w n o w a ż ą c ć y  
się z silą o r g a n ic z n ą , ,  o ds tępu ją  p e w n y c h  
c z ę ś c i , k tó re  oddzie lone  , do u tw o rz en ia  o r ­
g an ó w  ro ś l in n y ch  o b ra can e  b y w a ją .  P rz e z  
w ła d z ę  p o w in o w a c tw a  , ro z m a i te  p ro d u k ta  
roś l inne  za m ie n ia ją  się n a  i n n e , i n o w y m  
tw o ro m  d a ją  p o c z ą t e k ; pożyw ność  ro ś l in ,  
W ło n ie  g r u n tu  w y ro b io n a  , ro ś l in n e  i z w ie ­
rz ęce  szczątki, p rzez  d z ia łan ie  p o w ie t r z a  i  
w o d y  na  p o k a rm  p rzy g o to w an e .  N iem n iey  
s i ła  p o w in o w a c tw a ,  w y w ie ra ją c  się u s ta w i­
czn ie  n a  cząstki s ta łe ,  g r u n t  sk ładaiące  , r o z ­
d z ie la  je , ro z łą cza  i ro z p u le h n ia  ; a p rzez  to 
do  p rzy jęc ia  i w y g o d n eg o  ro z p rz e s t r z e n ie n ia  
się k o rzen i  ro ś l in n y ch  usposabia .

a4. Je s t  jeszcze m iędzy  c ia łam i ró ź n ey  
gęstości i c iężkości.ga turfkow ey p e w n a  wdadza, 
d o tą d  od ch em ik ó w  zag ran icznych  nu  p o s t rz e ­
ż o n a  , a raczey  za jedno  z ,s i łą  p o w in o w a ­
c tw a  uw ażana, za p o m o cą  k tó rey  cia ła  "usiłu­
ją  sie p rzep ro w ad z ić  n a w z a je m  do jedney  i 
tp y że  sam ey gęstości. P r z y p a d e k  ten  zow ie  
się r  osp u szc ze n ie m  (solutio), i m a  m ieysce  
zaw sze ,  ile r a z y  ciało s ta łe ,  w  p łyn ie  z a n u rz o ­
n e ,  p rzech o d z i  do  s tan u  c iek łego  , lub w  isto­
c ie  lo tn ey ,  do  lo tn e g o ;  albo k ied y  c ia ła ,  bądź  
s ta łe ,  bądź c i e k ł e ,  u lo tn ia ją  się za pom ocą  

*’ g a z ó w ;  w e  w szy s tk ich  a to l i  p rz y p a d k a c h  
bez r o z k ła d u  i  o d m ia n y  w łasnośc i  c h e m i-
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CZnych. Jeżeli zaś przeciwnie w rozcieku 
powstaje osad , przypadek takowy zowiemy 
bpadnieniem  (praecipitatio). rozpuszcze­
niu  uważać należy : i)  ciało płynne lub lo­
tne , które się nazywa rozpuszczającem. 
(solvens, menstruum); 2) ciało rozpuszczające 
się'; 3) sumo rozpuszczenie i połączone z nim 
fenomena, W  opadnieniu mamy uwagę , al­
bo na sam osad , albo na jego przyczynę. 
T ą  zaś przyczyną bydź może ? albo zniżę- ■ 
nie tem peratury, lub zgęszczenie rozcieku , 
albo nik'oniec dodanie ciała stałego, które ta ­
kowy osad spraw uje , a które dla tego zo­
wiemy ciąłem osadżającem (prkecipitans).

e 5. Jeżeli się dwa płyny różney gęstości 
A Sobą mieszają, tedy oba usiłują przeyść 
do jedney i teyże samey gęstości i ciężkości 
gatunkow eyf bez odmiany składu i dawnych 
własności.^ W  takowem zobopolnem usiło­
w an iu , jeden się zagęścić, a drugirrozrzedzić 
musi. Takie ivięc między niemi byd£ m u ­
si działanie, że każdy z nich usiłuje drugie­
mu nadadź właściwy sobie stan spojenia i 
gęstości. Podobnież nurzając ciało stałe w roz­
cieku, tedy takowe c ia ło ,  władzę Zagę­
szczającą ud roZciek w y w ie rać , i samo się 
przezeń rozrzedzać milsi; tak dalece \v ogó_l- 
ńości, ze każde rozpuszczenie połączone 
bydź musi z. zagęszczeniem z jedney strony, 
a z rozrzedzeniem z drugiey. Bo, jako ciała 
stałe -ułatwiają krzepnienie fozcieków, tak 
te  dążą do rozpuszczenia ciał stałych; Oba- 
dwa więc takowe, na pozór przeciwne zda­
rzenia, zależąmd ogólnego tego początku , iż, 

D z., m leń t 2\  L  N . 2. 7
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ile ra zy  ciała  różnego skupienia i rózney  
gęstości s tyka ją  się z sobą, t y l e  ra zy  w zn ie ­
ca się iv nich i dzia ła  usiłow anie p r z e y -  
ścia do jednego  i tegoż samego stanu sk u ­
p ien ia  i gęstości-

26. Odkrycie i ustanowienie zasad tey, 
tak piękney i tak ważney w przyrodzeniu 
nauki rozpuszczenia, winniśmy P. Jędrzejowi 
Śniadeckiemu, który ją pierwszy przed laty 
kiikunastą ogłosił. Pomimo to, że ta nauka,, 
prośtując wyobrażenie opowinnowactwach , 
dotąd z rozpuszczeniem za jedno uważanych, 
niezmiernie się do rozprzestrzenienia wia­
domości naszych w tym względzie przyczy­
niła, i służy wybornie do zbicia zarzutów, 
poczynionych przeciw stośunkómchemicznym, 
tak rozległy użytek w chemii obiecującym , 
jest jeszcze zasadą nauki naywiększego po­
żytku w rolnictwie, to jest: Meteorologii. Ona 
to, wykładając dokładnie sposob wzajemnego 
na się działania powierzchni ziemi i wód na 
niey rozlanych na atmosferę , i tóy wzaje­
mnie na ziemię^, bardzo jasno tłumaczy 
wszystkie zdarzenia meteorologiczne, od sta­
nu wody w atmosferze zawisłe. Mówiąc
0 powietrzu i w pływie jego na wegetacyą 
roślinną, poznamy bliżey zasady tey nauki,
1 przez nią wytłumaczymy wiele zdarzeń 
dotąd niepojętych.

27. Siła wzajemnego pociągania się, usi­
łuje zawsze zbliżyć cząstki materyi do sie­
bie. Gdyby więc żadney przeciwnćy siły 
w naturze niebyło, wtedyby się materya w je-
duę i nierozdzielną massę -łączyła, i • ‘łv świat
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fizyczny w  ciągłćy i zupełnćy  został spokoy- 
ności , a  cała n a tu ra  w  uśpieniu. Rzecz je­
dnak  rna się inaczćy. Pow szechnem u ciężenu 
sprzeciw iają  się s^ a r z u tu  i siła odpychająca 
(vis c e n t r i ł u g a ) ; a  połączone ich wszystkich 
działanie , ruch  Ustawiczny ciał niebieskich 
spraw uje . P rzeciw ko zaś siłom spojenia i che* 
ulicznego pow inow actw a działa  ustaw icznie  
siła odpychająca c iep l ika ,  i tak  d a le c e ,  i ź- 
cząstki ciał ziemskich, będąc ustaw icznie  na­
glone od tych sił sobie p rzec iw n y ch ,  po ło ­
żone są względem siebie w  pewney odległo­
ści , a cała m aterya , lubo w ustaw icznych  od­
mianach?, w  pew nym  jednak i n iew z ru ­
szonym  zostaje porządku. Z a trudn iym y się 
tedy  uw agą  cieplika.

q8. W szystk ie  ciała ogrzewając się, czy­
li p r z y j m u j ą c  w siebie cieplik, rozszerzają się 
jednostaynie ną wszystkie strony. Jeżeli w  nas 
podobitćy isto ty  p rz y b y w a ,  doznajemy czu­
cia , k tóre  ciepłem , lub gorącem  zowiemy, 
Że cieplik ciała rozszerza , codzienne p rze ­
konyw a nas doświadczenie. W alec  m eta li­
czny, przechodzący, przez o tw ór  p ierścienia , 
nie przeydzie p o te m ,  jeżeli do pewnego s to ­
pn ia  rozegrzany  będzie. P o w ie trze  w n a - /  
czyniach szklannych dobrze zamkniętych za­
w a r te  i ogrzew ane m o c n o ,  rozsadza tez na­
czynia. Ż yw e  srebro  w  ru rce  szklanney za­
w a r te  rozszerza się i podnosi za przybyciem  
cieplika. T a  własność ogólna cieplika służy 
do oznaczenia m nieyszego lub większego sto­
pnia  c i e p ł a ,  w  pewne'm danóm m ieyscu  roz la -
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jaego , i  na  n ie y  się g ru n tu je  zna jom ość i u -  
ży  te k  c ie p ło m ie rz ó w .

29. P o s trz e g a m y  je d n a k ,  że n ie  w s z y -  
sk ie  c ia ła  z je d n o s ta y n ą  szybkośc ią  p rz e p u ­
szczają c ie p lik .  S z tabka  z e la z n a , w ło ż o n a  
je d n y m  ko ńce m  do o g n ia ,  ta k  się p ię d k o  
ro z e g rz e je  , że za d ru g i je y  k o n ie c  bez o b ra ­
z y  r ę k i u ją ć  n ie  m o ż n a  y k ie d y  p odobney  
w ie lk o ś c i d re w n ia n a ,  s p a liw s z y  się do p o ło ­
w y * , jeszcze żadnego  c ie p ła  n ie  sp ra w u je . 
Z  te y  to  p rz y c z y n y , n a c z y n ia  że lazne  o p a tru ­
ją  się rę k o je ś c ia m i d re w n ia n e m i.  W  ty m  
w ię c  w z g lę d z ie  ro z ró ż n ia m y  c ia ła  na  d o b re  
i  z łe  p rz e w o d n ik i c ie p ła ,,

P ły n y  w  o g ó ln o śc i n a le żą  do z ły c h  p rze ­
w o d n ik ó w  ; a m ię d z y  c ia ła m i s ta łe m i, szk ło  , 
ż y w ic e ,  w e łn a ,  je d w a b , z ie m ie ,  wrę g fe i i  
d r z e w o ,  na leżą  ta k o ż  do  z ły c h  p rz e w o d n i­
k ó w ' c ie p lik a . W ła s n o ś ć  ta  c ia ł p o zn a n a  
w ie lo ra k ie  w 'g o s p o d a rs tw ie  u ż y tk i  t łu m a c z y . 

'D rz e w a  i  s tu d n ie , o k ry te  s łom ą p rze z  z im ę ,  
m u ie y  d o św ia d cza ją  s z k o d liw y c h  s k u tk ó w  z i­
m na. L o d o w n ie  d re w n ia n e  t r iu ln ie y  p rz e ­
puszcza ją  c ie p ło  la te m , a za tem  są lepsze i  
zd a tn ie ysze  do  u trz y m a n ia  lo d u , a n iż e li 
m a jące  ś c ia n y  ka m ie n n e . S ło m ia n e  d a c h y  
c liło d n ie y s z e  są la te m , a c iep lćysze  z im ą ,  
a n iż e l i  d a c h ó w k o w e . W e łn a  i  f u tra  o c h ra ­
n ia ją  nas od z im n a  d la  te go  , że są z łe  m i 
p rz e w o d n ik a fn i c ie p l ik a :  p rze szkad za ją  a lb o -  
w ie m  u y ś c iu  n a tu ra ln e g o  w  nas w y ro b io n e ­
go’ c ie p ła  Z im n o  a lb o w ie m , k tó re  c z u je m y , 
n ic  in n e g o  n ie  je s t ,  t y lk o  n ie d o s ta te k  w  nas 
c ie p lik a .

. l
y
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30. C ia ła ,  k tó re  się ciągle ogrzewają,- 
te rn  w  k tó ry c h  siła o d p y c h a ją c a c ie p i ik a  co raz  
sie w z m a g a ,  odm ieniają ,  n a reszc ie  s tan  sw ojego 
sk u p ien ia ,  t a k ,  iż s ta łe  zam ień ,  a, ą  się w p ł y ń  ne, 
a p ły n n e  p rz ech o d z ą  do s tanu  lo tn y ch .  - 
św iad czen ie  p o k aza ło ,  iż w  k a z d e y  z ty ch  od ­
m ia n  i p rz e m ia n ie  c ia ł  s ta ły ch  na  p ły n n e  i 
id v n n y c h  na  lo tne ,  p e w n a  częsc c iep lika  u k r y ­
w a  się i niszczy , żad n eg o  siadu sw ojego b y tu  
n ie  z o s t a w u j i c ;  lecz okazu je  się n a  pow »o  , 
skoro te  c ia ła  do p ie rw szeg o  swojego s tan u  po 
w ra ca ją .  I  t a k  : lód  p rzez  d z ia ła n ie  c iep lika  
z a m ie n ia  się w  w o d ę ,  t a  zas w  tem p e i  a u  
r z e  8 0  R e o m n r a  p rz e c h o d z i  do s tan u  
tn eg o .  Z a  zn iżen iem  te m p e r a tu r y  ,  p a r a  w o   ̂
d n a  n a p o w ró t  do s tan u  w o d y p r z c c h o d . i  , 
a  za  da lszem  jćy z n iże n iem ,  w  ló d  się ^ a n n c  
u ia .  I  zdaje się źe c i e p l ik ,  jeże li  m e  je d y ­
n ą  , to  jed n ą  z n a y p ie rw s z y c h  p rz y czy n  p ł y n ­
nośc i i lo tnośc i c ia ł  b y d ź  m usi.

31. D la  czeg o zaś  w  w y ż ćy  rzeczo n y ch  p r z e ­
m ia n a c h  v c ia ł  c iep lik  n ik n ie  , 1 n a  p o w ro  
sie o k a z u je ,  rzecz  jes t  z s ieb ie  o czy w is ta  
bo  i le  z j e d n e y  s t ro n y  p r z y b y w a  c iep lika  do 
l o d u ,  ty le  go z drugi&y s t r o n y  m k m  . 
p r z e p ro w a d z ę  w  a tegoż  lodu  do  s ta n u  w o o y , 
p r z e c iw n ie ;  ile r a z y  ciało j a k i e  w y s ta w io n e  
n a  c iep ło  lub z im n o  , nie odmienia, te m p e ra  u 
r y  ty le  razy  w n ie ść  w y p a d a ,  ze po y Kując 
lu b  u w a ln ia ją c  c iep lik  , s tan  swojego s up ie  
u ia  o d m ien iać  m usi.  R ó ż n y m  sposobem  
chem icy  p o y m u ją  t a k o w e  zd a rzen ie ,  i  ay -  
p ros tsze  jed n ak  i z n a tu r ą  rzeczy  , z.8 °  11 
t łu m aczen ie  podaje  P . Jędzrey b m a  ec u .

/



2 l4

zumie on, że cieplik jest p raw dz iw e  i osobne 
ciało , ze powszechnie  w  naturze  , w s tan ie  
szczególnym , od niego nazw anym  prom ien i*  
#tyrn rozlany; £e, będąc ciałem, własność kom ­
b inow an ia  się rów nie  m u s łu ż y ,  jak i wszy­
stk im  innym  ; źe kom binując się , rów nie  jak 
inne  p rzy rodzone  p ie rw ias tk i ,  traci swojo 
własności, czyli n e u tra lizu je  s i ę , lub wycho­
dząc^ ze zw iązku odzyskuje je napowrót,

5a. Są jeszcze pew ne w yją tk i  rozsze­
rzen ia  ciał pyzez c ie p ło ; te jednak pochodzą ’ 
albo ze szczególnych odm ian  chem icznych , 
łub są skutkiem  p raw  krystalizacyi. G lina  
ściąga się w o g n iu , co z tąd  p o ch o d z i , ze 
w odę  będącą w  sobie u w a ln ia ,  przez co sio 
ębjętość • jey zmnieysza. L.od lżeyszy jest od 
w o d y :  ta  a lbow iem  marznąc krystallizu je się, 
i  p rze to  części swoje rozszerza , a będąc za ­
w a r tą  w in n y c h  ciałach, iłozpiera je i r o z p ę -  
cznia. Z a n o tn y m y  sobie tę własność : bo ona 
posłuży  nam  do w ytłum aczen ia  zdarzeń nie­
k tó rych  w  uw adze grun tów .

55. W p ł y w , jg.ki w yw iera ją  pory  ro k u ,  
i  dz ia łan ia  prom ieni słonecznych na wegeta* 
c / ą ,  pokazują  w idoczn ie :  jak  w ażne sku- 
t  ci ciepła hydź muszą w funkcyach  życia r o -  
6 innego. Is to ty  pożywne roślinne w  ziemi 
się znaydu jące , muszą bydż w  stanie p ły n ­
n y m  lub lotnym ^żeby  przez  korzenie  roślin  
połkn ię te  bydż mogły. Podw yższony stopień 
ciepła przyspiesza odm iany  cial ch e m icz n e , 
i  sp raw uje , że p ły n y  w  ru rkach  w łoskowych 
nie rów nie  się rychle’y  podnoszą , a  zatem i 
W naczyniach roślinnych $oki p rędzey  k rą -



&  D obrow olny  rozkład istó t zwierzęcych i 
roślinnych , tak  istotnie do p rzygotow ania  po- 
żyw ności r o ś l i n n i  p o t r z e b n y , wymaga pe­
w nego stopnia ’ciepła. G dy  zas pa row an ie

f  Vii nodwyższoney te m p e ra tu ry  jest
w  . tosm iku  poa > zb , t J j , ce części s o k ó w  

m ° r m T h  tóm rychley za granicę roślin 
w y p r o w a d z o n e  będą, im  ciepło będzie wieksze

54. Ś w ia tło ,pochodząc od słońca , gwiazd
stałych i ciał świecących lub gorejących na 
z ie m i,  i ruszając się w  przestrzeni z w łaści­
w ą  sobie chyzością , zewsząd do natezego o- 
ka  dochodzi i sprawuje w  m ćm  czucie k tóre  
w idzeniem  zowiemy. ZpStawujac dalsze ba­
dan ia  o jego na tu rze  .chemikom i ' ~
s tanów m y się, nad jego w p ływ em  
roślin T r z y  m ianow icie  rodzaje  rucl i 
św ia tła  słonecznego pochodzące  w roślinach 
postrzegam y. N a y p r z ó d  w idzim y, ze m łode 
S ą z k i  i listki d r z e w ,  w  p ierw szym  swoim, 
w zroście  zachow ują  w  pew nym  stopniu  r ó ­
wnoległość do g run tu ,  na k tó rym  rosn^. t o -  
w tóro  wszystkie p raw ie  rośliny obracają  się 
do  s ł o ń c a  i  szukają ś w ia t ła ,  jak to  widzimy
n a  ro ś l in a c h  t r e y b h a u z o w y c h , n a  drzew ach
w  lasach g ę s ty c h ,  lkb  lepićy i w y ra ź n ie j  na  
roślinadh umyślnie zam kniętych  w  naczyniu  
p rzedz iu raw ionem , kędyby światło  w  jednym  
Jvlko punkcie  wpadało. N a k o n u c  m ek to ie  
kw ia ty  o tw iera ją  się w e  d n i e , a  zamy ają 
w  nocy. W i a d o m o ż e  rośliny , na nayle­
pszym n aw e t  gruncie  rosnące , mające po e- 
m u zbieg wszystkich okoliczności do w zro­
stu sprzy ja jących , jeżeli ty lko  są swi
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pozbaw ione  , słabieją , tracą  kolor sobie w ła ,  
sciw y skład mają w ątły  , i , albo żadnych, 
łub tylko niedoskonałe kw ia ty  wydająt Ś w ia ­
tło  takoż n iew ątp liw ie  z roślin w ydobyw a 
kwasoród , a  tym  się sposobem do w zrostu  
ich p rzyczyn ia  : o czem niźey m owić'będzie- 
my. Słowrem , w id z im y , że światło nader  
w ażne .w e wzroście roślin ma*przeznaczenie.

. ^  Nacierając laskę iąku  p ła tk ie m 'w e ł­
n ianym  , postrzegam y , że ta  nabvWa w ła ­
sności pociągania d robnych  ciałek, M ówimy 
ze ciało p o ta r te  jest naełekryzow ane. S ty ­
kając zaś walec metaliczny, na podstaw ku 

/  szklannym oparty ,  z nae lek tryzow anym  l a ,  
k i e m ,  pos trzegam y, iż podobneyże w łasno ­
ści przyciągania drobnych  ciałek n a b y w a ; 
tak, że elektryczność rów nie , jak cieplik u d z ie ,  

się może. D w a drobne ciałka nae lek tryzo- 
w an e  jed n o s ta y n ie , czyli odebraw szy  e le ,  
k tryczność od jednego i tegoż samego ‘ ciała , 
odpychają się wzajemnie. Jeżeli zaś jedna 
naciek  try  zoyvane przez lak , a drugie przez; 
szkło , ( podobnym?e sposobem po tar te  p ł a t ,  
k iem )  z o s ta n ie , tedy się pociągają naw za­
jem. M ów im y więc : ze ciała,, jednakow ym  
sposobem nae lek tryzovvane , odpychają s ię ;  
a  rożnym  ? pociągają się. Nazywają e lek try ­
czność przez szkło wzbudzoną ,• elektryczno- 
scią szk lanną , albo ińaczćy elektrycznością 
doda tn ią ;  p r z e z ' l a k  lub żywicę w zbudzo­
ną, elektrycznością żyw iczną , lub inaczćy 
elektrycznością  odjemną. Jeżeli z dw óch 
ciał, w zajem nie  p o ta r ty ch ,  jedno się e le k t ry ,  
żuje d o d a tn ie , d rug ie  się e lek tryzow ać b ę ,



dzie orljemnie. W  zw y c z a jn y c h  m achinach 
elektrycznych’ , takow e d w a  s tany  e lek try­
czności udzielać m ożna m eta low ym  walcom, 
na  szklannych podstaw kach o p a i ^ m .

56, Samo naw e t  zetknięcie się c iał n ie ­
k tó rych  wzbudza w  n ich  stan e lektryczny. 
I t a k ,  stykając z sobą dw a m e ta l le , zynlc i 
srebro, e lek tryzują  się obadwa. Układając zaś 
kolumnę z pew ney  liczby krążków  m iedzi, zyn- 
ku  i p ła tk ó w vsukiennych, najlojonj^ch ro z tw o ­
rem  soli kuchenney j}w wodzie, a m ianowicie 
W takim, porządku : zynk, m iedź, wilgotne su­
kno; zynk, miedź, wilgotne sukno i t, d . ; ted y  
p o s trz e że m y , ze za dostatecznemu pow tórze­
n iem  tych  k rążków  , cała się ko lum ną m o­
cno elektrycznością n a b i ja ,  i w s trząśn ien ia ,  
silnćy bą te ry i  w y ró w n y w u ją c e , sp ra w u je ,  
iskry  rozrzuęa  , i zadziwiające- własności .che­
miczne posiada. F en o m en a  świecące , k tó re  
się przez elektryczność w z b u d z a ją , są p o ­
wszechnie znąjome ; a jako d a  uw agi naszey 
n iena leźące ,  opuszczamy,

5 7 . Objawdenia e le k t ry c z n e , ciągle i nie- 
pzerw anie  trw 'aja w  przy rodzen iu  , tak  na  
pow ierzchni z ie m i,  jako tez  w  atm osferze. 
N ie wyśledzono jednak jeszcze dokładnie wpły-’ 
w u  te y  is to ty  na w egetacyą  roślinną. D o ­
świadczenia , za pom ocą w yżey  rzeczoney ko­
lum ny rob ione , pokazały , źe wszystkie p ra ­
wdę ciała złożone , przez siłę e lektryczną na 
swoje p ierw iastk i rozłożyć się dają ; i zdaje 
się , że rozm aite  elektryczne objawdenia, zda­
rzające się na z ie m i, lak  na p ierw otne rozw i­
janie się nasienia , jako też  na dalszy w zróst



roślin , n iew ątpliw ie w pływ ać się - zdają. 
P. Davy p ostrzeg ł, źe w  wodzie naelektry- 
zowaney dodatnie, ziarno prędzey się nieró­
w n ie  rozwinęło i rosło , aniżeli w  wodzie na- 
elektryzpwariey odjemnie. Doświadczenia po­
kazały, źe chmury pospolicie odjemnie są nae- 
łektryzow ane, a powierzchnia ziem i dodatnie.

P o  E Z Y A. 
no • . .

P in d a ra  Tebańczyka  , . P rzem ia n y piękności. 
Z  greckiego ułamek , p r z e z  P . B .  T o m a s z e ­
w s k i e g o . (a)

P lą jc u o ś ć ,  naym łodsza córka n a tu ry ,
R ozliczne brata postaci na siebie ,
Z prom ieni słońca i błękitów  chm ury 
Stróy w zięła na się i stanęła w niebie :

Jtnspuściła  przepaskę w kształcie p ó ło b ręcz j',
I  św iat ją  w ita ł pod imieniem  tęczy .

Zstąpiwszy potem  w m orskie bałwany,
Z konch i pereł nlabrała piękności,
Zmieszała w szystkie z b ia łośc ią  ich piany,

Z których hogiuią w yszła m iło śc i;
W szytkich podbiła serca od  tey chw ili,
A jey u rodzie bogi się dziw ili.

(a) P roszę Pana R ed ak to ra , p rz y  um ieszczen iu  tego w ie r ­
sza , o strzedz czytającą p u b liczn o ść , i i  D u m a  n a  P e-  
c z a r ę , w T , V I. str. 233. D zień. w il. .pod nazw iskiem  
T rem beckiego  ogłoszona , jest płodem  D. B. T o m a ­
szew skieg o  , jak się to  z jego lis tu , do m nie pisanego
»2 g rudn ia  (1817) okazuje : ..........  „zad ziw iły  |ra i^
„ w  N rze  ,v>5 położone w ie rszo  moje na Peczarę i 
„p rzy z n an e  T rem beck iem u , k ied y  on w r. 1787, g d y  
„ tu  był Rom ansow., n ie  znał jeszcze U kra iny , au i 
„się; w n iey  zn ay d o w ał; cokolw iek b ą d ź , łatw o j#st 
„ tę  om yłkę s p r o s t o w a ć ”  I- G. S ty c zy ń sk i,
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Chcąca znowu pokazać ludziom swoję siłę,'
Swą ręką kierowała dłót Pigmaliona,

Na marmurową z 1'arosu bryłę 
Przyłudy, wdzięków rozsiała znamiona;
I za raz ,  cudem  d o tą d  n ie s ły c h an y m ,
Sjiicerz w swem dziele został zakochanym*

M a m ią c ą  więcey, n iż  współczesne dz iw y ,  
S e m ira m id ą  s ta n ę ła  p rz e d  św ia tem  •
Padł na kolana Babilon szczęśliwy 
Prze'd jey wdziękami , nie przed majestatem 3 
I  buntem grożąc wprzód swey monarchini, 
Nową przysięgę przy jey nogach czyni.

Znudzona razem i blaskiem i trónctii,
Róży na siebie przybrała postać j 
Z starym sam na sam Anakreonera 
I z jego lirą  lubiła zostać,

Ten cały swóy gieniusz , co go w sercu mieściły 
Poświęcił dla niey , śpiewał ją  i pieścił,

Kiedy w Alkmenę się przemieniła ;
Jowisz godziny nocy podwoił 5 

Ledę w kąpieli gdy woda odkryła ,
Bóg na się postać łabędzia przyswoi! j 

I, omamień pieszczotą łudząc ją bezkarną, 
Kastorem i polluxem  uczynił ciężarną.

Lecz, ktoż opisze wszystkie przemiany.
G dy innych bogów sidliła !

Kształty , rodzaje , wdzięki i stany 
W szystkie przybrała, wszystkich użyła ; 

Zawsze do serc złudzenia biorąc postać trafną i 
Ukazała się Hebą , A ryadną, D afną,

Aż też nakonicc, pobroiwszy wiele ,
Zwłaszcza, kiedy Heleny użyła przemiany,

Kiedy widziano Ilion w popiele ,
Od sprzymierzonych wycięte Troja uy^ 
W yrok , któremu bogowie podlegli,
Jdął jey' dwpch Ijjraci, by ją  zaw sze strzegli,'
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W s ty d  i rozsądek ,  n ie ro zd z ia ln a  para  ,
M a ją  j ć y  o d t ą d  w szędz ie  to w a rz y sz y ć .  . . . .  

N a  tern, czy się  zakończy)  apo log  1’in d a ra . ,
Czy go uciąf .  ,  . n ie  m og łem  d o tą d  n ic  z a s ly s z y ć : 
L ecz  ł a tw o  dóyść  p rzem ian y  jey w tym  wieku n o w e y  
Z a p ew n e  - pos ta ć  n a  s ię  p rz y b ra ła .   ............................. ......

z  H a g e d o k n a ,

O tym niemieckim poecie wspomina Kra* 
sicki w Xiąźce o rym otw orstw ie i rym otw or- 
cac/i (tom III. dziel jego) , przywodząc z nie­
go swoim sposobem, jędrny piosenkę i baykę, 
przez się wytłumaczoną. Należy Hagedorn 
do poetów , którzy przeszłego wieku, swoim 
talentem w Niemczech przyczynili się do upo­
wszechnienia gustu prawdziwey poezyi. W  ró­
żnych mnieyszych jey rodzajach zjednał wzję- 
tość, osobliwie w liryczney i w baykach. Je­
go powieść Mydlarz , Seyfensied,er , (bo tak 
nazwał baykę Lafontena, Savetier , szewc p a r­
tacz , biorąc to  za Savonier) jest w ustach wszy­
stkich Niemców, i prawda, że pięknie naślado­
wana. T u  się kładzie oda jego filozoficzna, 
M ą d ry , którey ton, tym się tylko różni od dy­
daktycznego, że jest na strofy rozdzielona.

M ą d r y .

J M . d a s  ś ró d  ska rbów  siedzi  pe łen  zaufania  ,
C h c iw o ść  o nie  s ię  bada wozem i żeglugą  ;

P ro s t a k  lu b i  p r z e ż u w a ć  lek k o m y śln e  zdan ia  ,
N a d  w o ln o śc ią  ę i ą d r e g o , n a d  człeka zasługą,

N a d  tym  skarbem  , n a  k tó ry  zbóyca n ie łako tuy ,  
X do  k tó rego  bog acz  ni<^ cierp i  o sk o m y .
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Madrv, chociaż mu odm ęt wiarołornstwa k rę ty ,
Zbytków na stó{ i złota do-szuflad n ie-tłoczy ;

Choć mu próżnych błyskotek nie lichv", i;v okręty,
p r o w a d z o n e  do zysku przez powiew ochoczy;

C e n i  s ieb ie  s z c z ę ś l i w y m ,  wyższym n a d  p r z y k ł a d y , 
P r z e k l ę s t w o  ra n  o d a r t y c h  n i e  t r u j e  b i e s i a d y .

Lekki ma sen, gdzie drugim niespokojne oko
Wśród połuocney szarugi czu jny  'atrdch rozwiera  , 

Gdzie może wtedy paszczą wart  morski głęboką 
Ściga naw ę,  i już się do masztu dobiera ,

Ilekroć Pan niepogod ślepego handlarza
Chce upom nieć , aby śię  nie . miał za mocarza. ^

Co prawo i nauka , czas i los użyczy ,
Korzystać z tego mądry wdzięczną myśl na tęża  ,

Stroniąc  od skąpca , k tóry dla życia słodyczy,
Kie ma czasu i 'w szy s tk ie  swe chwile sp ien ięża ,

I  gorzko się uśmiecha,  kiedy mu kto powi ,
Ze milo też nauce służyć i smakowi.
.  /  • »

Ktoż jest na swiecie wielkiną ? Kto wpada  na stopnie,- •
I ślepo w gorę leci, aż jak raca p ę k a ,

Rzetelniej  ten nim będzie', kto działa roztropnie
I  zacniey od zdobywcy myśleć się nie lęka.

Pilnie cię, święta p raw do! simka i znoyduje,
1 za swą w ^ to ś ć  Tobie, niebiartko, dziękuje.

\
Zna szkodny płaz zabiegu i tych znaczeń m a ło ść ,

Do których los nie często godniejszego w z y w a :
Ani mu Wzroku razi zwierzchnia okazałość ;

Ni wielka gwiazda, małe co serce zak ryw a;
Bo duch gó rn y ,  z którego Katon wielkość bierze, 
Nie  żyje w szarfach , ani spoczywa w orderze.

Nio ^ada w świecie chwała wtóruje  zasłudze ; *
Kychley gotowa szczęściu nasypać kadzidła :

Blaloż Popielów w cnoty przystraja się cudze,
Gdy jch pochlebstwo w słodkie zachclsna wędzidła,

1 wiedzie uroczyście rydwan nieudolstwa 
Pragnącego , co warte słyszeć od puspólstwa*



A motto eh potaTiivva , co dworacy chwalą ,
Licha bojazń wynosi swey niedoli sprawce i

Słusznie Germaaikowi ołtarze się p a lą ,
Atoli llzym ubóstwił i swoje oprawccę

Czy przed jednym i dawnićy i dzisiay Seianei* 
Nim zawisnęli , drżącero bil naród kolanem

Bracia ! nie na tem leży prawdziwa szczęśliwość J
Znać siebie i ten pobyt uwdzięceyć nietrwały

Nie niszczyć ale rządzić namiętności żywość.
Odjąć dumie przewagę, a losowi strzały ,

Kto zdolny, ten wśród ludzi wart wyższości prawo, 
Temu i wiek poźnieyszy cześć mędrca przyznawa» 

#

W ie, że naylopszość sobie wieczysty Mistrz chowa j 
To czuć, jego pociecha i jego pow inność;

I  gdyby się wstrząsl światów związek i budowa,
Za prawdę ! w ich upadku spokoyua niewinność 

Złoty proch, i błogosławiąc swych czasów pamięć}, 
I  w wieczności swdy przechod ztryńmfem paświęci 4

W IA D O M O Śtt O N O W Y CH  DZIEŁACH.

D Z I E Ł A 1 F O L S K I E .

Posiedzenie publiczne wileńskiego towarzystwa 
Dobroczynności, odbyte w W iln ie d. id gruda 
iSi'jt r. w W iln ie w druk.X X . Misyonarzów przy 

kościele ś.Kazimierza, in 4to, stronic jnicliczbowa- 
nych 48, wyszło w połowie stycznia r. t . , (Zawie­
ra w sobie: i )  G-los M icJiałaiO gi ńskiego 'l'avuego 
Sow ietn ika  i Senatora Państwa, Prezydenta* i g o  
w ydzia łu  T ow arz. dobrocz\d)M ow ę Jana C liodiki 
b. p rezyd en ta -ago depart, mińsk. czł. to w a rz .;  3) 
K ró tk ie  zdanie spraw y z  czynności tow arz. od  r. 
1 8 1 4  do końca /6'/ 6 , p rzez sekretarza tegoż tow a­
rzystw a , Ignacego Jundzilła .)



Dzieło o pijaństwie,, przez Jakóbn Szytnkie— 
wieża med. i chir. d-okt., wielu to warz. ucz.'człon., 
» w cina 8 18 > 8, w W ilnie, u Alex. Żółkowskie-
m ,  w d ru t. X X . Pijarów. '

Anlropologija , o własnościach człowieka kzy- 
cznvch i m oralnych, przez Józela Jasińskiego!, 
F Cli. i M. dokt. 8, 1818, w W ilnie, w druk. u niw. 
u Józefa Zawadzkiego.

Sybil la , poema historyczne we czterech pie­
śniach, we Lwowie u WoyCiecha NiebyIskiego, 4, 
str. VIII i io4; 1818, z wizerunkiem świątyni Sy- 
biłli w Puławach, i dewizą: . . .  Relocate an i-  
m os, rhoestumąue tim orem  M it t i te ; fo rsa n  et 
imec olirn mem inisse juvab it. Virgil. Aeńeid. I, 202.

W  W arszawie wyszła Rozprawa o m etryczuo- 
sci i rytmiczności języka polskiego, przez Józefa 
Elsnera człon, towarz. król. przyjąć, nauk. Częso 
pierwsza zawierająca 13 arkuszy in 4 [o. Dołączo­
ne sąpoezye P. Kazimierza Brodzińskiego, prakty­
cznie rzecz objaśniające. Część druga w przecią­
gu 4cli miesięcy wyj dzie zpod prassy. Kosztuje 
na prenumeratę, równie jak część pierwsza, złoi. 8.

D Z I E Ł A  R O S S Y Y S K l E .

HcTTiOpia poccińcKaro Focy^apctuaa, 8 lłioM. cł t)ró 
poJocaoBiibiMu inafirugarnu n i.apmoio ^peBHeń jlocciH. 
(t, j. H isto iya  państw a rossyyskiego , • 8 tom ów , 
z gcią tablicami jeriealogicznerni, i  kartą staro-' 
zytney Rossy i , w Petersburgu, iSib i 1817, 
w druk, woyskowey imedyczney). Autorem dzie­
ła jest znakomity w rossyyskiey literaturze p i­
sarz, p . K aram zin , lytułem Historyografa ros- 
syyskiego zaszczyczony, a twórcą nowey prozy 
oddawną słynący. W ' późniejszych numerach. 
Dziennika naszego, postanawiamy umieścić wy­
jątki z tego dzieła, od uczonych rossyyskich na­
zywanego chlubnym pomnikiem panowania N. Ce­
sarza Alexandra  i chwały narodu rossj'ys kie­
go. Cena dzieła z tablicami i karlą rab. ass, 5o.
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Chcący je sprowadzać; mogą się udawać, do S P e ­
tersburskiego pocztamtu, przyłączając r u b .  a s s  55 
za samo dzieło, które odbierając oddzielnie pią­
ci się za transport. 1

Haqepmaiiie IJ.opKOBHoa Hemopi u o an. GhCicuckh?; i  
BpeMeHb.no X V J l i  B tea , Bbjio.iŁsy ,ąyxoBHi»ro ioho- 
iiieciiiBa.. \  ( Krótki, zb ió r  h is to ry i kośc ie lnćy  o d  
czasów  tu b liyn vch  do X V I I l  w ie k u , d la  u ży tk u  
m łodzi, s ta n u  d u ch o w n eg o , p rze z  A rp h .rn a n d ry ię  
ln n o cen teg  o, rek to ra  pe tersbursk iego  sem in a ry im i 
d u ch o w n eg o . D z ia d  p ie r w s z y , u> P etersb u rg u  , 
W d ru k . A 'wyiw . S y n o d u , <S,‘ sir. 5 , 4,)

i py, ib£ oóuiecniBa aiofiamcAeił pocciiieiioii oaone- 
eHocmH npn  HMnepamopeKOMb Mockobiicomb yauBop- 
CHmemii. [Di ace to w a rzy s tw a  m iło śn ik ó w  rossvy-  
sk iey  lite ra tu ry , p r zy  C esarskim  U niw ersytecie  m o ­
sk iew sk im . Część 8 m a , łło czm k t tow arzystw a 
rok I ł ,  w Moskwie 1817, w d ru k . u n iw e rs ., 8.

Oiibim t o npuBHnaxb Mena.ibepnaro ' ^cnycmit.1 < 
c-b oHMcaiiieaib Hpoaiunołib Menaced Ha 3naM t,muiit.d- 
Hiin upoH3iueemBia c-b 1812110 1816 roni. h  nipexb 
npoaiiraoBb iraMiiiuimua ii3i> oriieinitpAbiuixi. cpyniłt 
oni6nmbixb ,y Henpampeaeii 1yl 1812 rony. A. O. 
(t. j. Rzecz, o p r a w id ła c h  s z tu k i [m edalów  z  o p i-  
sardem ^ p ro je k tu  jm ed a ló w  na  zn a m ie n its ze  wy-> 
p a d k i  o d  roku  to m  do <8 >6 , i. trzech  pro jektów ) 
p o m n ik a  z o g n is tey  b ro n i, zdo b y tey  na  n ie p rzy ­
ja c ie lu  w  roku  iS'12 , p. J .  O l V V "P etersburgu , 
w  d ru k . te a tra ln e y , in  fo lio ,  str. 3o ,  z ib stą  r y -  
ci aa mi, w yobrażającem u m edale i p o m n ik ).

Orayika w  N um erze  54 Dziennika wileńskiego roku  prze* 
( szłego 1817. s ir .  j 26 w iersz  2 0 , — na stopni 20 z imą 

a 1‘atem na 10 Reom iura  : p o p ra w  na stop. 12 zimą i  
la tem na io °  R eom iura .

W  num erze  stycz. tegor.  str .  4g , w iersz  t r z e c i : zamiast 
K u b lh y ,  k tó ry  jest głową teraźnieyszey d y n a s t y i » 
e zy la y ,  k tó ry  jest  g łow ą  <dawnieyszćy dynasty i.
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M A T E R  Y E  N U M E R U  2.

!£♦>
| e k o n o m i k a  p o l i t y c z n a  : W y c iąg  z labile 
j> m etrykowycli Państw a Rossyyskiego, przez 
S radcę stanu H erm anna, (z D zień . ross.
(> O yczyzny)
^ P o d r ó ż e : Podróż A li Beja d o  M aroko, T ry -  
*> p o lu , i t. d . , w ia tach  1803 do 1807, n a ­

pisana przez ruegozt sam ego, objaśniona ^ 
licznem i mappam i i p lanam i, {z M o n th ly  
R ev iew  o f  L ondoii) s 

IłliSTO RY A: O braz państwa W ielk iey  P ry -  
§  tan in  C iąg dziesią ty , przez M ich a ła  B a  
§  lińskiego. -
5__ R ys h istoryczno-statystyczny cesarstwa
,§ japońskiego, przez F ranciszka  A  G rzy - 
§  ^ n ia lę .^  -
| r o l n i J W o  : Zasady chemii rolniczey przez 
§  M ich a ła  O c z a p o w s k ie g o .  C iąg  d ru g i 

: § P o e z y a :  U łam ek z P in d a ra ;  przez D . B .
. §  Tom aszewskiego -
<s  Z H ag ed o rn a : O da M ą d r y ;
^W iadom ość o now ych dziełach. -
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